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Lud polski czci wielką rocznicę

Dary ludzi pracy
dla Generalissimusa Józefa Stalina

w  70_tą  rocznicą Jego urodzin
WARSZAWA (PAP). Jedną z form manifestacji 

serdecznych uczuć dla Wodza mas pracujących świata 
— Józefa Stalina są dary, jakie ludzie pracy Polski 
składają Wielkiemu Jubilatowi.

W czerwieni flag, zdobiących wielką salę Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Katowicach, w której wysta­
wione zostały dary śląskiego świata pracy dla wiel­
kiego jubilata — Józefa Stalina, widnieje napis: „Kia 
sa robotnicza Śląska w darze Ukochanemu Wodzowi 
międzynarodowego proletariatu".

Długie stoły rozmieszczone 
w sali, zastawione są niezli­
czoną ilością pięknych, arty­
stycznych darów, wykonanych 
przez robotników w godzinach 
wolnych od pracy, darów, któ­
re są wyrazem dumy z wkła­
du w budowę Polski Ludowej 
1 jednocześnie najserdeczniej­
szych uczuć dla jej wielkiego 
przyjaciela — Józefa Stalina.

Górnicy śląscy wykonali da­
ry w postaci rzeźb w węglu, 
odtwarzające ich pracę.

Znany artysta — amator, 
■ górnik z kopalni „Wieczorek" 
Teofil Ociepko wykonał obraz, 
przedstawiający fragment ko­
palni.

Piękne dary, w postaci mi­
niaturowych modeli maszyn 1 
produkowanych materiałów w

niklu, miedzi i brązie, wyko­
nali hutnicy śląscy.

Załoga huty „Kościuszko" 
posyła, jako dar urodzinowy 
wielkich rozmiarów odlew hut 
nika z brązu. '

Wyróżnia się wykonany 
przez załogę huty „Pokój“ pre 
cyzyjny model wielkiego pieca 
z metalu oraz miniatura wiel­
kiej prasy wykonana przez 
robotników huty „Baildon".

Robotnicy i pracownicy umy 
słowi przemysłu chemicznego 
postanowili oprócz kilkunastu 
podarków z poszczególnych za 
kładów pracy, przesłać kry­
ształowy wazon metrowej wiel 
kości, na którego frontonie 
widnieją wygrawerowane go­
dła państwowe . ZSRR i Pol­
ski.

Moch szaleje

Dalsze aresztowania
Polaków we Francji

WARSZAWA (PAP). Do 
Warszawy nadeszły z Francji 
wiadomości o dalszych areszto­
waniach, przeprowadzanych 
przez policję francuską wśród 
ramieszkałych tam Polaków.

24 listopada aresztowany zo­
stał działacz emigracyjny Ste­

fan Kowalski, który pozostaje 
nadal w więzieniu. Przed kil­
ku dniami policja francuska 
oskarżyła go o zabicie kogoś, 
kogo nigdy nie widział i to w 
miejscowości, w której nigdy 
nie był.

7 bm. aresztowani zostali

KOMENTARZ DNIA

W świetle własnych zeznań
Akt oskarżenia przeciwko 

Kostowowi 1 jego zbrodniczej 
szajce szpiegów, dywersantów 
i sabotażystów zawierał druz­
gocące dowody winy zbrodnia 
rr.y, którzy dobrowolnie poszli 
na służbę obcych agntur z wy 
raźnym celem podporządkowa­
nia interesów swojej ojczyzny 
i swego narodu — podżega­
czom wojennym i imperiali­
stom. Już przewód sądowy i 
zeznania oskarżonych odsłoni­
ły potworny plan zdrady i za­
przaństwa. Cyniczne wylicza­
nie przez oskarżonych poszczą 
gólnych aktów swej haniebnej 
działalności, podawanie szcze­
gółowego kalendarza spotkań 
z agentami Tito oraz rzeczni­
kami wywiadu brytyjskiego i 
amerykańskiego, ujawnienie 
zadań, jakie otrzymali do wy 
konania i gorliwość, z jaką je 
wykonywali — wykazuje do 
czego stoczyć się mogą jed­
nostki bez charakteru, typy 
przeżarte zdradą, służalstwem 
wyzbyte wszelkich zasad ety­
ki i moralności.

Herszt szajki, Kpstow, po­
spolity prowokator policyjny, 
który podpisał deklarację 
współpracy z faszystowską po 
lłcją, utrzymywał stały kon­
takt z wysłannikami Tito i o- 
firodkami szpiegowskimi anglo 
saskich kapitalistów. Wyda­
wał polecenia zwerbowanym 
przez siebie zdrajcom — przy 
znał się, że jego niecna robo­
ta miała na eelu przede wszy­
stkim pogorszenie dobrych sto 
śunków bułgarsko - radziec­
kich i zwalczanie Związku Ra­
dzieckiego na arenie między­
narodowej.

Stefanów wyliczał z całą do 
kładnością wszystkie zbrodnie, 
jakich dopuszczał się w dzie­
dzinie sabotażu gospodarcze­
go, zamrażał kredyty przezna 
czone na inwestycje, niesłusz­
nie i niesprawiedliwie ściągał 
podatki,_ aby wywołać nieza­
dowolenie mas pracujących, w 
Związku z wymianą bankno­
tów, stworzył skomplikowaną 
i zagmatwaną procedurę, go­
dzącą w interesy mas ludo­
wych. W sprawach międzyna­
rodowej wymiany gospodarczej 
* krajami demokracji ludowej

stawiał takie warunki, które 
by uniemożliwiły dojście do 
skutku każdej transakcji.

Szpieg brytyjski, Naczew, 
przyznał się, że udzielał infor­
macji wywiadowi brytyjskie­
mu, mówił o swej pracy zmie­
rzającej do przywrócenia w 
Bułgarii ustroju kapitalistycz­
nego, stwierdził w swych ze­
znaniach na rozprawie, że roz 
myślnie wraz ze swymi współ 
nikami dążył do poderwania 
prestiżu i autorytetu Komite­
tu Centraalnego Partii.

Oskarżony Christów, wyli­
czając szczegółowo swe zbrod­
nie, podał, że wciągnięty przez 
Kostowa do zdradzieckiej gru 
py szpiegowskiej, podważał 
normalne stosunki między 

..ZSRR a Bułgarią, udzielał 
szpiegowskich informacji pra­
cownikom ambasady jugosło­
wiańskiej w Moskwie i dążył 
uporczywie do zerwania roko­
wań gospodarczych ze Związ­
kiem Radzieckim.

Długa i ciężka jest litania 
przestępstw zbrodniarzy, któ­
rzy nie zawahali się przed ni­
czym, aby wykonać zlecenia 
swych mocodawców. W perfid­
ny, cyniczny sposób uciekali 
się nawet do poniewierania 
czci i podważania autorytetu 
przywódcy ludu bułgarskiego, 
Georgi Dymitrowa. Rozważa­
li plan zgładzenia tego czło­
wieka, którego popularność i 
głęboki patriotyzm proletariac 
ki stały na przeszkodzie w re­
alizacji przewrotnych planów 
bundy trockistowskiej.

W czasie przewodu sądowe­
go występuje wyraźnie łącz­
ność Tito i jego zgrai ze zdraj 
cami narodu bułgarskiego z ca 
łą wyrazistością wychodzi na 
jaw współpraca oskarżonych z 
ośrodkami szpiegowskimi w 
świetle ich własnych zeznań.

Jeśli do tego dodamy pełną 
świadomość i wyraźną złą 
wolę, jaka cechowała zbrod­
niarzy, zrozumiemy wówczas 
jasno nienawiść otaczającą 
zdrajców oraz zadania narodu 
bułgarskiego, domagającego 
się surowej kary dla agentów 
międzynarodowego kaoitaliz-

również oskarżeni o morder­
stwo Piechociński i Bienek.

Pod tym samym zarzutem 
aresztowanb i następnie zwol­
niono „do dyspozycji policji" 
nauczycielkę Polonii francu­
skiej z okolic Metzu — Szmyd- 
kę i prezesa rady narodowej 
w Pont Mousson — Kłosiewi-

Szczególna fala aresztowań 
dotknęła szkolnictwo polskie 
we Francji. 10 bm. aresztowa­
ni zostali wszyscy polscy in­
spektorzy szkolni w -całej 
Francji, z wyjątkiem inspekto 
ra z Tuluzy, o którego losie 
brak jakichkolwiek wiadomo­
ści.

Aresztowani zostali inspek­
torzy: Obłamski ze Strass-
burga, Szulc z Ales, Golis'z 
Lyonu, Wachowiak z Lille i 
Piotrowski z Paryża. Areszto­
wani zostali przez policję fran 
cuską nauczyciele: Glinkow-
ski z Turing - Wendel, Augu­
styn ze Strassburga, Czudek 
z Paryża i Biliński z Lille.

Aresztowano cały zarząd 
Związku Młodzieży Polskiej w 
Paryżu w składzie ob. ob. 
Streng, Roubo oraz Bau-

10 bm. policja francuska 
przeprowadziła rewizję w mie­
szkaniach urzędników konsu­
latu R. P., Nowaka, Małec­
kiej, Banasia i Wyzgało — 
podczas ich nieobecności.

Wiele artystycznych upo­
minków: jak płyty marmuro­
we, artystyczne dywany, obru 
sy, wazy kryształowe i inne 
przesyłają w darze Józefowi 
Stalinowi także inne załogi 
zakładów przemysłowych oraą 
pracownicy kultury i sztuki.

M. in. dwa piękne obrazy 
przedstawiające walczącą i 
odbudowującą się Warszawę 
posyłają uczestnicy Państwo­
wego Ogniska Kultury Pla­
stycznej w Bielsku.

Do wystawionych już poda­
runków dochodzą coraz to no­
we upominki załóg robotni­
czych, którymi lud polski ucz­
cić pragnie rocznicę urodzin 
Wielkiego Wodza pokoju i po­
stępu.

Przemysł węglowy
wykona! 

plan 5-le<ni
WARSZAWA (PAP). — 

Dnia 10 grudnia br. w go­
dzinach między 8 a 9 rano 
przemysł węglowy wyko­
nał trzyletni plan wydo-

52-letni Stanisław Ste.mplewski, górnik z Francji, ojcice po­
sła na Sejm z ramienia PZPR jest nie tylko przodownikiem 
pracy w Wałbrzyskiej kopalni „Chrobry“ (i'.87 proc. normy) 
ale pełnym doświadczenia górnikiem. Na zdjęciu St. Stew 
plewski omawia z dyrektorem kopalni projekt zwiększenia 

produkcji węgla.

22.700 rodzin chłopskich
osiedliło się w bieżącym roku

na Ziem iach Zachodnich
WARSZAWA (PAP). — W 

wyniku akcji przesiedleńczo- 
osiedleńczej, władze osiedleń­
cze wprowadziły w ciągu ro­
ku bież. na gospodarstwa rol­
ne na Ziemiach Zachodnich 
22.700 chłopskich rodzin bez­
rolnych i małorolnych.

Z liczby tej 10.494 rodziny 
(45.062 osoby) przesiedliły się 
na Ziemie Zachodnie w ra­
mach akcji 'osiedleńczej, ob­
jętej planem na rok bieżący. 
Rodziny te wprowadziły na 
objęte gospodarstwa 7.514 ko­
ni i 12.000 krów.

Pozostaja liczba rodzin 
chłopskich, osiedlonych na 
gospodarstwach rolnych Ziem 
Zachodnich w roku bież., to

reemigranci, którzy powrócili 
z zagranicy oraz chłopskie ro­
dziny bezrolne.

Rodzinom osiedlonym pań­
stwo przyszło z pomocą, udziai 
łając pożyczek na zakup ko­
ni w wysokości do 110 tys. zł 
i pożyczek na zakup' krów w 
wysokości do 80 tys. zł na ro-

Na terenie niektórych po­
wiatów Ziem Zachodnich znaj 
duje się jeszcze pewna ilość 
wolnych gospodarstw. Zabu­
dowania gospodarcze w tych 
działkach rolnych, które po­
zostają jeszcze wolne, będą 
przy pomocy państwa remoa- 
towane i przydzielane nowo-* 
przybyłym osadnikom.

List adwokata Nordmana
w sprawie wicekonsula Szczerbińskiego

PARYŻ (PAP). — Obrońca 
bezprawnie aresztowanego 
przez władze francuskie wi­
cekonsula R. P. w Lille — 
Szceerbińskiego — adwokat 
Nordman wystosował do sę­
dziego śledczego Misoffe, któ­
ry prowadzi „sprawę" Szczer- 
bińskiego, list, który m. in. 
brzmi:

„Panie sędzio! Na Skutek 
mego listu z 3 grudnia br. 
przesłuchał pan dnia 5 bm. 
mego klienta pana Szczerbiń- 
skiego. Wyjaśnił on panu w 
jakich okolicznościach został 
aresztowany i nielegalnie prze 
trzymany w ciągu 48 godzin 
oraz opisał tortury, którym 
poddawali go agenci policji. 
Udzielił panu wszelkich in­
formacji, które umożliwiały 
ustalenie tożsaftrości agentów 
policji. — sprawców tych 
zbrodni.

Wzywa pan konsula Szczer 
bińskiego do- swego gabinetu 
— pisze dalej adwokat Nord- 
man. — Klient mój polecił 
mi zawiadomić pana, że do 
wezwania tego nie zastosuje 
się. Oto powody, którymi u- 
zasadnia swą odmowę:_______

Stwierdził on. że fakty, 
komunikowane przezeń 5 grud 
nia nie spowodowały wszczę­
cia jakichkolwiek dochodzeń. 
Natomiast klienta mego we­
zwano, celem konfrontacji z 
prowokatorami tj. z tymi sa­
mymi agentami, którymi po­
służono się już w czasie nie­
legalnego przetrzymywania p. 
Szczerbińskiego po próbie wy 
darcia odeń przy pomocy tor­
tur zeznań, które by pozwo­

liły — jak mówili — na wy­
mienienie go na p. Robineau.

Pan Szczerbiński jest do 
pańskiej dyspozycji i będzi<j 
odpowiadał bardzo chętnie na 
stawiane mu przez pana py-. 
tania. Nie popełnił, on żadne­
go czynu, podlegającego ści­
ganiu. Jego dzisiejsza odmo­
wa stanowi protest przeciwko 
bezczynności francuskich
władz sądowych w obliczu 
faktów, które podał do pań­
skiej wiadomości".

Anders na czele Wehrmachtu
BERLIN. Demokratyczne 

dzienniki niemieckie alarmują 
opinię publiczną sprawą two­
rzenia nowego Wehrmachtu w 
Niemczech zachodnich. Jako 
głównych organizatorów wy­
mienia się hitlerowskich gene­
rałów Haidera i Guderiana o- 
raz polskiego faszystę Ander-

Poprzednie wiadomości o na 
radzie gen. Andersa z niemiec 
kimi generałami Haiderem i 
Guderianem w sprawie utwo­
rzenia nowego Wehrmachtu

potwierdza demokratyczny 
dziennik niemiecki, organ 
związków zawodowych „Tribu- 
ne“, który pisze, i% w nara­
dach brał udżtał Anders, po­
nieważ skoszarowana w Niem­
czech polskie bataliony war­
townicze mają być, wciągniętę 
do niemieckiego korpusu bez­
pieczeństwa dla ochrony anglo 
saskich interesów Trizonii. Fa­
szysta Anders — pisze gaze­
ta — ma objąć dowództwo nad 
10 dywizjami wojsk neohitle-. 
rowskich.

Trzeci dzień procesu w Sofii

Oskarżeni przyznają się do winy
Tito chciał zagarnąć Bułgarię

SOFIA (PAP). Sąd Najwyższy Bułgarskiej Republiki Lu­
dowej, rozpatrujący sprawę Trajczo Kostowa i jego wspól­
ników, przystąpił do przesłuchania oek. Iwana Gewrenowa, 
byłego dyrektora zjednoczenia przemysłu gumowego. Gew- 
renow przyznał się całkowicie do winy.

Osk. Gewrenow był wielkim 
przemysłowcem. Łączy go od- 
dawna znajomość z oskarżo­
nym Iwanem Stefanowem.

W lipcu 1946 r. Stefanów za 
komunikował Gewrenowowi o 
istnieniu ośrodka konspiracyj­
nego i opowiedział o jego ce­
lach i zadaniach.

Stefanów zakomunikował mi 
— zeznaje Gewrenow — że 
Wciąga mnie do spisku na po­
lecenie Trajczo Kostowa. Z Ko 
stowetn spotkałem się po raz 
pierwszy w listopadzie 1944 r. 
kiedy razem z członkami za­
rządu związku przemysłow­
ców — Kazandzijewem, Nebo-

lewem i Cyrylem Sławowem 
odwiedziłem go w Komitecie 
Centralnym Partii.

Nebolew, Kazańdzijew i Sła 
wow wypowiedzieli się o Traj­
czo Kostowie jako o człowie­
ku, z którym znaleźliśmy
wspólny język. O Kostowie 
wielu przemysłowców mówiło: 
„Gdyby, wszyscy komuniści by 
li tacy jak Trajczo Kostow, to_ 
wszyscy przemysłowcy staliby 
się również komunistami" (na 
sali słychać ogólny śmiech).

Stefanów zlecił oskarżone­
mu werbowanie nowych ucze­
stników spisku, Gewrenow

wciągnął Kazandzijewa i Mi­
chała Gerasimowa, pracują­
cych w ministerstwie przemy­
słu.

Gewrenow przyznał, że wsku 
tek szkodnictwa, jakie upra­
wiał w przemyśle gumowym, 
fabryka „Bakisz“ wyproduko­
wała o 850 tys. par obuwia i
0 9 tysięcy kompletów opon 
samochodowych mniej niż prze 
widywał plan. To samo działo 
się również w innych fabry­
kach gumowych.

Jesienią 1947 r. na zarzą­
dzenie Cyryla Sławowa, oskar 
żony rozesłał do przedsię­
biorstw pizemysłowych formu 
larze, które należało wypełnić 
szczegółowymi danymi o ich 
siedzibie, mocy energetycznej
1 przekroju produkcyjnym. In 
formacje te Gewrenow wręczył

Sławowowi, który z kolei prze 
kazał je wywiadowi angielskie

Po nacjonalizacji przemysłu 
— zeznał Gewrenow — zam­
knąłem niektóre rentowne fa­
bryki, a pozostawiłem w ru­
chu nierentowne zakłady. Na 
moje zarządzenie przeprowa­
dzono rozbiórkę urządzeń za­
kładów przemysłowych, znaj­
dujących się w dobrym stanie. 
Gdy Trajczo Kostow dowie­
dział się o tym, wyraził się z 
wielkim zadowoleniem o tych 
aktach szkodnictwa.

W lipcu 1948 r. — zeznaje 
Gewrenow — Stefanów oświad 
czył mi, że oczekiwane jest o- 
balenie rządu Dymitrowa i u- 
tworzenie nowego rządu S 
Trajczo Kostowem na czele.
(Dokończenie na str. 2-gleJ)
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T o t la  » $ #  I"ch<ibierbiński
zastępca pełnomocnika Rządu do walki z analfabetyzmem

Oceniumy przebytą drogę
"  W grudnia br. minęło osiem 
miesięcy od uchwalenia przez 
Sejm ustawy o likwidacji 
analfabetyzmu. Możemy już 
dziś krytycznie ocenić drogę 
naszej pracy i osiągnięć, błę­
dów i niedociągnięć. '

Ustawa umożliwiła posta­
wienie walki z analfabetyz­
mem w skali ogólnonarodo­
wej. Dzięki niej i dzięki po­
wołaniu pełnomocnika Rządu 
1' jego organów terenowych, 
Utworzono mocna sieć orga­
nizacyjną w oparciu o czyn- 
nik społeczny, zorganizowany 
w komisjach społecznych na 
wszystkich szczeblach. Wzmóc 
niono aparat administracji’ o- 
światowej, wydano potrzebne1 
podręczniki, programy i po­
moce naukowe. PrzeszkoIOrto 
pracowników administracji 
Oświatowej i szkoli się stale 
nauczycieli społecznych. . Ak­
cja przybrała charakter,, ma-

Na dzień 15 listopada mie­
liśmy 22.811 kursów nauki 
początkowej z 395.666 ucznia­
mi. To są osiągnięcia. Ale są 
i błędy. Za mały nacisk po­
łożyliśmy na przyspieszenie 
akcji rejestracyjnej, za mały 
udział wzięły organizacje spo 
łeczne w akcji powoływania 
opiekunów społecznych dla 
Każdego kursu, za mało 
wszyscy zadbaliśmy o frek­
wencję na kursach i zaopie­
kowanie się tymi, którzy się 
uczą, i tymi, którzy z róż­
nych przyczyn na kurs się 
nie zgłosili. Nie wykonaliśmy 
jeszcze głównego zobowiąza­
nia, mianowicie, że do końca 
1949 r. będziemy mieli zorga­
nizowanych 30.000 kursów z 
liczbą przynajmniej 450.000 
uczniów.

CELE „TYGODNIA"
By unaocznić każdemu oby 

watelowi, cośmy iuż zrobili, 
jakie mamy osiągnięcia, jakie 
popełniliśmy ,błędy i jak te 
błędy przezwyciężyć, oraz 
aby wskazać konkretne za­
dania. jakie stoją przed klasą 
robotniczą i całym narodem 
w zakresie walki z analfabe­
tyzmem — zorganizowaliśmy 
„Tydzień walki z analfabe­
tyzmem". Komisia główna 
wydała odezwę ulctki, bro­
szury i afisze propagandowe. 
Wysłano w teren szczegółowe 
instrukcje 1 przyspieszono wy 
syłkę potrzebnych dla kur­
sów podręczników. Włączono 
do akcii na wielka skalę pra 
sę, radio i film Zmobilizo­
wano aktyw wszystkich orga­
nizacji społecznych do wyko­
nania zadań.

Zadania sa konkretne:
Zmobilizować ca>e postępo­

we i patriotyczne - społeczeń­
stwo do walki z analfabe­
tyzmem;
. uaktywnić wszystkie ko­
mórki zw. zawodowych i ma­
sowych organizacii społecz­
nych, rad narodowych, przy 
wybitnym współudziale ko- 
mórek partyjnych;

przeprowadzić ostatecznie u- 
zupełniającą rejestrację wszy­
stkich dotychczas jeszcze nie 
zarejestrowanych analfabetów; 
• wzmóc organizowanie kur­
sów i doprowadzić do zapla­
nowanej liczby 30.000;

zorganizować dlą... każdego 
'Kursu opiekę społeczną;

wzmóc frekwencję^ na kur­
sach i  doprowadzić ją dó 
100 proc.;

włączyć zagadnienie walki 
z analfabetyzmem do progra­
mów Prac rad narodowych i 
komórek organizacii społecz­
nych wszystkich szczebli; 

przenieść Walkę z analfa-

betyzmem na teren wsi i 
dzielnicy- miejskiej;

wzmóc akcję zapobiegania 
wtórnemu analfabetyzmowi 
przez organizowanie zespołów 
czytelniczych i kursów w za­
kresie szkoły powszechnej;

powiększyć fundusze spo­
łeczne na cele walki z anal­
fabetyzmem.

PRZED NAMI 2 LATA 
WAŁKI

Jest to ókres czasu za krót­
ki dla akcji niezorganizowa- 
nej i nieprzygotowanej. Dla 
akcji zaś tak już przygotowa­
nej, mającej duże osiągnięcia

— to czas wystarczający,' by 
zadania wykonać. Musimy się 
jednak spieszyć! Poprawiać i 
przezwyciężać błędy! Wzmóc 
czujność! Upowszechnić po­
czucie odpowiedzialności każ­
dej komórki organizacyjnej,' 
każdego ęzłowieka!

Krytyczne i samokrytyczne 
podchodzenie do zagadnienia, 
świadomość celu walk'i, am­
bicja każdej komórki partyj­
nej i organizacji masowej — 
to droga do pełnego zrealizo­
wania historycznej ustawy o 
likwidacji analfabetyzmu. To 
niezawodna droga do upo­
wszechnienia kultury!

Wzmożonym wysiłkiem w pracy i nauce
ZMP-owska młodzież dolnośląska

uczci 70 rocznicę urodzin  Generalissim usa Stalina
Dolnośląska młodzież ZMP 

przy pomocy PZPR organizu­
je z udziałem całego społe- 
częństwą uroczysty obchód 5.0 
rocznicy urodzin Józefa Star 
lina. Przeprowadza się szero­
ko zakrojoną kampanię, któ­
rej celem jest zaznajomienie 
młodzieży z życiem i walką 
Generalissimusa Stalina i Je­
go wkładem do nauki mar­
ksizmu i leninizmu. Młodzież 
pracująca w przemyśle i na 
wsi przystępuje do masowego 
podejmowania zobowiązań w 
zakresie produkcji, oszczęd­
ności i racjonalizacji w bry­
gadach młodzieżowych.

Koła wiejskie ZMP przy­
stąpiły do aktywizacji prac w 
świetlicach wiejskich, popu­
laryzacji radiofonii przewodo­
wej, walki z analfabetyzmem 
oraz upowszechniania sportu

Napływają listy i pozdro­
wienia dla J. Stalina oraz 
meldunki o zobowiązaniach. 
Młodzież z Państw. Zakł. 
Przem. Baweł. Nr 1 w Biela­
wie obiecała wzmóc wyścig 
pracy w brygadach produkc., 
podnieść dyscyplinę organiza­
cyjną w kołach ZMP i zor­
ganizować wyjazd z akade­
mią do pobliskiej spółdzielni 
produkcyjnej.

Aktyw ZMP-owski. szkół 
zawodowych Wrocławia i wo­
jewództwa wystosował ser­
deczny list do Generalissimu­
sa Stalina z życzeniami, o- 
biecuiąc jeszcze owocniej pra 
cować w szkołach i zakładach

Młodziez szkolna na maso­
wych zebraniach uchwala po­
zdrowienia i życzenia, wiążąc 
je z zobowiązaniami w zakre­
sie nauki i pracy społecznej. 
Powstają nowe koła samopo­
mocy koleżeńskiej, wzmaga 
sie akcja łączności miasta ze 
wsią przez wymianę zespołów 
świetlicowych i organizowa­
nie życia kulturalnego na wsi.

Młodzież wrocławska uczci 
rocznjce urodzin Józefa Sta-

uzfiptBwSska
kadry fachowe

WARSZAWA (PAP). W 
dniach 3 — 28 listopada br. 
Odbył się w Krynicy kurs prze 
szkoleniowy dla dyrektorów 
Uzdrowisk i kierowników dzia­
łów, zorganizowany przez na­
czelną dyrekcję PP „Polskie 
Uzdrowiska".

Celem tego kursu było pod­
niesienie kwalifikacji pracow- 
Jiików uzdrowisk, a tym sa­

mym podniesienie poziomu 
świadczeń, z których korzysta 
ją w uzdrowiskach ludzie pra 
cy.

Kufs zgromadził 40 słucha­
czy. Wykłady ogólne prowa­
dzili profesorowie wyższych 
uczelni. Zagadnienia pracy w 
uzdrowiskach omawiali kierów 
nicy poszczególnych resortów 
naczelnej dyrekcji.

»es»c/c feden protektor Franca

Godne zajęcie dla Churchilla
znaleźli A m erykan ie

LONDYN. „New States? 
man and Nation“ ' przytacza 
oświadczenie pewnego wyso­
kiego amerykańskiego urzęd­
nika. złożone korespondento-

Gestapowcy
w  H iszpan ii

' NOWY JORK (PAP). — 
Korespondent dziennika „New 
York Post", który podróżował 
po Hiszpanii, ogłasza serię ar 
tykułów, w których opisuje 
Bkrajną nędzę ludu hiszpań­
skiego 'oraż Ucisk i korupcję, 
panujące w Hiszpanii. Arty­
kuły te obalają twierdzenia 
propagandy prpfrankistowśjdej 
szerzone ostatnio gorliwie 
przeż niektórych członków 
Kongresu amerykańskiego, 

Korespondent pisze, żę Hisz 
panią frankistotoska jest pań­
stwem policyjnym, w którym 
nie istnieją prawa demokra­
tyczne. Jest ona przytułkiem 
dla gestapowców niemieckich i 
innych faszystowskich zbrod­
niarzy wojennych.

wi tego pisma w sprawie ma­
łej ilości wiadomości, poja- 
wiatącyćh , się w prasie za­
chodniej na temat faszystow­
skiego terroru w Hiszpanii.,

Atherykanin oświadczył, że 
„im mniej . sprawy hiszpań­
skiej omawiane ' śa w prasie 
francuskiej,-brytyjskiej i ame 
rykańskiej, tym lejójej. Prag­
niemy, aby frańkistowska 
Hiszpania-przystąpiła do pak­
tu Mfcuttyaalgę* lecz opinia 
publiczna .jeszcze do tego nię 
dojrząła. Bevin i Acheson po­
stanowili czekać spokojnie, a 
kiedym' nadejdzie czas, aby 
Franco stanął po naszej stro­
nie, to pierwsze strzały w tej 
sprawie odda Wińston Chur­
chill.

Raz rozpoczęta kampania 
nie zostanie. przerwana i wy­
starczy 6 miesięcy, aby Fran­
co stał się -naszym sojuszni­
kiem w pakcie atlantyckim. 
Być może. że nastąpi, to w po 
czątku przyszłego roku. Dwa 
lata wystarczą na przeobra­
żenie Hiszpanii w bazę woj- 
skowa"

Ima organizując wewnętrzną 
pieszą sztafetę, która przeka­
że powzięte na zebraniach kół 
ZMP meldunki, życzenia i zo 
bowiązania do Zarzadów dziel 
nic, które z kolei odeślą je w

dniu 14 bm. na plac Młodzie­
żowy, skąd delegacja odwie­
zie je na plac Grunwaldzki —. 
miejsce; manifestacji całego 
społeczeństwa wrocławskiego.

_________ . • (Cen)

JZefiUkłorem po świacie

lazł w rządzie -włoskim chętnego 
wykonawcę każdego życzenia, go­
towego do popełnienia każdej (Zbrodni.

Naród wioski musi jednomyślnie 
działać. Musł-"on za pośrednict­
wem konkretnej, zorganizowanej 
■akcji, aniszczyć amerykańskie pla 
ny 1 poprowadzić je do zera".

• .
„Taegliche Rundschau" donosi, 

te mimo, iż 70. lotnisk hitlerow­
skiej Luftwaffe całkowicie nada, 
je się do użycia, w ostatnich ty­
godniach rozpoczęto budowę no­
wych portów lotniczych we Frank 
furcie, Monachium, Duesseldorfie, 
-Stuttgarcie i Hannowerze.'

obliczany jest na 500 milionów do

Zachodnio - niemiecki minister 
spraw wewnętrznych domagą się 
utworzenia doskonale" uzbrojonych 
oddziałów policyjnych. 10 procent 
iz tych oddziałów otrzyma „specjał

Deputowany partii 'rządowej, dr

le nowej zachodnio-niemieckiej po 
ticji stanęli byli oficerowie hitle-

■wych", wojskowych.
..Nie mogę sobie wyobrazić, aby

— dodał OeUev7.'h teI”U Zą<JaniU 
My też!

. Stwierdzając, że militarne zobo­
wiązania rządu Włoskiego służą

cha oporu, Longo pisze na ła-

„Najbardziej skandalicznym zo­
bowiązaniem, obrażającym naszą 
narodową godność 1 raniącym głę 
(bokoi patriotyczne uczucia każde-: 
igo Włocha. - r-.a jest. przyrzeczenie 
wysłania naszych oddziałów za 
granicę. W ten sposób Włochy zo­
stają zredukowane nawet formal-

bowania żołnierzy nie dla obrony

najemników, pozostających na U- 
isługach amerykańskiego imperia.

dą miały coś do powiedzenia w

iwloskiego. Kobiety te pamiętają,

ipolltycy wysłali ich. synów do ob­
cych krajów w tych samych ce­
lach. Niewielu z tych chłopców

Zbrodnicze pltmy e^ffIgów ors*s*gr“fg ogoeses w gogil

Odmieni przyznała sie do winy
(Dokończenie ze str. 1-ej)
Prokurator Dimczew: co po­

wiedział oskarżonemu Stefa­
nów w związku z zachowaniem 
się Trajczo Kostowa na Ple­
num KC i na posiedzeniach 
Biura Politycznego, jak rów­
nież w sprawie jego napaści 
na Georgi Dymitrowa, które 
pociągnęły za sobą pogorsze­
nie się stanu zdrowia GeOrgi 
Dymitrowa?

Osk. Gewrenow: Stefanów
powiedział: „byłoby lepiej gdy 
by on umarł i zwolnił nas od 
konieczności pozbawienia go

PRZESŁUCHANIE
OSK. BŁAGOJA HADŻI- 

PANZOWA
Następnie sąd przeszedł do 

przesłuchania osk. Błagoja 
Hadżi - Panzowa, byłego rad­
cy amabasady jugosłowiań­
skiej w Sofii. Oskarżony przy­
znał sie do winy.

Po ukończeniu uniwersytetu 
w Belgradzie i po odbyciu pry 
watnej praktyki adwokackiej 
— zeznają Hadżi - Panzow — 
wróciłejH^w 1941 r. do Skoplje, 
gdzie przebywałem nielegal­
nie i brałem udział w walce 
politycznej Macedończyków.

W owym czasie do Skonlje 
poczęli przybywać ludzie Tito, 
którzy zamierzali onanować 
Macedońską Partię Komuni­
styczną, czyli jak ją wówczas 
nazywano „komitet kresowy". 
Wśród przybyłych znajdowali 
się Dragan Pawłowicz i Lazar 
Koliszewski, którzy natych­
miast podjęli walkę przeciwko 
ówczesnemu sekretarzowi „ko­
mitetu kresowego" Metodemu 
Szatarowowi.

Po wyjeździe Szatarowa, Ma 
cedońska Partia Komunistycz­
na zapełniła się zwolennikami 
ustroju burżuązyjno - kapita­
listycznego, żywiącymi nastro­
je antyradzieckie.

W 1943 r. do Skoplje przy­
był pełnomocnik Tito, Swieto- 
zar Wukmanowicz, a poprzed­
nio pod koniec 1942 r. do 
Skoplje przyjechał Dobriwoj 
Radosawłewicz, obecny mini­
ster finansów Jugosławii. Po 
ich przybyciu nastroje proan- 
gielskie wśród osobistości ofi­
cjalnych nabrały jeszcze wy­
raźniejszego charakteru. Lu-

dzie, otaczający Wukmanowi- 
cza poczęli, otwarcie wystę­
pować na ̂ zecz Anglii.

W lipcu 1944 r. do sztabu 
Wukmanowićza przybyła ame­
rykańska misja wojskowa, zło­
żona z 2 oficerów i. l  sierżan-. 
ta. Kiedy przybyli Ameryka- 
"■? — partyzanci Coraz -czę­
ściej zaczęli dopytywać się 
„dlaczego nie. ma misji radziec 
kiej".

W sierpniu 1944 j.  — o- 
świadcza oskarżony — udałem 
się na rozkaz sztabu general­
nego na wyspę Wis, do kwa­
tery głównej, w której znajdo­
wał się Tito.

Kiedy Armia Radziecka prze 
kroczyła granice Jugosławii, 
w sztabie Tito zapanowało 
przygnębienie i panika. Wyda­
no natychmiast rozkaz o wy­
jeździe do Jugosławii. ]

We wrześniu 1947 r. zosta-- 
łem mianowany radcą amba­
sady jugosłowiańskiej w Sofii. 
Powiedziano mi, że prócz służ 
by dyplomatycznej mam zaj­
mować się w Bułgarii działal­
nością wywiadowczą.

Szpiegostwo: w Bułgarii — 
oświadczył oskarżony — orga­
nizowali początkowo poseł ju­
gosłowiański w Sofii Nikoła Ko 
waczewicz, radca Pero Mani 
gowski, pierwszy sekretarz 
Mitko Zafirowski i attache kul 
turalny Anton Kolendzicz.

W 1947 r. ze Skopl.ie do Buł­
garii przysłany został Ilja Mil 
czynów, który razem z grupą 
artystów miał organizować 
macedoński teatr narodowy w 
kraju piryńskim. Ci „artyści" 
byli agentami wywiadu jugo­
słowiańskiego,^

W 1948 r. — zeznaje dalej 
Hadżi - Panzow — gdy znaj­
dowałem się na urlopie w Bel­
gradzie, wicemin. Spraw wewn. 
Jugosławii, Stefanowicz, zako­
munikował mi, że w myśl de­
cyzji rządu powinienem zade­
klarować się w charakterze 
przeciwnika Tito i rozwinąć 
robotę dywersyjną wśród ju­
gosłowiańskich emigrantów po 
litycznych; Po powrocie 27, li­
stopada 1948 r. do Sofii przy­
stąpiłem do wykonania powie­
rzonego mi zadania.

Podczas mej działalności 
wśród jugosłowiańskich emi- 
grantów politycznych utrzy­

mywałem- łączność z Pijade, 
od którego otrzymywałem re­
gularnie dyrektywy.

O antynarodowej i antyra­
dzieckiej. działalności Trajczo 
Kostowa — oświadczył oskar­
żony ; — dowiedziałem się od 
Cicmila, w końcu marca 1948 
r. Charakteryzując działal­
ność Trajczo Kostowa, Cićmil 
podkreślił, że zwycięstwo Traj 
ezo Kostowa w Bułgarii od­
biło by się korzystnie również 
na sytuacji Jugosławii. W 
wypadku takiego zwycięstwa.
— powiedział mi Cicmil — 
autorytet Jugosławii niezmier 
nie wzrośnie i Zajmie ona sta­
nowisko pierwszego kraju na 
Bałkanach. Z drugiej strony
— powiedział Cicmil — zwy­
cięstwo Trajczo Kostowa za­
bezpieczyło by . nam jak naj­
bliższe stosunki polityczne i e- 
konomiczne z Bułgarią.

PRZESŁUCHANIE
OSKARŻONEGO

ILJI BOJALCALIJEWA
Następnie sąd przeszedł do 

przesłuchania osk. Ilji Bojal- 
calijewa. Oskarżony ten przy­
znaje się w całej rozciągłości 
do winy.

Opowiada’ on, że z Jugosła­
wii do Bułgarii przybył w 
1931 r. W 1944 r. podczas woj­
ny zaproponowano mu wstą-. 
pienie w szeregi bojowników 
rrchu ludowo - wyzwoleńczego. 
Wolał on jednak pełnić służbę 
oficera w bułgarskim faszy­
stowskim korpusie okupacyj­
nym.

W sierpniu 1945 r. —  ze­
znaje oskarżony — mój brat 
Christo Bajalcalijew zwerbo­
wał mnie do roboty w wywia­
dzie jugosłowiańskim. Robotę 
szpiegowską prowadziłem w 
myśl instrukcji i poleceń radcy 
ambasady jugosłowiańskiej,. 
Błagoja Hadżi - Panzowa.

Gdy Hadżi - Panzow zade­
klarował się fikcyjnie- jako 
zwolennik rezolucji Biura In­
formacyjnego, nawiązałem 
łączność z Naumem Nakoweni, 
współpracownikiem ambasady 
jugosłowiańskiej, któremu 
przekazywałem dane o obronie 
granicy bułgarskiej i inne in­
formacje szpiegowskie. Gdy 
Nauma Nakowa wypędzono z

Przed roczn icą  urodzin G e n e ra liss im u sa  Sta łina

Dolnośląscy kolejarze przyspieszają pracę
W D.O.K.P. we Wrocławiu 

odbyła się kwartalna narada 
aktywu współzawodnictwa 
pracy. Na kolei akcja współ­
zawodnictwa — to wielki a- 
parat, toteż w naradzie wzię­
ło - udział 26 przewodniczą­
cych Kół, ZZK, a także prze­
wodniczących. jcti zastępców, 
oraz sekretarzy 48 terenowych 
komitetów : współzawodnictwa 
(129 osób).

W związku ż rocznicą uro­
dzin Generalissimusa Stali­
na, aktyw postanowił zakoń­
czyć grudniowy plan produk­
cji do 21 grudnia w następu­
jących jednostkach służbo­
wych: w warsztatach wago­
nowych w Świdnicy, w war­
sztatach przewozowych we 
Wrocławiu (Nadodrze) 1 w 
Oleśnicy, w warsztatach elek­
trotechnicznych we Wrocła­
wiu, w warsztatach elektro- 
trakcyjnych w Lubaniu, w 
Warsztatach drogowych we

Wrocławiu, w odcinkach dro­
gowych i elektrotechnicznych.

Oprócz tego, aktyw posta­
nowił. spotęgować czujność i 
dyscyplinę pracy ■ na odcinku 
wajki, z wypadkami i absen­
cją oraz na stacjach węzło­
wych Wrocław Gł. Brochów, 
Kamienica, Wałbrzych . Gł., 
Miłkowice 1. Żągań skrócić 
przeciętny postój wagonów.

Postanowiono również dać 
wyraz uczuciom kolejarzy doi 
nośląśkich dla Generalissi­
musa Stalina 1 bohaterskich 
narodów radzieckich przez u- 
aktywnienie działalności kół 
TPPR oraz wzmóc werbunek 
nowych członków do tego To­
warzystwa,

Związkowcy opiekują się
drużynom! harcerskimi

WARSZAWA (PAP). Po­
szczególne rady związków za-, 
wodowych przystąpiły do orga 
nizowania opieki nad drużyna­
mi -harcerskimi. Opieka ta 
sprawowana będzie poprzez 
szkolne komitety opiekuńcze

oraz zakładowe organizację 
związkowe.

Szkolne komitety opiekuńcze 
i zakładowe organizacje związ 
kowe udzielać będą młodzieży 
harcerskiej wszechstronnej po­
mocy w organizowaniu obozów 
i ośrodków szkoleniowych.

Bułgarii, nawiązałem łączność 
z kierownikiem wydziału kon­
sularnego ambasady jugosło­
wiańskiej w Bułgarii, Sawi­
czem. Po 2 tygodniach — o- 
świadczył oskarżony — zosta­
łem aresztowany.

PRZESŁUCHANIE 
OSKARŻONEGO 

WASYLA IWANOWSKIEGO
Osk. Wasyl Iwanowski przy­

znał się do popełnienia zarzu­
canych mu przestępstw.

Podczas drugiej wojny świa­
towej — zeznał oskarżony — 
przyłączyłem się do jugosło­
wiańskich partyzantów gene­
rała Swietozara Wukmaniowi- 
cza (Tempo). Gdy Tempo prze 
konał się, że jestem zwolenni­
kiem Tito, zaproponował mi 
pracę w. wydziale agitaeyjno- 
propagandowym sztabu gene­
ralnego. • •

Nasza agitacja i propagan­
da stawiały sobie za cel po­
mniejszenie sukcesów armii ra 
dzieckiej i ukrywanie jej wiel­
kiej a-oli wyzwolicielskiej. Glo­
ryfikowaliśmy natomiast Tito 
i przedstawialiśmy przesadnie 
jego rolę.

Na wiosnę 1945 r. policja 
titowska rozstrzelała bez śledź ' 
twa i sądu 57 Macedończyków, 
oskarżonych o sympatię do na­
rodu bułgarskiego. Lazar Ko- 
liszewski polecił mi, abym wy­
jechał do Bułgarii i pracował 
tam wśród emigrantów mace­
dońskich. Trzeba było stopnio­
wo zastępować członków ma­
cedońskiego komitetu narodo­
wego ludźmi, którzy mieli rea­
lizować w Bułgarii politykę 
Tito co do zagadnienia mace­
dońskiego i rozszerzać nasze 
wpływy w kraju piryńskim. Z 
tego wywnioskowałem, że na­
stąpić ma przyłączenie kraju 
piryńskiego do Jugosławii.

Swą działalność frakcyjną i 
dywersyjną prowadziłem —- 
oświadcza Iwanowski — za 
pośrednictwem utworzonych 
przeze mnie kółek i za pomocą 
kursów dla wychowania mło­
dzieży macedońskiej.

W swych przemówieniach i 
referatach propagowałem sta­
nowisko Tito w sprawie przy­
łączenia kraju piryńskiego do. 
Macedonii w ramach Jugo-

Gdy jednak zdrada przywód 
ców jugosłowiańskich z Tito 
na czele stała się już oczywi­
sta dla wszystkich, zmuszony 
byłem „przestawić się“. Musia­
łem tak uezynić również dlate­
go, że otrzymałem wówczas 
haganę za swoje oświadczenie 
w sprawie przyłączenia kraju 
piryńskiego do Macedonii ju­
gosłowiańskiej oraz zostałem 
odsunięty od pracy w KC i po­
zbawiony stanowiska przewod­
ni cżącego macedońskiego komi­
tetu narodowego. WpaSłętn w 
depresję i zaprzestałem swej 
działalności dywersyjnej.

W trosce o swe osobiste bez­
pieczeństwo — powiedział na 
zakończenie Iwanowski ~  
chciałem uciec do Jugosławii, 
ale moi mocodawcy nie pozw.o-. 
Uli mi. Powiedziano mi,, że 
jeśli zajdzie potrzeba, znajdzie 
się sposób ną. - wywiezienie, 
mnie nawet wbrew mojej woli-: 
Niestety przyrzeczona pomoc 
nie nadeszła na ezas. (śmiech

Na następnej rozprawie sąd 
przystąpi do przesłuchania 
świadków.

Str. 2

•  Włoszki w obronie swych mężów i synów.
•  Budowa lotnisk w Niemczech zachodnich.
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Przyk ład  niedostateczne! czujności

Warszawski proces szkodników
oiuuca — to przedmiot mi­

łości, dumy, zaiteresowania 
mieszkańców najdalszych na­
wet zakątków kraju. O nią 
walczyły, za nią ginęły, ją 
odbudowywały i odbudowują 
setki tysięcy mieszkańców i 
miliony obywateli kraju.

Dla Warszawy pracują fa­
bryki, huty, kamieniołomy w 
całej Polsce. Wystarczy wspo 
mnieć most Śląski... Warto 
usłyszeć, z jaką dumą mówią 
załogi fabryk o tym, że pro­
dukują dla odbudowy Sto-

Pewnego. dnia grupa ochot­
ników, udających się na roz­
biórkę i uprzątanie gruzu, 
przeczytała w gazecie wiado­
mość: „Sabotażyści z Inspek­
cji Budowlanej hamowali od­
budowę Stolicy". Tę samą 
wiadomość przeczytali ci, któ 
rzy odbudowują Warszawę 
na rusztowaniach, w kopal­
niach, warsztatach 1 biurach. 
Zaciskali pięści 1 mówili: 
„To nie Bolący!" Oburzenie 
skierowało się też przeciw 
lekkomyślnym'' i mało czuj­
nym kierownikom poszczegól­
nych instytucji.-

„FACHOWE" SZKOD­
NICTWO

Sabotaż stosowany przez 
wroga tym zacieklej, im 
mniej może on liczyć na 
„Andersa, na białym koniu", 
to znana nam już metoda. W 
wypadku szkodnictwa w dzie 
]e odbudowy Stolicy metoda 
ta jest jednakowo ohydna.

Reprezentuje ona jawnie 
antynarodowe interesy, urą­
gające temu, co drogie jest 
każdemu Polakowi. Toteż do­
brze określają ją słowa: „to 
nie Polacy..."

Proces szkodników odbudo­
wy wskazuje, jak głęboko 
słuszne było wezwanie do 
czujności, rzucone przez Pre­
zydenta Bieruta i Biuro Po­
lityczne PZPR.

Przypomnijmy sobie, co to 
za sprawa: przed sądem woj­
skowym, w . Warszawie stanę­
ła grupa pracowników Zarzą­
du Miejskiego, licząca aż 12 
ludzi. Nie byle jakie to były 
siły, większość z nich — to 
inżynierowie, jest też adwo­
kat i technicy budowlani. 
Swą wiedzę fachowa, która 
powinna służyć odbudowie 
Warszawy i poprawie warun­
ków mieszte f̂fibwych ludno­
ści, zużjrtfeftt oni dla „facho­
wego" szkodnictwa, dla zbrod 
niczego łamania planów Biu- 

. ra Odbudowy Stolicy i War­
szawskiej Dyrekcji Odbudo­
wy. Na czym polegały ich 
„chwyty"?

Św ia d o m i w rogow ie  
I PRZEKUPNE KREATURY

Przede wszystkim cechowa 
ła ich samowola i brak ele­
mentarnej dyscypliny.. Oskar 
żeni dokonywali . na własną 
rękę rozbiórek, sprzecznych 
z planami. Niszczyli w ten 
sposób domy, których wcale 
nie należało rozbierać, za­
miast wyburzać ruiny. Straty 
stąd były podwójne, gdyż nie 
można było rozpoczynać w 
porę budowy zaplanowanych 
domów. Powodowało to tak­
że konieczność wprowadzania 
zmian w planowaniu,' co z 
kolei związane było z dodat­
kowymi kosztami w wykony­
waniu planów, rysunków, ko­
sztorysów oraz dezorganizo­
wało zaopatrzenie materiało­
we i gospodarcze kadr bu­
dowlanych.

Te zbrodnie na ludności 
Warszawy, to tylko część „do'

robku“ oskarżonych. W pa­
rze ze szkodnictwem politycz 
nym szło zwykłe łapownic­
two i złodziejstwo. W zamian 
za łapówki oddawali oni ro­
boty budowlane w ręce nie­
fachowe i niepowołane. Bi­
lans ich działalności, to nie 
tylko hamowanie odbudowy, 
wielkie straty finansowe i 
materiałowe dla państwa, 
lecz także śmierć dwóch lu­
dzi — robotnika i przećhod-

Jakie były motywy ich prze 
stępstw?

Część spośród oskarżonych 
— to świadomi wrogowie po­
stępu, nienawidzący ustroju, 
który daje każdemu chleb,' 
pracę i oświatę. Druga część, 
to przekupne kreatury, które 
połaszczyły się na łapówki.

WIĘCEJ CZUJNOŚCI!
O czym świadczy ten pro­

ces? Świadczy on o braku 
czujności tak ze strony Wy­
działu Inspekcji Budowlanej 
Zarządu Miejskiego, jak 
wspomnianych przedsiębiorstw

budowlanych i ich czynnika 
społecznego. Nie należało bo­
wiem tolerować podobnej 
anarchii. Natychmiast po 
stwierdzeniu pierwszych ak­
tów samowoli, instytucje te 
winny były zasygnalizować 
władzom te fakty i spowodo­
wać ukrócenie szkodliwej ro­
boty.

Czujność — to wspólny o- 
bowiązek zarówno kierownic­
twa instytucji, związku za­
wodowego i organizacji par­
tyjnej, jak 4 każdego pracow 
nika — partyjnego, czy bez­
partyjnego. Jest to wspólna 
sprawa wszystkich, pragną­
cych szczęśliwego, spokojnego 
bytu dla siebie i innych.

Pamiętajmy, że te właśnie 
poprawę bytu, spokój i szczę 
ście pragnie odebrać nam 
wróg. Pamiętajmy, że szkod­
nicy — okradając państwo — 
okradają tym samym każde­
go z nas i działają na naszą 
szkodę tak, jak sabotażyści 
odbudowy działali na szkodę 
ludności Warszawy.

Nie przechodźmy obojętnie 
obok przejawów marnotraw-

stwa, niedbalstwa, biurokra­
cji lub innych szkodliwych 
zjawisk. Za drobnymi. z po­
zoru wykroczeniami (a drob­
nych również tolerować nie 
należy) kryją się często wiel­
kie szkody.

Oto np. pewien bezpartyj­
ny robotnik państwowego 
przedsiębiorstwa transporto­
wego zwrócił uwagę władz 
partyjnych na niesumienny 
postępek jednego z miejsco­
wych przedstawicieli związ­
ku. Po bliższym zbadaniu 
sprawy okazało się, że „dzia­
łacz" ów był dobrze zartiasko 
wanym szkodnikiem, niszczą­
cym maszyny i urządzenia, 
czegOL nikt się nawet nie do­
myślał. Dzięki czujności 
wspomnianego pracownika u- 
niknięto dalszych strat, a być 
może — również i nieszczę­
śliwych wypadków

Pamiętajmy, że jesteśmy 
gospodarilzami naszego kraju 
i naszej placówki pracy. 
Chrońmy ją tak, jak gospo­
darz chroni swói własny 
dom. W. K.

Prob łem y w ro c ła w sk ie

Po paryskiej konferencji

Zatrute źródło Aronu

Kiedy będą otwarte 
nowe kinoteatry?

Film jest najlepszym orę­
żem w walce o upowszechnię 
nie kultury. Film jest najsil­
niejszym atutem propagando­
wym, a pod względem inge­
rencji, zasięgu i siły atrak­
cyjnej wielokrotnie przewyź-

Prawdę tę już dawno zro­
zumiano na całym świecie. 
Nie zrozumiano jej tylko we 
Wrocławiu.

Pisząc te słowa, nie chcę 
pomniejszać zasług, wrocław­
skiej placówki P. P. „Film 
Polski". Przeciwnie: uczyniła 
ona na odcinku organizowa­
nia widowni wiele dobrego, a 
akcje w ramach'festiwalu fil­
mów radzieckich czy czeskich 
zdały całkowicie swój egza-

Pewne niedociągnięcia po­
wstały raczej z winy czynni­
ków centralnych.

Zużyliśmy masę papieru, 
apelując bezustannie o roz­
wiązanie sprawy bezustanne­
go tłoku w kinach. Tłok ten 
stanie się zjawiskiem wy-' 
jątkowym tylko przez powięk 
szenie ilości sal kinowych. 
Jest ich we Wrocławiu sporo: 
nie wszystkie nadają się do 
tego celu; wiele :est zniszczo­
nych, ale zagadnienie ich a- 
daptacji czy uruchomienia 
nie wygląda wcale bezna­
dziejnie.

Wrocławskie kinoteatry na­
leżą do najbardziej przepeł­
nionych w Polsce. To prawda, 
że w Warszawie panuje tłok 
nawet większy, ale Warszawa 
jest w trakcie całkowitego 
rozwiązywania tego proble­
mu przez stalą budowę no­
wych, wielkich. nowocze­
snych sal kinowych.

Wrocław liczy już dzisiaj 
około 350.000 ludności, gdy 
w roku 1946 liczył niespełna 
180.000. Tymczasem w roku 
1946 było we Wrocławiu czyn 
nych 6, a wroku 1948 nawet 7 
kinoteatrów, podczas gdy 
dziś ilość ich ogranicza się 
znowu do sześciu, przy dwu­

krotnym wzroście liczby lud-

Spośród„6 kinoteatrów wroc 
ławskich tylko dwa są wypo­
sażone w nowoczesne urzą­
dzenia i mogą pomieścić więk 
szą ilość publiczności. Pozo­
stałe to malutkie salki, źle 
wietrzone i oświetlone, brud­
ne i sprawiające przykre wra 
żenie. Tylko 5 kinoteatrów 
wrocławskich znajduje się w 
śródmieściu; jeden aż na 
Psim Polu; z tych pięciu je­
den kinoteatr przeznaczony 
jest wyłącznie do wyświetla­
nia aktualności i filmów mło­
dzieżowych. Dla ponad 200- 
tysięcznej masy pracujących, 
dorosłych mieszkańców mia­
sta pozostają więc,do dyspo- , 
zycji cztery sale. zdolne w 
czasie jednegp seansu obsłu- i 
żyć zaledwie około dwu ty­
sięcy widzów!

Całkowicie pozbawione są 
kinoteatrów tak zaludnione 
dzielnice jak Sępolno, Karło­
wice, Krzyki, Grabiszyn, Leś­
nica. Mieszkańcy tych dziel­
nic, aby dostać się do kina, 
kupić bilet i wrócić do domu 

muszą tracić około 4-ch 
godzin, przy czym sam koszt 
dojazdu tramwajami przekra­
cza koszty' nabycia biletu.

Zamknięto dużą salę kina 
„Odra" przy ul. Kołłątaja i 
małą salkę świetiicy filmow­
ców na Sępolnie. Przybyło 
miastu kino „Scala", które 
jednak już w rok po otwar­
ciu domaga się nowego re­
montu. Należy zwrócić uwa­
gę, że urządzenie niektórych 
wrocławskich sal kinowych 
grozi nieobliczalnymi skutka­
mi na wypadek pożaru.

Jednocześnie marnuje się i 
niszczeje z roku na rok pięk- 
ia sala kina „Rex“ na Gra­

biszynku, nie są wykorzysta* 
ne Wspaniałe sale w budyn­
kach powystawowych, mimo 
wysuwanych w swoim czasie 
projektów; - salami kinowymi 
dysponuje Sępolno i dzielnica 
koło ul. Sienkiewicza.

W mieście, w którym jeden 
kinoteatr przypada na 70.000 
mieszkańców, troską Filmu 
Polskiego powinno b.yć"Otwie- 
ranle nowych obiektów, aby 
zlikwidować straszliwe mar­
notrawstwo czasu tysięcy 
wrocławian, wyczekujących 
w ogonkach po bilety, aby 
przede wszystkim naprawdę 
udostępnić film tym widzom, 
którzy nań czekają. Że dzisiaj 
skład socjalny widowni kin 
wrocławskich daje dużo do 
myślenia, można się łatwo 
przekonać. Kasy biletów ul­
gowych dla pracujących z re­
guły są mniej oblężone.

Uwagi te wyraża dzisiaj 
prawie cały Wrocław. Obo­
wiązkiem „Filmu Polskiego" 
jest-wyjaśnić istotne powody 
nieotwierania nowych kino­
teatrów w mieście zamiłowa­
nych kinomanów. L. G.

W ubiegłym tygodniu odby­
ła się w Paryżu konferencja 
ministrów wojskowych — sy­
gnatariuszy paktu atlantyc­
kiego. Przewodniczył przed­
stawiciel USA, Johnson, któ­
ry jak się zdaje, miał wszel­
kie powody do zadowolenia, 
gdyż wydany komunikat gło­
sił o „uzgodnieniu" wszyst­
kich podstawowych zagadnień, 
czyli przyjęciu postulatów an­
glosaskich. Johnson Odleciał 
natychmiast do Waszyngtonu 
dla załatwienia kredytów w 
wysokości ponad miliard dola­
rów na zbrojenie europejskich 
wagilów Ameryki.

Jak wiadomo, wśród tych o- 
statnich naczelne miejsce zaj­
mują obecnie Niemcy zachod­
nie i kwestia ich udziału w 
„obronie" Europy zachodniej, 
a mówiąc po prostu — reakty- 
wizacji napastniczej armii nie­
mieckiej, była — mimo za­
przeczeń uczestników konfe­
rencji — jednym z głównych 
jej tematów. Nic też dziwne­
go, że propaganda anglosaska 
wysila się nad uciszeniem nie­
pokoju społeczeństw najbar­
dziej zagrożonych takim obro­
tem sprawy, a przede wszyst- 
Idm — społeczeństwa francu-

Jaką groźbą dla pokoju, a 
zwłaszcza dla ich kraju, jest 
ponowne uzbrojenie Tryzonii 
pod kierunkiem generałów hi­
tlerowskich i amerykańskich, 
z tego zdaje sobie sprawę każ 
dy Francuz. Wysiłki Anglo- 

■ Sasów idą w tym kierunku, by 
wmówić Francuzom, że zbroje­
nie Niemiec nie tylko im nie 
zagraża, lecz przeciwnie — 
przyniesie im niezmierne ko­
rzyści. Nader charakterystycz- - 
ną próbką takich wywodów 
jest cykl artykułów Raymon­
da Arona, jaki ukazał się na 
łamach wielkiego dziennika an 
gielskiego „Manchester Guar-

„Jeżeli myśl uzbrojenia Euro 
py bierzemy na serio — pisze 
p. Aron — jeżeli kontynent- 
ma byc za jakie 5 lat zdolny 
do przeprowadzenia choćby 
akcji osłaniającej (selaying 
action) na lądzie, to jasne jest 
ze zachodnie Niemcy muszą 
być de facto, jeżeli nie formal­
nie, włączone do paktu zachód 
niego. Francja wyczerpana 
przez dwie wojny, jest nie­
udolna sama dostarczyć dy­
wizji, które byłyby jądrem ar­
mii europejskiej.

Poza tym Francja, ponoszą­

ca ciężary zbrojeń, musiałaby 
zgodzić się na zubożenie, co 
na pewno nie uradowało by 
Francuzów. W tym względzi* 
psychologia Francuzów uleg­
nie zmianie prędzej, niż dziś 
moglibyśmy się spodziewać. 
Bezpieczeństwo należy stwo­
rzyć nie przez rozbrojenie Ni« 
miec, lecz przez ich częściowe 
uzbrojenie...".

Wszystko to jest niezmier­
nie proste. Anglosasi chcą mieć 
mięso armatnie, dlaczego więc 
Francuzi nie chcą się zgodzić, 
by było to mięso niemieckie, 
skoro to Amerykanom bardziej 
smakuje? Zwłaszcza, że armia 
z francuskim „jądrem" mogła­
by nie być dość posłusznym 
narzędziem polityki imperiali­
stów z Wall Street i Waszyng 
tonu. Wzruszająca też jest tro 
ska o zubozenie Francji na 
skutek zbrojeń. Bo przecież 
Francję można zubożyć i na 
różne inne sposoby.

Jakże naiwnie wygląda w 
świetle rewelacyj p. Arona po­
kutujące jeszcze wśród Fran­
cuzów przeświadczenie, ż« 
bezpieczeństwo Francji wyma­
ga rozbrojenia Niemiec, a za­
leczenie ran zadanych jej go­
spodarce — wysiłku własnego 
i odszkodowań. P. Aron ude­
rzył laseczką i wytrysło cu­
downe źródło mądrości: by u- 
chronić Francję przed agresją, 
trzeba nie rozbrajać, lecz-u- 
zbroić Niemcy. I zapewnia, że 
psychologia Francuzów już 
wkrótce ulegnie zmianie w „po 
żądanym" kierunku.

Chyba, że Francuzi, raweł 
mimo wpływów Blumów i Bi- 
daultów, nie zechcą pić z za­
trutego źródła Arona.

A. Skiba

PARSTWOWA KOMUNIKACJA 
SAMOCHODOWA NA DWA MIE­
SIĄCE PRZED TERMINEM ZA« 
KOŃCZYŁA PLAN TRZYLETNI. 
PRZEKRACZAJĄC GO W PRZE­
WOZACH OSÓB O 17 PROC, W 

PRZEWOZACH TOWARÓW 
  O 29 PROCENT

SZMERY ODRY
O przechowalnie 
dla dzieci

Piękną ozdobą sal w 
czasie występów zespo-

wątpliwie t. zw. „milusiń

te te dzieci są nie tylko 
ozdobą, są też plagą. W

rrów artystycznych, które 
'odbyły się w ostatnich

iwództwa wrocławskiego, 
'obserwowaliśmy uuminie 
*widownią i scenę. Otóż

■cie, kiedy artysta na sce- 
nie wypowiadał -bardzo 
<wesołą kwestią -  na sali 
odzywał się płacz niemów

'gicznych— z sali odzywał 
się śmiech dwu i trzyłet-

Nie jesteśmy wrogami 
‘dzieci. Wprost przeciwnie

my, aby ich było jak naj

I więcej. Ale nie na wie­
czorach artystycznych dla

•mysi: niechaj rzutki przed

■ra się o jakieś przecho­
walnie dla dzieci. Prze. 
cież w każdym mieście

ka tej Instytucji mogła

wieczoru autorskiego zao- 
opiekować się dziećmi w 
'jakiejś' dobrze ogrzane]

Nieoświetlane
pociągi

Otrzymaliśmy kilka li­
stów, w których Czytel­

niach wrocławskiej dy- 

™eCjhecOświetlone* Tią

loby, gdyby wszystkie po 
ciągi były oświetlane. Ałe

ko oświecić, zwłaszcza,

llcfada się piękne kafelki 
<u> nowym sklepie mięs­
nym w Rynku.

Jak widać, we Wrocła­
wiu ludzie mają czat. 
szkoda tylko, że tak ma- 
*o łudzi zgłasza »!ę do 
•prac cięższych niż obser-

A gdyby tak wszystkich 
Gapiów zaprosić do odgru 
•zowanla miasta?

Zna siebie
Byliśmy toiadkami ta- 

•kiej sceny w pewnym ło-

Wchodzi młodzieniec, 
tznany z lekkomyślnego 
zaciągania kredytu.

kierownika lokalu, — czy 
•państwo dajecie na kre-

— Nie — pada odpo-

— Waszê  szczęście — 

chodzi.

Stalingrad! Miasto - boha­
ter. Nazwa - symbol. Miejsce, 
w którym męstwo, ofiarność, 
patriotyzm narodu radzieckie­
go zajaśniały nie gasnącym 
blaskiem. Pomnik triumfu stra 
tegii stalinowskiej nad potęż­
ną machiną wojenną hitleryz-

Stalingrad okazał się god­
nym swej wspaniałej nazwy, 
która przywodzi na myśl imię 
Józefa Stalina, głównego or­
ganizatora zwycięstw radziec­
kich.

Było lato 1918 roku. Okres 
jeden z najcięższych'dla losów 
Wielkiej Rewolucji. Niebezpie­
czeństwo wrogiej agresji za­
wisło nad Związkiem Radziec­
kim. A jednocześnie na cen­
trum kraju, Odcięte od śpi- 
chrzów Ukrainy i Syberii, nad 
ciągało widmo głodu. Imperia­
liści wiązali z tym poważne na 
dzieje. Spodziewali się, że wła 
śnie głód uniemożliwi opór 
Masy robotniczej. „W 1918 r. 
latem robotnicy moskiewscy o- 
trzymywali raz na dwa dni'po 
jednej ósmej funta chleba z 
makuchami" — pisał później 
Józef Stalin.

Dla ocalenia Rewolucji trze­
ba było uzyskać zboże na po­
łudniowym wschodzie kraju: 
nad Wołgą, na Kubaniu, na 
Północnym Kaukazie. Tymcza­
sem Ukraina była już okupo­

W iełk le zwycięstwo gen ia lnego  stratega

Dlaczego Carycyn nazwano Stalingradem
wana przez Niemców, na Sy­
berii szalała kontrrewolucja. 
W tych warunkach położony w 
kluczowym punkcie nad Woł­
gą Carycyn miał ważne eko­
nomiczne znaczenie. Tędy szło 
zboże do głodujących ośrod­
ków. Tędy płynęła ropa nafto­
wa z Baku i z Groźnego.

Carycyn miał również ogrom 
ne znaczenie strategiczne. Od­
cinał południową kontrrewo­
lucję od wschodniej. Miał też 
duże znaczenie polityczne, ja­
ko większe miasto robotnicze, 
pewny punkt oporu władzy ra­
dzieckiej na południu Rosji.

Operujące w rejonie Donu 
wojska generała Krasnowa, 
protegowanego niemieckich im 
perialistów, uważały za swe 
najważniejsze zadanie uderze­
nie na Carycyn. Po zajęciu 
tego miasta i połączeniu się z 
kontrrewolucyjnymi armiami 
na Uralu i Syberii — utworzo 
rzono by wspólny front i po­
prowadzono ofensywę na Mo-

Józef Stalin określił rolę Ca­
rycyna jako „centrum główne­
go uderzenia je strony kontr­

rewolucji" na tym etapie woj­
ny domowej.

Dla uratowania Rewolucji 
należało utrzymać Carycyn. 
.Zadanie to powierzono, z ini­
cjatywy Lenina, Stalinowi.

6 czerwca Stalin przybył do 
Carycyna. Zastał tu ciężką sy­
tuację. Brak było twardej wła 
dzy radzieckiej. Do miejsco­
wych organów administracyj­
nych przedostali się wrogowie 
władzy radzieckiej i na szero­
ką skalę sabotowali zbiórkę i 
wysyłkę zboża. W sztabie o- 
perowała szajka spiskowców, 
popierana przez Trockiego. 
Szykowano poddanie Carycy­
na wojskom Krasnowa...

Józef Stalin "zaprowadził 
ład rewolucyjny; żelazną mio­
tłą wymiótł białogwardyjskich 
spiskowców; energicznie zorga 
nizował obronę Carycyna, bez 
udziału kontrrewolucyjnych 
„specjalistów" spośród b. car­
skich oficerów i, generałów.

W dniu 19 lipca utworzono 
Radę Wojenną Północno-Kau- 
kaskiego okręgu z Józefem 
Stalinem “na czele. Dowódcą

carycyńskiego frontu miano­
wano Klima Woroszyłowa.

W pierwszych dniach sierp­
nia „Dońska Armia" Krasno­
wa, licząca do 50 tys. bagne­
tów, przeszła do działań za­
czepnych, licząc na zdobycie 
Carycyna do 18 sierpnia We­
dług planu Stalina, wojska 
białogwardyjskie miały wy­
krwawić się w walkach pod mia 
stem, aby potem ulec kontr­
ofensywie Armii Czerwonej.

Gdy 21 sierpnia wojska gen. 
Mamontowa, atakujące bezpo­
średnio miasto, okrążyły je z 
trzech stron i podeszły do nie­
go na 15 km. — były już 
znacznie osłabione. Osobiście 
kierując bitwą, Stalin zadał 
ciężką porażkę przeciwnikowi.

6 września Stalin telegra­
fował do Lenina: przeciwnik 
jest na głowę rozbity i odrzu­
cony za Don. Sytuacja Cary­
cyna ustalona. Ofensywa

17 września Stalin został 
mianowany przewodniczącym 
nowozorganizowanej Rady Wo 
jennej Frontu Południowego.

A tymczasem przeciwnik, pod­
ciągnąwszy nowe siły, rozpo­
czął na nowo atak. Stalin znaj 
dował się w Moskwie. Na 
pierwszą wieść o nowej ofensy 
wie „białych" Kozaków po­
wrócił do Carycyna i przejął 
dowództwo. Wrogowi udała 
się przeprawa przez Wołgę. 
Usiłował przerwać front i za­
władnąć miastem.

Stalin odgadł plan wroga. 
Rozkazał, aby skoncentrowano 
ha linii głównego ataku prze­
ciwnika, w rejonie Elszanki, 
całą radziecką artylerię W ilo­
ści ok. 200 dział. 17 paździer­
nika plan stalinowski został 
wspaniale zrealizowany. Ata­
kujący białogwardziści znaleź­
li się pod straszliwym ogniem 
zmasowanej artylerii radziec­
kiej. Rozgromiony przeciwnik, 
poniósłszy ciężkie straty, zo­
stał znowu odrzucony za Don.

Dzięki zwycięstwu Stalina 
pod Carycynem, Armia Ra­
dziecka jesienią 1918 r. przer­
wała nad środkową Wołgą 
front przeciwnika i zajęła Ka­
zań, Symbirsk. Syzrań i Sa-

Pod Carycynem geniusz wo 
jenny Stalina po raz pierwszy 
ujawnił się światu w takim 
blasku. Tutaj Stalin założył 
podwaliny radzieckiej nauki 
wojennej. Na froncie Carycy­
na narodziła się sztuka orga­
nizacji aktywnej obrony, to 
jest takiej, do której zadań 
wc\iodziło osłabienie wroga 
przy użyciu ze swej strony 
małych sił, zerwanie jego ofen 
sywy i przygotowanie własnej 
kontrofensywy, której celem 
jest decydujący pogrom głów­
nego ugrupowania przeciwni­
ka.

Bitwa pod Carycynem stano 
wi klasyczny przykład organi­
zacji i przeprowadzenia współ 
działania wszystkich ł-odzajów 
broni,/jakie wówczas były do 
dyspozycji: piechoty, kawalerii 
artylerii, pociągów pancer­
nych, flotylli rzecznej na Woł­
dze. Pod Carycynem z inicja­
tywy Stalina uiyto zmasowa­
nej artylerii. Pod Carycynem 
zorganizowano po raz pierw­
szy duże ugrupowania kawa­
lerii, które w późniejszych 
walkach o utrzymanie, zdoby­
czy Rewolucji odegrały tak 
istotną rolę.

Te wszystkie okoliczności 
tłumaczą nam, czemu Carycyn 
nazwano Stalingradem.

Jerzy Kuryluk
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Przystań staruszków  w Ząbkow icach

112-leini Mikołaj Grześków
- osobliwością Domu Opieki nad dorosłymi

I Riótu naózvĉ  ^ŁtytaLn'Lków

Edawało by się, że dom star­
ców — to przytułek, w któ­
rym staruszkowie dożywają 
resztę dni swego znojnego ży­
wota w ciszy, smutku, w nie­
mej kontemplacji. Tymczasem 
vr ząbkowickim Domu Starców 
gwarno. Lokatorzy rozmiesz­
czeni na parterze i I-szym pię­
trze, siedzą w swych dwuoso­
bowych pokoikach i czytelni, 
spędzając czas na ożywionej 
rozmowie. Może udziela im się 
coś z radości życia młodej, ru­
chliwej, dwudziestokilkuletniej 
kierowniczki zakładu, ob. Celi­
ny Gromykówny, która po trzy 
letniej pracy w charakterze se 
kretarki zaawansowała ostat­
nio na stanowisko kierowni-

ROZMOWA 
ZE STARUSZKAMI

Osobliwością Domu jest 102- 
Jetni Mikołaj Grześków. Sta­
ruszek, o twarzy zoranej bruz­
dami, wita nas inocnym uści­
skiem dłoni i odpowiada by­
najmniej nie starczym głosem.

— Z czortkowskiego pocho­
dzę. Mam 3 synów i jedną cór­
kę. No i wnuków, prawnuków 
i pra-pra-wnuków. Jedni zo­
stali w czortkowskim, inni roz 
synali się po Polsce central-

Zadumał się starowina. Mo­
że wspomnienia długiego ży­
wota przeniosły go w odległą 
młodość, w lata popańszczyź- 
niarie, bo ni stąd ni zowąd za-

— Chłop durny był! Praco­
wał na panów i spekulantów!

A zaraz potem przeskoki my 
ślowe nastroiły go weselej, bo 
zaśpiewał jakąś dumkę ukraiń

Zwracamy się kolejno z py­
taniem do współlokatora Miko­
łaja Kokotki, pochodzącego z 
Drohobyckiego.

— Dobrze nam w naszym 
schronisku — mówi ob. Kokot 
ko. — Mamy troskliwą opiekę, 
że i w domu lepszej nie było. 
Jedzenie obfite; ciepło, czysto 
i przytulnie. W lecie. kto ma 
siły, pomaga w ogrodzie i po­
lu a kobiety w kuchni. Nie 
przemęczamy się a czas szyb­
ciej schodzi. Mamy zadowole­
nie, że nie jesteśmy jeszcze cał 
kreni bezużyteczni. W biurze 
jedna z pcnsjonarmszek poma­
ga w pracy buchalteryjnej.

Kierowniczka zakładu pro­
wadzi nas na podwórze, do 
swego gospodarstwa. Dom O- 
pieki bowiem posiada ok. 50 
ha gruntu, z czego 26 ha or­
nego pola, 15 ha łąk a resztę 
pastwisk i — całe gospodar­
stwo: 9 krów, 3 jałówki ciel­
ne, troje cieląt, 5 macior, 5 
tuczników, knura i 11 prosiąt. 
Bydło i trzoda dobrze odży­
wione. Nic dziwnego, łąki da­
ją siano, a pole — ziemniaki, 
buraki cukrowe i zboże.

EGZOTYCZNE PTACTWO
Atrakcją gospodarki zakła­

du jest drób. Ob. Grabarczy- 
kówna oorowadzając nas po 
kurnikach i zagrodach, opo­
wiada 7. dumą:

— Oto indyki kanadyjskie 
rasy „Mamut". Jest ich 77 
sztuk młodych,. naszego już 
przychówku (po sprowadzo­
nych z Kanady 5-ciu indycz­
kach i 1 indorze). Głowa tego 
ptasiego rodu ubezpieczona 
jest na wypadek śmierci czy 
kalectwa na kwotę 35 tys. zł. 
Na wystawie rejonowej w

Kłodzku nasze indyki otrzy­
mały pierwszą nagrodę.

— A to są kaczki indyjskie 
— wskazuje nasza informator- 
ka na stado kaczek, pluskają­
cych się w sadzawce. Ród mę­
ski wystrojony w czerwona 
pióra, przetykane połyskujący­
mi, ciemniejszymi odcieniami. 
Na głowie, niczym kołpak, wid

nieje — grzebień, oryginalność 
tej rasy kaczek.

W ogrzewanym kurniku rój 
kur, a wśród nich dumnie kro­
czące koguty.

— Mamy jajonośne Leghor­
ny i Susexy mięsne, a zara­
zem niezłe noski. Jest ich na- 
razie 95 sztuk. Na wiosnę sta­
do si« uwielokrotni. Przepro­

wadzamy próbne skrzyżowani# 
obu tych ras, aby uzyska4 
drób mięsny i nośny — objai- 
śnia fachowo ob. Celina. — 
Zakład był częściowo zniszczo­
ny. Da obecnego stanu dopro­
wadził go poprzedni kierownik 
ob. Machoński, który nadal m* 
nadzór nad gospodarką rolną.

Gdy już zwiedziliśmy obszer 
ne podwórze, wracamy do „do­
mu". Zaglądamy do obszernej 
jadalni. Za stołem, nakrytym 
czystym obrusem, siedzi część 
starców i spożywa z apetytem

— Nasi podopieczni nie mo­
gą skarżyć się na monotonność 
życia — objaśnia kierownicz­
ka. — W zakładzie mamy ra­
dio, bibliotekę, czytelnię. Raz 
w tygodniu prowadzimy sta­
ruszków do kina; a od czasu 
do czasu zagląda do nas ze­
spół amatorski i umila chwile.

Istotnie. Podopieczni Domu 
Opieki nad Dorosłymi (jak na­
zwano Dom Starców)' aby nie 
urazić ich poczucia starczej nie 
mocy, znaleźli w Ząbkowicach 
przytulną przystań pełną cie­
płej atmosfery rodzinnej. Ż

Więcej uprzejmości 
i krzeseł w poczekalni

Przy al. Akacjowej aa Krzykach

pełnienie ^często pacjenci nie zo 
stają załatwieni, a badania lekar­
skie odbywają się w stacji opieki 
nad matką 1 dzieckiem tylko dwa 
razy w tygodniu. W dodatku o- 
becna przy badaniu higienistka 
nie zachowuje sie należycie, lory-

tując niekt<łr»*h pacjentów, a <H 
innych odnos**c się niegrzecznie.

Czytelniczka nasza jest zdani*,

mo to dzieci ńa rękach i czekaj*, 
ce na poradę lekarską, powinny 
być wpuszczane bez kolejki. Kie­
dy dziecko jest spragnione, na 
moina znaleźć w poczekalni ani 
szklanek, ani wody lub k̂awy.

Śladem naszych wypowiedzi
Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­

stwowych we Wrocławiu, w związ 
ku z naszą notatką pt. „A rozkła­
dów jazdy wciąż brak" komuni­
kuje, że z chwilą wejścia w ży­
cie zimowego rozkładu jazdy tj. 
'w nocy z 1 na 2 października br. 
na terenie wszystkich stacji tut. 
Okręgu zostały wywieszone dla

% biemi k ł® p i^ iu
Fabryka Urządzeń Technicznych 

zakończyła plan trzyletni

O fe n syw a  kultura lna „ A rto su “

Ekipy artystyczne ruszyły
do dolnośląskich miast i wsi

W Kłodzkiej Fabryce Urzą­
dzeń Technicznych obchodzono 
uroczyście wykonanie trzylet­
niego planu produkcyjnego. Na 
dźwięk syren fabrycznych ca­
ła załoga zebrała się w war­
sztatach mechanicznych, gdzie 
z ramienia Powiatowego i Miej 
skiego Komitetu PZPR, dy­
rekcji Fabryki i rady zakłado-

wej wygłoszono okolicznościo­
we przemówienia.

36 przodownikom i racjona­
lizatorom pracy wręczono dy­
plomy i nagrody pieniężne. 
We współzawodnictwie pracy 
pierwsze miejsca zajęli Jasi- 
nowski — 352 proc., Orczyk — 
190 proc. i Matusikiewicz — 
180 proc. normy. (Wak).

Sobótka, w grudniu.
Ulicami historycznej So­

bótki pod wrocławskiej, poło­
żonej u stóp „prasłowiańskie­
go Olimpu" — płyną tłumy 
ku sali kina „Słońce".

To „Słońce" — niestety —- 
z rzadka świeci. Czasami za- 
jedzie tu kino objazdowe Fil­
mu Polskiego, czasami zbłą­
dzi przypadkowo jakaś wę­
drowna impreza. Niedawno 
gościła tu pewna arcy-szmira, 
toteż mieszkańcy Sobótki nie 
mają wielkiego przekonania 
do tak zwanych „składanek".

Sala kina „Słońce" wyglą­
da tak, jakby była cennym 
zabytkiem, jakby nie chciano 
tu ścierać historycznych pro­
chów i kurzu z czasów pra­
słowiańskich. U sufitu wiszą 
efektowne pajęczyny, podob­
no z okresu księcia Henryka 
Brodatego.

Przykuwa wzrok wielka 
dziura w suficie, przez którą 
na salę zaglądają ciekawie... 
snopki słomy.

— Z jakiego wieku pocho­
dzi ta dziura w suficie? — 
pytamy jednego z miejsco­
wych obywateli, gdyż trudno 
nam się zorientować w jej

— Nie _ przypominam sobie 
— odpowiada obywatel. — 
W każdym razie już od trzech 
lat na każdym posiedzeniu 
MRN radzimy nad jej napra­
wieniem. Ale koszt ma wy­
nosić około 500 złotych.

Jak się dowiedziałem po 
przedstawieniu, w kasie było 
18.000 złotych. Jeden jedyny 
wieczór pomógłby więc zała­
tać 36 dziur w suf-’cie. Trze­
ba tylko chcieć. Prosimy rad­
nych Sobótki, aby sprawę 
dziury w suficie załatwili 
przynajmniej w okresie Pla­
nu Sześcioletniego. To samo, 
choć w nieco większych roz­
miarach, dotyczy ostatnrich 
5 kilometrów drogi przed So­
bótką, gdzie dziur jest zna­
cznie więcej.

Członkowie ekipy artysty­
cznej „Artosu" po wejściu 
na salę poczęli dygotać z zim 
na. Najbardziej trząsł się 
tancerz Matuszewski, który 
za chwilę miał się rozebrać, 
aby odtańczyć egzotyczny ta-

— Pan burmistrz ‘ Lewicki 
— oświadcza nam bileter, 
notabene jedyny przedstawi­
ciel miejscowych notabli — 
powiedział, że dzisiaj jest cie­
pło i nie pozwolił napalić.

Niech więc grzeje nas sa­
ma nazwa „Słońce". Za kuli­
sami panuje dość wielki nie­
porządek.

Sala jednak napełnia się 
miłą publicznością. Rozpoczy­
na się przebogaty program. 
Trzeba przyznać, że „Artos" 
do pierwszego szturmu na po 
wiat wrocławski zebrał pierw 
szorzędną ekipę. Zapowiadał 
art. dram. Przygrodzki, który 
serdecznie powitał zebranych. 
Wystąpiły dwie świetne re­
cytatorki art. dram. Komo­
rowska i Skrzeszewska. Nie 
wszystkie wprawdzie utwory 
znajdowały należyty oddźwięk 
na sali. w każdym razie wczu 
wano się w ich szlachetną 
intencję. Podobał się bardzo 
śpiew artystów Opery Zofii 
Łosakiewicz, Krystyny Jam- 
roz, Saniewskiego i Wolaka 
oraz taniec Stankiewiczówny, 
Matuszewskiego i Tomaszew­
skiego. Niestety, brakło w 
programie tańca ludowego; 
również polska pieśń ludowa

była zbyt mało uwzględniona. 
Miejmy nadzieję, że artyści 
w następnych swych wystę­
pach nawiążą też żywszy kon 
takt z bardzo serdecznie wi­
tającą ich publicznością. Trze 
ba również na pożegnanie ko 
niecznie powiedzieć parę

Impreza w Sobótce — to 
był początek, początek na 
trudnym, nieprzeoranym te­
renie, gdzie grasowały tylko 
szmiry. Dobrzy artyści odnie­
śli pełny sukces, a pewne nie 
dociągnięcia niechybnie w 
przyszłości sie powtórzą.
Śpiew Sani' czy też
świetny du -Wolak
naprawdę por\, _, publicz­
ność, która domagała się bi­
sów. Niestety, artvści mieli 
przygotowaną zhyt małą licz­
bę pieśni, co na przyszłość 
należy koniecznie uwzględnić, 
gdyż publiczność spragniona 
jest dobrego śpiewu i żywego

„Artos" rozpoczął dobrą ro 
botę. W najbliższych dniach 
odbędzie się w pow. wrocław 
skim 5 dalszych wieczorów 
artystycznych.

Miejmy nadzieję, że wy­
jazdy ekip „Artosu" będą co­
raz liczniejsze. Zespół redak­
cyjny „Słowa Polskiego", któ 
ry zdobył duże doświadczenie 
przy urządzaniu swych „Ga­
zetek Mówionych", udzieli tej 
placówce jak najdalej idące­
go poparcia.

Zbigniew Grotowski

W szechnica R ad iow a
służy samokształceniu

Długie wieczory zimowe są od-

pracą samokształceniową. Najle­
piej służy temu celowi Wszechni-

Wykłady Wszechnicy Radiowej 
odbywają się codziennie (z wyjąt­
kiem niedziel 1 świąt) o godz. 18,40 
przez najwybitniejszych uczonych.

Z. wrocławókicfi c&trad.

"R-GeitaL Prifdcrifka Portnoja
j kC-> > Portn°J rozpoczął swo

ijui koncert fortepianowy Haydna 
® orkiestr̂  W 15-tym roku żyoia 
■zdobył dyplom na międzynarodo­
wym konkursie w Wiedniu, poź- 
niej był laureatem ostatniego 
przedwojennego Konkursu Chopi-

porządzał dużą techniką i wielką

wewnętrznej podniety. Dziś gra Je 
po tak wzbogacała się 0 elementy 
■czuciowe i nabrała wewnętrzne-
cskojarzyć tego dojrzałego muzy­
cznie artystę z tamtym młodzień­
cem, dla którego technika wyda-

bkiego, Chaczaturiana i Mussorg-

nych na naszych estradach i nie 
łatwych do słuchania dla nieprzy 
gotowanych odbiorców. A jednak 
na recitalu zamkniętym, przeana- 
' =mym dla świata pracy, program

•ten spotkał się z dużym zaintere 
sowaniem. Wyrazem tego były

isy, ale przede wszystkim skupie­
nie, z jakim słuchano recitalu.

nie ma za trudnych programów, 
są tylko wykonawcy, którzy mo-

go do słuchania nawet trudnych

Tzy nawet łatwy program uczynią

Z wykonań Portnoja najwięcej 
podobały się Partita B-dur Ba­
cha (płynność i współbrzmienie 
melodii, umiarkowane dawkowa­
nie dynamiki). Fantazja C-dur 
Schumana, w której (zwłaszcza w
tował1*6 logiczną, 3 okrągłą  ̂frazę,

forte, ciekawa, pełna błyskotłi-

lodycznych Toccata żydowskiego 
(kompozytora Ben - Chaima i

,,Obrazki z Wystawy**. Suita ta 
igrana była niezwykle Interesują­
co i plastycznie.

Mniejsze wrażenie zrobiły Sona- 
tina Kabalewskiego \ Toccata 
Chaczaturiana, o zbyt monoton­
nie potraktowanej âgogicê Inter-

zmianami temp i jakby zmechani

nam do gustu na tle tak dobrze 
wykonanych utworów Bacha, 
Schumana, Mussorgsktego, a choć- 
<by 1 nokturnu H-dur Chopina. 

Jako naddatki Portnoj wykonał

ką" Scriabina i „Taniec ognia" 
ide Falla, w którym pianista wy­
kazał cały swój żywiołowy tem­
perament artystyczny.

Na zakończenie warto wspom­
nieć, że na skutek nagłego uszko 
idzenia centralnego ogrzewania —

dziwem patrzyliśmy na Portnoja, 
który nie tylko nie odwołał kon­
certu, ale wykonał na obu reci­
talach pełny' program. Doprawdy 
trzeba mieć niezwykłą technikę i 
odporność ręki, aby grając kilka 
godzin na lodowatej klawiaturze

łych od zimna palcach.
Wojciech Dzieduszyckl. *

Omawlane są na nich w sposób 
przystępny — najciekawsze zagad

rodzie, o rozwoju społeczeństw 
ludzkich, o gospodarczych zjawi­
skach świata, o dziejach dawnych 
i współczesnych naszej Ojczyzny.

Wszechnica Radiowa — to uczel 
nia, która mogła powstać tyjko 
w warunkach, jakie stworzyła dla 
oświaty Polska Ludowa. Daje ona 
dziesiątkom tysięcy obywateli moż

wiadomości, wzbogacania umysłu 
1 utrwalania naukowego poglądu 
na świat. Wszechnica Radiowa o- 
twiera więc drogę do awansu spo

Konferencja powiatowa 
samorządowców członków ZSL

Przed kilku dniami odbyła 
się powiatowa konferencja sa- 
morządowo - gospodarcza ZSL 
w której wzięli udział wójto­
wie, sołtysi i sekretarze gmin­
ni powiatu kłodzkiego.

Po referatach na temat za­
dań samorządu i prac gospo­
darczych oraz po złożeniu spra 
wozdań przez poszczególnych 
wójtów i sołtysów z pracy te­
renowej, rozpoczęto ożywioną 
dyskusję.. Obszernie omówiono 
bolączki, jak np. brak wielu 
towarów w gminnych spółdziel 
niach, brak pasz treściwych o- 
raz niedostateczną dostawę 
węgla.

Dyskusję podsumował staro 
sta powiatowy ob. Rygałło,

który poddał surowej krytyc# 
wywody poszczególnych mów­
ców, stwierdzając, że braki te 
są wynikiem małej aktywno­
ści pracowników terenowych.

Na zakończenie konferencji 
uchwalono rezolucję, w myśl 
której zobowiązano się do 
wzmożenia aktywności przez 
przeorganizowanie i uaktyw­
nienie prac miejscowych rad­
nych, powołanie pełnych ini­
cjatywy j  energii mieszkańców 
wsi do gminnych komitetów 
samopomocy gospodarczej, tę­
pienie i wykrywanie szkodni­
ków i dywersantów oraz zwró­
cenie baczniejszej uwagi na 
prace ośrodków maszynowych.

(szcz).

Dlaczego Kłodzko sprowadza piwo 
z Nowej Rudy?

Kłodzko jest poważnym kon 
sumentem piwa, ale pomimo 
popularnych haseł oszczędno­
ściowych — nie jest zaopatry­
wane w ten napój z miejsco­
wego browaru, lecz obsługiwa­
ne przez odległy o 25 km bro­
war w Nowej Rudzie.

W miesiącach letnich miesz­
kańcy miasta zużywali około 
20 hektolitrów piwa dziennie. 
Koszt przewozu tego piwa wy

nosi ok. 4.000 zł, co stanowi 
prawie 250.000 zł rocznie 

Sądzimy, że Zjednoczenie 
Przemysłu Fermentacyjnego w 
Zabrzu, któremu podlegają 
browary w powiecie kłodzkim, 
zwróci uwagę na te zbyteczne 
koszty. Przecież Kłodzko, ma­
jąc browar na miejscu, może 
być zaopatrywane w piwo z 
miejscowego browaru. Pozwoli 
to zaoszczędzić znaczne sumy.

Jeszcze o tygodniu SKRK
Na zebraniu Kłodzkiego 

SKRK złożono sprawozdanie 
z przeprowadzonej akcji. Ze 
zbiórek i sprzedaży znaczków 
uzyskano kwotę 320.000 zł, po­
nadto pow. zarz. SKRK otrzy­
mał z Wydziału Powiatowego 
na radiofonizację szkół 300.000 
zł. Zorganizowano 18 kół

W trosce o zaopatrzenie 
świata pracy w mięso i tłuszcz 
dyrekcja dystrybucji CZPM w 
Kłodzku, dysponująca dotych­
czas dwoma sklepami, przy­
stąpiła do uruchomienia no­
wych 7 sklepów. Sklepy te po­
wstaną w Polanicy Zdroju, Ku 
dowie, Dusznikach, Szczytnie 
oraz 3 w Kłodzku. Ponadto 
w. Kłodzku przy ul. Kościusz­
ki 9, powstanie mięsny sklep 
wzorcowy.

C. H. P. Mot. „ M O T O Z B Y T ” E. R.
Wrocław, ul. Próchnika 135

Z a t r u d n i  n a ty c h m ia s ts  

i .  kierownika
Sekcji Inwestycyjno-Budowlanej

1. referenta gospodarczego 
1. biegłą maszynistką K<9M
Zgłoszenia w Oddz. Personalnym od godz. 10 do 12.

Obwieszczenie o licytacji
5 Urząd Skarbowy we Wrocławiu podaje do publicznej 

wiadomości, że w dniu 15 grudnia 1949 r. o godz. 11 odbę­
dzie się u ob. ob. Brudzińskiego Jana, ul. Cybulskiego 35, 
i Szymańskiego Jana. ul. Świerczewskiego- 44. licytacyjna 
sprzedaż różnych ruchomości, jak: samochody osobowe,
ciężarowe, ciągniki i pianino o łącznej sumie szacunkowej 
zł 3.940.000.

Bliższych 'informacji udziela 5 Urząd Skarbowy.
K-4937 Naczelnik Urzędu

KHTAŁCĄ,. W YCHOWUJĄ

c z a s o p is m a  
r a d z ie c k ie

BOGATO ILUSTROWANI
ciEkawe w tbeśgi

W-39J

Siwiznę p i w d m a
łatwo' i pewnie usuwa, nada­
jąc włosom naturalny kolor
Odsiwiacz Hennina

Labor. „Lanovit“ , Warszawa 
Sprzedaż w drogeriach i peifu 

meriach k-4M«

■KANADYJSKIE INDYKI „MAMUT" NAGRODZONE NA WYSTA­
WIE W KŁODZKU

Sprzedaż na okres świątecz­
ny, rozpocznie się 12 grudnia 
i trwać będzie dwa tygodnie.
Przygotowano dostateczną 
ilość wędzonych i gotowanych 
szynek oraz kilka gatunków 
kiełbas. Poza sprzedażą na bo­
ny, można będzie otrzymać 
mięso z wolnego rynku,-ponie- 
wśż przydziały mięsa, zostały 
zwiększone o 50 proc.

' (Sz Cz.)

Nowe sklepy mięsne

SKRK, obejmujących 336 człon 
ków. W 18 miejscowościach 
przeprowadzono zbiórkę ulicz­
ną, urządzono 2 imprezy do­
chodowe i koncert popularny.

Ogólny plan pracy przewi­
dziany przez Woj. Zarząd 
SKRK zrealizowano w 177 
proc. (Wak.).

podróżnych icienne rozkłady Jas- 
dy.Wydawnictwem oraz sprzedazą
rozkładów jazdy dl* -osób prywat-

Podróży'1 „Orbis-. PKP wydaje 
rozkłady Jazdy tylko do wewnątrz



S Ł O W O  P O L S K I E

feowo Sportow e

Utrzymująca się od dłuższe­
go czasu ciepła pogoda jesien­
na sprawia najwięcej kłopo­
tów hokeistom. Zawodnicy wro 
cławscy muszą cierpliwie cze­
kać na pierwszy mróz, który 
pozwoli im wyjść na lodowi-

Okręgowy związek hokeja 
na lodzie w międzyczasie roz­
losował mistrzostwa, ustala­
jąc stan klubów w klasach 
A i B.

Zeszłoroczny mistrz i wice­
mistrz klasy B Gwardia Wro­
cław i Włókniarz Prudnik zo­
stali dokooptowani do klasy A, 
gdzie będą rozgrywali mistrzo 
stwa razem z Budowlanymi z 
Opola, Ogniwem Wrocław, Ko­
lejarzem Wrocław i Związków 
cem Wrocław. „A“ klasa po­
dzielona została na dwie gru­
py.

W pierwszej grają: mistrz 
Okręgu na rok 1949, Włók­
niarz Prudnik i Kolejarz Wro­
cław. W grupie drugiej: wice­
mistrz Okręgu na rok 1949, 
Związkowiec Wrocław i Gwar 
dia Wrocław.

O tytule mistrza v wicemi­
strza Okręgu zadecyduje za­
ległe spotkanie z ubiegłego se­
zonu, Które rozegrane zosta­
nie między Ogniwem Wr. i Ko­
lejarzem Wr.

Do klasy „B“ zaliczone zo­
stały następujące drużyny: 
Włókniarz Dzierżoniów, Włók 
niarz Bielawa, B̂udowlani I B

4 jednali 
trójm ecz

W związku z naszą wczo­
rajszą notatką „Trójmecz czy 
dwumecz", w której podawa­
liśmy. iż pływacy AZS-u
prawdopodobnie nie wezmą 
udziału w zapowiedzianym 
trójmeczu — spieszymy zako­
munikować, że sprawa zosta­
ła załatwiona pomyślnie.

Jak nas informuje kier. 
AZS-u, akademicy zdecydo­
wali, iż będą startowali w 
niedzielę bez względu na to, 
czy'piłka Wodna zostanie w 
programie, czy też zostanie z 
niego wyłączona.

Cieszymy się z tego bardzo, 
że zwyciężył rozsadek j wła­
ściwe zrozumienie istoty spor 
tu. (BU)

„Słowo Polskie4* radzi 
swoim Czytelnikom

Piłka nożna w Kłodzku
po zam knięciu bilansu
strzostw jesiennej rundy na- rok 
1945/50 oficjalna tabela podokręgu 
Kłodzko przedstawia się następu­
jąco:

KL. „B“
1) Górnik N. 9 15 »2:11

S) Związk. Ząbk. 9 9 17:15

7) Bud. Radk. Kł. 9 8 20:21
8) Spójnia Bystrz. 9 8 26:30

10) I)13 ZI«b‘ 9 2 14-38

Łódź i Górny Slqsk
przeciw nikam i naszych ping-pongistów

iw ŁOZTS w sprawie rozegrania 
międzyokręgowego spotkania ping-
porozumienia f reprezentację Ło­
dzi ujrzymy we Wrocławiu w 

dniach 14 i 15 stycznia i®50 r. Dru 
ifcyna łódzka przyjedzle w skU-

<dzie: Krzysik, Grzelczyk l Kry-

W tydzień później wrocławianie

we spotkanie międzyokręgowe z 
Górnym Śląskiem,

Po tych meczach można będzie 
•ię zorientować w szansach, Jakie 
będą miełl w tym roku nasi ping- 
pongiści w drużynowych mi-

Poznań —Łódź 11:5
Międzyokręgowe spotkanie pię* 

ściarskie Poznań — Łódź, zakoń-

Obie drużyny wystąpiły w osła­
bionych składach. W drużynie łódz 
klej zabrakło Kargiera, Dęblsza,

poznańskiej zaś: Wożniaka, Każ-

Wynifcd walk (na* pierwszym 
miejscu zawodnicy Poznania):

elężył w III rundzie przez dyskwa 
liflkację Anielaka, w koguciej —

go, w piórkowej — Panke zwycię­
żył pewnie na punkty Mazura, 
w lekkiej -  Adamski uległ Kacz­
markowi, w półśredniej — Nowak

niej — Kupczyk przegrał z Olej­
nikiem, w półciężkiej -  Franek 
wypunktował Piotrowskiego, w 
ciężkiej — Kołeczko zwyciężył na 
punkty Walaszczyka.

Sędziował w ringu Wróż (Poz-

<Łódż), Krasuski (Warszawa) i Lin-

REZERWY KL „B“
1) Górnik N. R. 9 14 25 : 8
2) Spójnia Bystrz. 9 13 26: 8
3) LZS Szcẑ Śląska 9 13 18:J

7) Spójn-ia* Ziębice 9 *8  9:14
8) Unia Złoty Stok 9 4 7:24
9) Związk, Bystrz. -9 0 0:27

10) Związk. Ząbk. 9 0 0:27
KL.

1) Włókn. K. Zdr. 10 16 49:19

7) Włókn. Ołdbrż. 10 9 22:20
8) Włókn. N. R. 10 8 16:29
9)-Unia Bar. Si. 10 5 13:25

41) Ogn. Scln. Sr. 10 1 8:36

Ligowcy
nadal g ra ią

W meczu piłkarskim, rozegra­
nym w Katowicach ligowy Ruch 
pokonał leadera, śląskiej A-klasy 
Górnika Katowice w stosunku 4:1 
(1:0). Bramki zdobyli: Cieślik 3 i 
Kubicki 1.

W.Lianach w towarzyskim nie­

państwowej Cracovia uległa Na­
przodowi w stosunku 2:1 (1:1).

Kokot 1 Kubocz, dla Cracovii Po­
świat.

Misirzoslwa bokserskie w ZSRR
W między zrzeszeniowych mi-

Armii, Związków * Zawodowycĥ  
„Dynamo'4, ,,Spartaka“ 1 Rezerw

mle budziły walki w wadze cięż­
kiej.

czyła swe ostatnie spotkanie z re

nych pięściarzy, rekrutujących się 
z uczniów branżowych szkół za*

O zaciętym przebiegu walk mo- 
4e świadczyć fakt, że Korolew w

wadze ciężkiej, znany w Polsce ze 
swych występów wygrał tylko nie

<Rezerwy Pracy), dzięki większej 
■rutynie. Zwycięstwo nad Rezerwa

Związków Zawodowych pierwsze 
miejsce w rozgrywkach mistrzów

C iep ła  odzież 
do p racy

» Alodia i Zycia« Nr 35

W sali Studium WF odbyły się

żyna akadem. II roku przed aka- 
Bem. III 1 I roTcu.

Wynika spotkań: II rok — I rok

było spotkanie studentów II i III 
roku, w którym zwycięży! n rok 
E:0 (15:6, 15:13).

W drużynie zwycięzców wyróż-

30 KUPONÓW MATERIAŁU 
na ubranka oraz 270' innych 

cennych nagród
przyniósł dzieciom 

„JESIENNY KONKURS" 
„Świerszczyka". 

Sprawdź, czy Twoje dziec­
ko nie otrzymało nagrody!

Wyniki konkursu w 49 1 50 
numerze „Świerszczyka".

Spłata dhigów 
przed woj ennych

r. K. Sępolno. — Spraw* spłaty 
dibugAw przedwojennych została 
m. In uregulowana w dekrecie z

umorzonych zobowiązań p>'md pi­

suje się żadnego mnożnika i wy 
soko£ć należności z zobowiązań 
wyrażonych w * złotych. okreSla

zanle opiewa. W zobowiązaniach 
wyrażonych w złotych w złocie 
również Kozy sie jeden zloty za 
Jednego złotego w zlocie. Przy

obćej walucie przyjmuje • się ja­
ko' podsta.wę do przeliczenia od­
nośnie zobowiązań przedwojen­
nych ótićjainy.: kurs giełdowy 
sprzed 1. 9. 1988 r„ zaś odnośnie 
zobowiązań powstałych po dniu 1# 
grudnia 1945 r. — staw*-! przeli-

w daefe-powstania zobowiązania 
przez Narodówy Bank Polski 
przy rozrachunkach z tytułu za­
granicznych obrotów towarowych.

kret podaje pewne odchylenia, a 
mianowicie, ie -sąd orzeknie na 
wniosek wierzyciela , dndiafJśowo 
obowiązek dopłaty według zasad 
słuszności, p względni aj ̂ c ( nt-

śli zobowiązanie pieniężne opie­
ra- się na tytule prywa,tno-p>raw- 
tiym i powstało przed wprowadzę 
niem do obiegu biletów Narodo­
wego Banku Polskiego, a wierzy 
ciel w chwili 'powstania zobowią 
zania i ,w chwili wystąpienia z 
wnioskiem o dopłatę czerpai swe 

. dochody .wyłącznie bądź z1 pro- 
wadzenia gospodarstwa mąlo lub

W  k ilk u  w re rw a th
Spotkanie w tenisie stołowym 

Poznania zakończyło s}ę wysokim

Iktórym zespół Gimnazjum Jana 
Kantego pokonał poznańską Stal

górach spowodował opady śnież-

IZachodnich. 40 cm warstwę śnie­
gu wykorzystali narciarze Śląska 
Cieszyńskiego na przeprowadze-

odbywają lię równocześnie mi­
strzostwa Związku Radzieckiego w 
izapasach: W Leningradzie odby­
wają się walki w, stylu klasycz. 
mym. Oprócz reprezentacji 14 Re-

Jednym z najbardziej aktywnych 
Iklubów polskich na Śląsku za 

Olzą jest KS „Gron" z Bystrzycy.

Bielej zdobyła II- miejsce, ogółem 
drużyna ta rozegrała w ubiegłym 
sezonie piłkarskim 40 meczóy,

średniorolnego, bądź z wynagro-

kreśli dodątkowo rozporządzenie 
Rady Ministrów.

Obowiązek dopłaty nie może 
być jednak orzeczony prze i Sąd 
w wypadkach gdy:

dochody wyłącznie z wynagrodzę 
n<a za pracę, nie przekraczające-, 
go kwoty, którą — j ak podapo 
wyje] — określi -roiporządzeńie
Rady Ministrów;

b) Zobowiązany Jest Wykonaw­
cą narodowych planów gdSpodar 
czych w . rozuraiiendu dekretu z 
dnia 26 kwietnia 194S t. o naby­
waniu (. przekazywaniu nierucho 
mości niezbędnych- .dla ręallza- 
cji narędowych planów'gospodarl

c) Wierzyciel nabył -wlerzytel-

żej zasad̂ dekretu -wynMC-a, matka 
obywatela. zqbov»jązan,a Jest zapta 
cić wnuczce, lyierzycielą, na l&tórą 
on należność przepisał, Jedynie

gowych',' odpowiadającą liczbowo 
wysokości zaciągniętego przed 
wojną zobowiązania. • •

Całe 
społeczeństwo 

staje solidarnie 
do akcji 

zwalczania 
analfabetyzmu

12 GRUDNIA (PONIEDZIAŁEK)
Program I 

8,40 Muz. 8,55 Szkol, gazet, 6,1* 
Wszechn. Rad. 9,35 Muz. 10.09 
Skrzynka PCK. 10,10 Muz. 10,50

.Sygnał 12,04 Dzień. 12,30 Aud. dla 
wsi 12,55 Muz. 16,00. Dzień. 16,20 
Kompozyt, tyg, 17,95 Felieton lit.
17.15 Muz. 17,48 PÓgad. 17,55 Aud-

W rytmie tan. IR,20 Dziecko Uli­
cy 18,40 Arie 1 pieśni Czajkow­
skiego 19,00 Pogad. histor. 19,lł 
Nowy nr „Kuźnicy11 U, 15 Aud. <Ea 
wojska 20,00 Dz-ien. 20,30 Muz, 21,10 
Wszęchn. Rad. 21,30 Kanc. 22,1#

IWiadom. 23,10 Muz. 24,00 Hymn. 
Program U 

5,13 Sygńał 5,15 Wiadom. 5,20

6.15 Muz. 6,45 Dzień. 7,10 Muz. 
7,50 Z zagad. Wiejsk. 8,00 Muz.

dom.D. Śląska 14,25 Muz. 14,40 Z 
działaln. TPPR. 14,45 Muz. 14,5« 
Konc. 15,30 Aud. dla dzieci 15,50 
Muz. 16,00 Dzień. 16,20 Tę książkę 
warto przeczytać 16,40 Muz. 16,50 
Aud. świetl. 17,00 Pieśni kompozyt.

17,45 Sport 18,00 Z kraju i ze świa

23.15 Utwory Ravela 24,00 Hymn.

Poznajem y spo rt m asow y  (13)

PKS * „Związkowiec”
Odwiedzamy z kolei Koło 

sportowe przy PKS-e, które 
należy do zrzeszenia Związ­
kowiec.

— Nasze Koło założone zo­
stało w lutym br. — rozpo­
czyna sekretarz Koła ob. Cze 
redys. — Przez całe lato pra­
cowaliśmy solidnie, czego naj 
lepszym dowodem jest zaję­
cie 3-go miejsca w piłce noż­
nej w błyskawicznym turnie­
ju kół naszego zrzeszenia, a 
w siatce 2-go miejsca.

Posiadamy też świetlicę, 
która tłumnie jest odwiedza­
na przez naszą młodzież. O- 
becnie budujemy boiska do 
gier sportowych na okres zi­
mowy, które bedzie się mie-

ściło w hali przy naszych 
warsztatach samochodowych.

Nasze zrzeszenie sportowe 
Związkowiec udziela nam w 
naszej pracy realnego popar­
cia. Ostatnio np. otrzymaliś­
my komplety sportowe i pan­
tofle gimnastyczne.

W przyszłym sezonie bę­
dziemy dążyli do tego, aby 
Koło nasze jeszcze bardziej 
ożywić i postawić na wyż­
szym poziomie niż dotych-

Wierzymy — a to dlatego, 
że większość członków tut. 
Koła to ZMP-owcy, a ci * 
pewnością zrozumieli ostatnią 
uchwałę KC PZPR w sprawie 
kultury fizycznej i sportu.

S T  B łO J E W B E
akordeonów, pianin i fortepianów
Naprawa instrumentów muzycznych
Korekta skrzypiec i instrume ntów smyczkowych

Wykonują solidnie i fachowo
ZJEDNOCZONE ZAKŁADY PRZEMYSŁU MUZYCZNEGO 

Wrocław, Łokietka 5. K 4798

OGŁOSZENIA DROBIĘ

HANDl.OWE

SPRZEDAM samochód o- 
sobowy marki OpSl-Ka- 
pitan w b. dobrym sta­
nie. Wiadomość: Kielba-
śnicza 25/3. r. 8058

A r ty s ty c z n a
C E n O W M IA

Garderoby 1 Firanek, Fa­
chowe naprawy dywanów.

kilimów. 
TADEUSZ ADAMSKI 

Wrocław, K 4492 
Komuny Paryskiej 6t

^d^Wbak™0 POlS7795

SPRZEDAM urządzenie 
sypialni, 'kuchni, tapczan,

ZE&AR kontrolą Teo-

fe r ty6 „ Stowô  ̂ Polsk ’e‘‘ — 
„Gotówka".______K_4877
PIANO lub fortepian tyl­
ko najwyższej jakości ku 
pię. Oferty „Słowo Pól- 
skie“ Wrocław „Stan do-

PIĘC tysięcy za pokój su 
biokatorski śródmieście.

ZNACZKI pocztowê war 

Aferty pod „Znaczki".

ZGUBY
SKRADZIONO legityma- 
1M7185 Stałą PZP^isko

POSAD
POSZUKUJĄ

‘młoda lekarka poszuku

w(f n̂pól^ie^OÎ Wroctaw

lokatorski. Koszta zapła­
cą. Zgłoszenia: „Słowo
Polskie" nr „1950". K 4878

WOLNE POSADY
MŁODA z dzieckiem zaj-
mowym.̂ OSzgłoszenia do
"Młoda" ^ 1Skieg° “ 8044

DWÓCH elektromonterów
natychmiast. Swiatłosiła, 
Bolesława Chrobrego ̂ 32.

dziftajcie
Słow o P olsk ie

B A N t A

Tłumaczyła Róża Czekańska • Heymanowa

Wysunął naprzód swoją pulchną, różową twarz 
! spojrzał surowo na Egana. Egan stał Wyprostowany na 
baczność. Kapelusz trzymał w ręKu. Twarz miał czerwo­
ną i spotniałą, oczy nabiegłe krwią. Nie myślał o niczym, 
nic nie zamierzał. Mózg jego stał się tak sztywny jak 
jego plecy.

— Jeżeli raz jeszcze postawisz sąd w takim głupim 
położeniu — .mówił dalej sędzia — a mianowicie pociąg- 
r.ieśz. do odpowiedzialności ludzi wyraźnie' winnych, nie 
dostarczając sądowi należytych, dowodów winy, to sąd 
wystąpi do twoich władz z odpowiednim wnioskiem o za­
radzenie temu ha przyszłość.

Prokurator wolno i z irytacją składał do teczki papie­
ry. Wepchnął je tam z oburzeniem i hałaśliwie zamknął

— Tego faceta nie przyjąłbym do syndykatu — po­
wiedział sobie Leo i szybko odwrócił głowę. Wolał na 
niego nie patrzeć.

KSIĘGA SZÓSTA 

GLEICHSCALTUNG
XV

Jo? opuścił salę sądową w ślad za.Wheelockiem. Leo 
poszedł naprzód, otoczony swoimi urzędnikami. Po dro-, 
dze Joe zbliżył się do Wheelocka i powiedział" cicho. —* 
Zdaje mi się, że to sprawka Ficco.

Wheelock gwałtownie się odwrócił. Słyszał coś o Fic­
co od Tuckera, ale nigdy go nie widział. Przed oczami ' 
Jóego mignęła jasna plama twarzy Wheelocka, ale po 
sekundzie Joe znów widział tylko jego kark. Wheelock 
spokojnie skierował się ku wyjściu:

Przystanęli w . korytarzu pod ścianą, tuż obok drzwi.
— Umieścimy bank Lea na kilka dni w moim miesza 

kantu, zanim dowiemy się dokładnie, czy to sprawka 
Ficcó — powiedział Joe. '  '

— A co zrobimy z innymi bankami? . , - : .
• — Ficco jeszcze nic o nfęh nie wie. Nikt nie wie.

— A jednak...
— W moim „chateaiT“ mam tylko cztery pokoj^ 'Mo­

że byś innych umieścił u. siębie? .............  ,
— Jeszcze by mi tego brakowało! Chyba schowam 

ich w wygódce. ••
Joe roześmiał się. — Nie radżę — odpowiedzią}. — 

A nuż o nich zapomnisz i nagle spuścisz wodę.
. — Jestem tak zły, że słowo daję, chętnie bym to 

zrobił umyślnie.
Leo stał na drugim końcu korytarza, tuż przy 

drzwiach wychodzących na ulicę. Jego urzędnicy otoczyli 
go kołem. Każdy z osobna podawał mu adres Joego i tłu­
maczył, w jaki sposób się tam dostać. Rozmawiali •  ko­

lei podziemnej, o tramwajach i autobusach, o przesiadko­
wych biletach, a głowa i język Lea pracowały ochoczo. 
Wyglądał jak pastuch rozmawiający ze swoim stadkiem, 
by zagłuszyć uczucie samotności.

Wheelock patrzył na Lea i na korytarz natłoczony 
ludźmi, biegającymi tu i tam lub zbierającymi się w ma­
łe grupki rozmawiające półgłosem. Zasłużyłem na to — 
pomyślał. — Prędzej czy później musiałem się natknąć 
na'Ficco. — Strach go ogarnął. • Jeżeli to Ficco...

— Zawiadomiłem Bena — powiedział Joe. — On już 
zaczął dochodzenie. Wkrótce będziemy wiedzieli coś pew­
nego. . "

Drobny, o zielonkawej twarzy młodzieniec wyszedł . 
spiesznie z sali sądowej. Jego błyszczące lakierki na wy- • 
sokicti 'obcasach postukiwały po kamiennej posadzce. Ka- • 
pelusz o ^W^skim . rondzie miał nasunięty na oczy, a koł-' 
nierz od palta podniesiony db góry. Szedł korytarzem, 
'minął Lea i skierował się do drzwi wyjściowych. Nie ■ 
.patrzył na nikogo i widocznje nie chciał, by go poznano. 
Joe pomyślał, że pewnie sprawa, dla której tu przyszedł, 
wypadła, dla ruego hiekpTzystnie.

— Jeżeli to Ficco... — powtórzył Wheelock. — Znów 
przerwał i włożył do ust cygaro.

• To co, jeżeli Ficcó?
— Jegb' fe„ym sobie najbardziej nie życzył.
— To znaczy, że tego się najwięcej boisz?
—  Tak. — Wheelock wyjął cygaro z ust i wyprosto­

wał się; Boję się, śmiertelnie się boję.
— Ja także się boję — powiedział Joe — Tucker 

boi się również? A  cóż dopiero Leo! Jemu nie pisnę o tym 
ani słowa. Jeszcze by zwariował albo zrobił jakieś głup­

stwo. (Dalszy ciąg nastąpi/
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W szystko „zap ię te  na ostatn i guzik*1

Hokeiści czeknia na lód
Opole, Budowlani Wrocław, 
Kolejarz I B Wrocław i Gwar­
dia I B Wrocław.

Zarząd OZHL zaangażował 
także trenera okręgowego ob. 
Szlendaka, który będzie kon­
trolował pracę sportową w po­
szczególnych klubach.

Tegoroczne mistrzostwa ho­
kejowe rozgrywane będą na 
nowowybudowanym lodowisku 
Gwardii na Stadionie Olimpij­
skim. Wokół lodowiska znaj-’ 
duje się trybuna, która pomie­
ścić może około 5.000 widzów. 
Końcowe prace przy budowie, 
tego pięknego obiektu sporto­
wego, są już na ukończeniu.

Czekamy na pierwszy lód.
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Szczurza

ligaśsiy
’ Nie chcemy wytykać pal­
cem sprawców, ale zamil­
czeć o tym incydencie nie 
mamy. zamiaru.

jak wiadomo, oprócz mo­
torniczych — pracują we 
Wrocławiu przy korbach mo­
torów tramwajowych i ko­
biety. Jedną z nich oglądamy 
na trasie linii Nr 5. I właśnie 
ta nitv.4set» prześladowana 
jest prscz figlarnych mło­
dzieńców z pewnej szkoły za­
wodowej. Raz zabrali jej kor 
bt;, innym razem pret do prze 
suwania y.wrotnicy. Figlowa­
nie odbywało sic na oczach 
wielu pasażerów i nikt nio 
skarcił rozwydrzonych chłop­
ców.

Titscba stwierdzić: tram-
wajarka była na służbie. Fi­
gle były naigrywaniem się z 
jej pracy. Nie można tego ro­
dzaju wybryków lekko trak­
tować.

Nie roeśna również baga­
telizować zdarzającego się od 
czasu do czasu rozrzucania 
kubłów na śmieci. zanie­
czyszczała klatek schodo­
wych, bo to są objawy kpin 
ss pracy doiicrców.

Lekkomyślni młodzieńcy 
niech sie opamiętają. Pracę 
trzeba szacować. Szanowana 
jest wyseko przez Państwo, 
tak jak nigdy za dawnych 
czasów, musi też być szano­
wana przez wszystkich oby­
wateli. Bez wyjątku.

Sulek

10.000 ludzi dziennie

Wrocławski PDT -  pierwszy w Polsce
Miesięczne obroty przekroczyły 500 milionów zł

Naczelny dyrektor wroclaw 
skiego PDT ob. Tomasz udzie 
lii przedstawicielowi „Słowa 
Polskiego" wywiadu na te­
mat ruchu przedświątecznego.

— Ostatnio obsługujemy 
dziennie do 5.000 klientów. 
Obliczamy zaś, że przewija 
się przez nasz Dom 10.000 lu­
dzi dziennie. Wzmożony ruch 
zaczął się już zresztą w listo­
padzie. Jako pierwszy Dom 
Towarowy w Polsce zamknę­
liśmy zeszły miesiąc przekro­
czeniem 500.000.000 zl obrotu.

— Jakie towary cieszą się 
największym popytem?

— Wielkie powodzenie ma 
dział słodyczy. Czekolada 
twarda, cukierki. Nie mniej­
szy ruch panuje przy stoisku 
zabawek. Sprowadzony na

NOTATNIK WROCŁAWSKI
JAK. POINFORMOWANO NA 

KONFERENCJI prasowej W łoka-

♦,835̂ 0złonkó w,, a w pierwszym 
półroczu 1&49 r. -  51.767. Kół mło 
dzieżowych Uczy TP2 898 kół oraz

RECITAL FORTEPIANOWY

odbędzie s:ę dziś o godz. 19 w au­
li Szkoły Muzycznej im. Moniusz-

W programie „Miniatury fortepia­
nowe”.

POCZTA OBNIŻYŁA OPŁA­
TĘ' na lecenia inkasowe. Miejsco

ne' są Lecenia d0 wysokości 50
V } DOLNOŚLĄSKI ZWIĄZEK 

ŚPIEWACZY wezwały wszystkich

KAŻDY PACJENT UBEZ- 
PIECZALNI Społecznej ma prawo 
wyboru przychodni, w której chce

mu, nie jest właściwe.
f )  WSZYSTKIE DZIECI, będące 

na utrzymaniu pracujących będą 
miały prawo do zasiłków w Ubez 
piecza!ni Społecznej, jak np. dzie 
ci zmarłych krewnych itd. O roz-

nień wyjdz  ̂ niebawem rozporzą 
dzenie wykonawcze.

CZŁONKOWIE KOŁA 9 Str. 
Pracy (dawniej dwunastego) zbie­
rają się na miesięczne zebranie w 
lokalu SP przy ul. Ks. Witolda 
nr 43 — dnia 13 bm. o godz. l#-tej.

^  I IGA DO WALKI Z RA­
SIZMEM urządza walne zebranie

będzie s.’ę 15 grudnia o godz. 16.

atykóŵ  w ' pią­

tek odbędą etą dwa zebrania re­
feratowe. W świetlicy Zarządu 
Miejskiego (Zapolskiej 4) wicepre 
zęs Zarządu Głównego J. Górecki 
wygłosi o godzinie 15,30' odczyt 
pt. „Mickiewicz, a Rosja", a tego

li posiędźe* Rady Miejskiej na

Warszawy wygłosi referat „Ra­
sizm, a pokój świata". Wstęp ni 
zebrania — wolny.

ZWIĄZEK E6PERANTY- 
STOW we Wrocławiu urządza dziś 
11 grudnia o godz. 10,30 walne za­
branie członków oddziału wroc­
ławskiego w siedzibie Związku

WROCŁAWSKIE TOW. FILO 
ZOFICZNE zbiera cię na plenarne 
zebranî  13 bm. o godz. 17-tej w 
lokalu przy placu Nankiera 4, ni 
piętro, na którym prof. dr Piprek 
wygłosi odczyt „Goethego pogląd 
na świat".

ELEKTROWNIA WROCŁAW­
SKA zdobyła we -wepółzawodnict- 
wie październikowym 1-sze miej­
sce w swojej grupie, a 2-gie w o- 
gólnej klasyfikacji Sukcesy zaw­
dzięcza elektrownia w dużym stop

swoich pracowników.
NA ROCZNICĘ URODZIN 

Generalissimusa Stalina
ŚPECJALNY KOMITET ob­

chodu 70-tej rocznicy urodzin Ge­
neralissimusa Stalina utworzył się 
w Zakładzie Ubezpieczeń Spotecz 
nych.

Q  KOŁO LIGI KOBIET przy

urodzin Generalissimusa Stalina, 
urządziło zbiórkę na rzecz dzieci 
opuszczonych, przebywających w 
izbie zatrzymań Milicji Obywatel­
skiej. Zebrano zł i wiele za­
bawek.

f )  KOŁO LIGI KOBIET Sród-

rocznicy urodzin Józefa Stalina

CU Głównym, W charakterze infor 
matorek, aby pomóc podróżują­
cym matkom z dziećmi i starusz­
kom.

święta transport wyrobów 
czeskich został po prostu roz 
chwytany: kolejki, auta me­
chaniczne, zabawki technicz­
ne itd. Zamówiliśmy nową 
partię, która ma nadejść w 
tych dniach. Przyjdzie także 
czeska galanteria skórzana.

Mamy już na składzie 
pierwszą partię czeskich apa­
ratów radiowyeh — Tesla 
„Talizman". Zaczniemy je 
sprzedawać za kilka dni po 
ustaleniu ceny, która nie prze

kroczy 16.000 zl. Aparaty te 
są wielkości aparatów telefo­
nicznych, 4 lampowe, na prąd 
zmienny 1 stały.

Sprowadziliśmy 400 apara­
tów radiowych „Pionier", któ 
re sprzedawać będziemy! na 
raty. Na raty są także rowe­
ry 1 aparaty fotograficzne w 
cenie 32.000 zł. ‘

— A jak jest zaopatrzony 
dział spożywczy?

— Mamy pełen asortyment 
towarów. Mąka. cukier, ka­

sza. W tych dniach otrzyma­
my 8 ton świeżych ryb, 8 
ton margaryny oraz bogaty 
wybór dodatków świątecz­
nych, jak migdały, figi, ro­
dzynki, orzechy, śliwki, 
pieprz, ziele angielskie itp.

Dom Towarowy otwarty 
jest obecnie przez 12 godzin, 
od 8 rano do 20-tej, a gdy 
zajdzie potrzeba i do 21-ej. 
W każdą niedzielę przed świę 
tami sprzedawać będziemy 
od 11—17.____________ (Jur)

P ojaw ia  s ię  rzadko  i tylko latem

„Gorączka blstna" nie jest groźna
Metody zwalczania opracował Zakład Higieny

Narzekania na klimat wroc 
ławski, opowiadania o „go­
rączce błotnej" i innych scho 
rżeniach — jak sie okazuje— 
nie mają uzasadnienia. W 
Państwowym Zakładzie Hi­
gieny przeprowadzono bada­
nia doświadczalne nad bak­
teriami „leptospiry ‘, które 
wywołują dość rzadko spoty­
kane schorzenie, zwane „go­
rączką błotną". Bakterie te 
występują w okolicach Wroc­
ławia, Szprotawy, Głogowa i 
Oławy. Narażają one ludzi 
na schorzenia w postaci bólu 
głowy i mięśni (głównie ły­
dek) i przy silnej gorączce. 
Czasami zdarzają się torsje.

Choroba atakuje organizm 
w ciągu kilku godzin. Trwa 
przez 6 do 8 dni i leczona, 
nie pozostawia po sobie na­
stępstw. W razie komplikacji 
możliwe jest zapalenie nerek, 
zmętnienie źrenic ocznych. 
Najlepszym środkiem jest pe­
nicylina, lecsąca schorzenie

radykalnie. Wypadków śmier 
telnych dotychczas nie noto­
wano. Jedynie przez 2 tygo­
dnie człowiek jest niezdolny 
do pracy i osłabiony.

Chorobę wywołuje zarazek 
„leptospira", należący do 
grupy krętków. Odkryli go 
uczenfi japońscy prof. Inado 
i Ido w 1914 roku, gdyż cho-

D ia  studentów
Specjalnie dla studen­

tów odbędzie się dziś kon­
cert muzyki smetanow- 
skiej. O godz. 16 w auli 
Politechniki wystąpią ar­
tyści Opery Wrocławskiej 
wespół z artystką Narod- 
nego Divadla w Pradze, 
Emilią Zachardową.

Wstęp bezpłatny.
Koncert transmitowany 

będzie przez Polskie Ra­
dio.

D z iś  rozpoczyna  s ię

Tydzień Walki z Analfabetyzmem
K w e sta  na u licach

IMa właściwe? płaszczyźnie

Szkolenie inwalidów
form ą w alk i z żebractw em

Widok kaleki żebrzącego na uli-

zuje na to poniżenie, uchylając

piekuńcietio. ’ W Polsce Ludowej 
nie ma człowieka, który nie był­
by otoczony opieką. Domy Star­
ców zapewniają spokojny byt. In­
walidzi zaś. w zależności od swe­
go kaiectwa, szkoleni są zawodo-

kieruie się ludzi -żebrzących do 
•żakiadów.

W Państwowych Zakładach Szko 
lenia Inwalidów, rozsianych po ca

nych miejsc. Są tam następujące 

nierów rolnych i brygadierów roi-.

Czas nauki na dziale ślusarsko-

Jach od 6 dó 12 miesięcŷ  O przy­
jęciu na cikolenie do Państwo-

się mogą inwalidzi wojenni, woj­
skowi, pracy i cywilni. Kandy­
dat musi być w wieku od 13—46

nia musi przewyższać 45 proc., 
stan. zdrowia nie może zagrażać

Uczniowie otrzymują: bezpłatne 
zakwaterowanie, wyżywienie, opie 
kę lekarską, naukę zawodu. 

Bliższych wiadomości udzielają

sp. inwal.), Ubezpieczenie Spoi., 
Oddziały ZUS, oraz koła Związku 
Inwalidów Wojennych. (Jur)

Bziś rozpoczął się „Tydzień 
Wałki z Analfabetyzmem". Na 
terenie całej Polski komitety 
terenowe organizują imprezy, 
związane z propagowaniem i 
popularyzowaniem akcji zwal­
czania analfabetyzmu. We 
Wrocławiu „tydzień" rozpoczę­
ty będzie przemówieniem radio 
wym prezydenta miasta ob. 
Kupczyńskiego o godz. 10. Na 
terenie miasta kwesta uliczna 
zbierać ma środki na Fundusz 
Walki z Analfabetyzmem.

W dniu 13 bm. w sali OEZZ 
o ąodz. 16-ej odbędzie się po­
siedzenie poszerzonej Miejskiej 
Rady Narodowej, poświęcone 
wyłącznie zagadnieniom zwal­
czania analfabetyzmu. Na ze­
braniu prezydent miasta ob. 
Kupczyński złoży sprawozda­
nie z przebiegu akcji we Wro­
cławiu. W poszczególnych 
dzielnicach organizowane będą 
w czasie „tygodnia" uroczyste 
akademie poświęcone zagadnie 
niu nauczania analfabetów.

W dniu 15 bm. o godz. 18-ej 
dzielnica I organizuje w szko­
le przy ul. Bossak Haukego u-

roczystą akademię. Dzielni­
ca II — 16 bm. o godz. 18-ej 
w sali Energetyka przy ul. 
Łowieekiej 23. Dzielnica III — 
16 bm. o godz. 18-ej w hotelu 
„Polonia". Dzielnica IV — 16 
bm. o godz. 18-ej w Giełdzie 
Zbożowej przy ul. Lelewela 12. 
Dzielnica V — 15 bm. o godz. 
18-ej przy ul. Wróblewskie­
go. 12. Dzielnica VI — 18 bm. 
o godz. 15-ej przy pl. żuław­
skiego. Dzielnica VII — urzą­
dzą w trzech punktach: 15 bm. 
o godz. 18-ej przy ul. Krzy­
woustego 276, 17 bm o godz. 
18-ej na Śwojczycaeh przy ul. 
Swojeckiej il8, i 17 bm. o 
godz. 18-ej na Kowalach przy 
ul. Kwidzyńskiej 4. Dzielnica 
V III — 18 bm. o godz. 17-ej 
w Domu Kultury.

Programy akademii, poza re 
feratami sprawozdawczymi i 
propagandowymi, będą uroz­
maicone bogatym programem 
artystycznym.

Na terenie .miasta w-ciągu, 
całego tygodnia będą rozpro­
wadzane nalepki w cenie od 
10 do 50 zł. (jj).

roba występuje głównie w Ja 
ponii. Zajmowali sie nią tak­
że niemieccy profesorowie 
Ulenhut, Frome. Mueller i 
Kathe.

W Zakładzie Higieny zor­
ganizowano specjalna pracow 
nię leptospirową. którą pro­
wadzi dr Józef Zwierz. W 
pracowni tej przygotowano 
nowe metody laboratoryjnego 
wykrywania zarazków. Jed­
nocześnie opracowano do­
kładnie sposoby odróżnienia 
jej od bardzo podobnych ob­
jawów' tyfusu i grypy.

Stwierdzono, że zarazki 
leptospiry rozmnażają się 
głównie w wilgotnym szla­
mie, który pozostawiają po 
sobie wiosenne i letnie wy­
lewy rzek.

Bakterie rozwijają się też 
w wodach stojących i wolno 
płynących. Sprzyja im ciepło 
i wilgoć.

Roznosicielami zarazków 
leptospiry mogą być gryzo­
nie. W P.Z.H. przebadano 
paręset zwierzątek i okazało 
się, że 30 proc. szczurów i 7 
proc. myszy nosiło w sobie

Ludzie zarażają się prawie 
wyłącznie przez zetknięcie z 
wilgotnym mułem, w którym 
zarazki się rozwijają. Należy 
więc latem na podmokłych 
terenach używać butów gu­
mowych.

Walka z leptospirami jest 
jeszcze nie skończona, cho­
ciaż.. już wiadomo, że penicy­
lina niszczy je całkowicie.

(cen)

Teatry
TEATR WIELKI, ul. Świdnicka at,

państwowa’ OPERA,' ul. Swi<v 
nioka 23, godz. 19 — „Tosca**. 

TEATR KAMERALNY, ul. Swid-

TEATR MŁODEGO WIDZA, ulic* 
Rzeźnicza 12. godz. 15,30 „Przy­
gody Trawki**. — Godz. 19 -<

Muzea
MUZEUM HISTORYCZNE — St«-

MUZEUM PAŃSTWOWE — Plaj
Wojewódzki.

Wystawy
„Mickiewicz. — Puszkitfi“ — Mu. 

zeum Państwowe. Otwarta godz.

„Polska Książka Dziecięca*4 -«

’ otwartaeUgodż. 9-16.

R ep ertu a r kin
V,SLĄSK“, ul. Gen. Swierczew* 

skiego 67 — „Rudzielec” (franc.), 
godz. 14, 1«, 18 i 20.
Godz. 10,30 „Szalony lotnik'  ̂^

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 -i 
Ali Baba i 4» rozbójników'1 

lamer.), godz. 15.30, 17,45 1 20. 
Godz. 10,30 „Nowe pokolenie". 

„POLONIA", ul. Żeromskiego 53, 
„Pieśń tajgi" (rad-z.), godz. 13,45,

„PIONIER", ul. Stalina 71, -*
„Chłopiec z przedmieścia" (radź.) 
godz. 10,30, 13, 15 i 11. Aktualno 
ści godz. 19, 20 1 21.

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 -t

„TAMA" — Psie Pole. B. Krzywo, 
ustego — „Słońce wschodzi" 
(włosk.), godz. 1«, 1J i 20. Godz. 
14 „Skrzydlaty dorożkarz". 

„ŚWIETLICA FILMOWCÓW" -  
Sępolno, Olszewskiego 5« „No-

Czarnym". Bajeczka. Godz. 14,*

\ocne dyżury aptek
Pod „Zgodą", Witosa 47

DY2URY POGOTOWIA CHIRUH 
GICZNEGO — dziś w Szpitali 
Ubeapieozaln! Społ., Pl. Prosto­
kątny • (tel. Jł-Tl).

Dzień siudenlu
ROZDANIE NAGRÓD 

Okręgowy Komitet MTS zawla-

dzinie l»-te> odbędzie się w Klu­
bie Studenta rozdanie nagród dla
studentów, którzy wyróżnili się w

cegieł ek̂ ŵ Tygodniu Studenta, 
Nazwiska podaliśmy Już w „Sto

KOLPORTERZY „POPROSTU" 
Kolporterzy „Poproatu" Wydzia­

łu Nauk Przyrodniczych powinni 
zgłaszać się po odbiór gazet w kal 
dą środę w godz. od lfr—14-teJ w

10* SŁUCHACZÓW 
Koło TPPR przy Wydzialê Med.-

rosyjskiego, na którv uczęszcza 104 
studentów.

W  ok re sie  św iątecznym

Dodatkowe pociągi
Z uwagi na wzmożony ruch pa-

okrSe1 świątecznym Dyrekcja O-

widuje uruchomienie na ten czas 
dodatkowych pociągów tak pod- 
miejskich jak 1 dalekobieżnych.

Już przy układaniu jesiennego 
rozkładu jazdy, ważnego od 2 paź 
dżiemika br. przewidziano moż­
liwość zwiększenia ilości pociągów 
od 22 12 1949 r, do 9. 1. 1950 r. — 
tak że ązczegółowe godziny od­
jazdu 1 przyjazdu figurują we 
wszystkich urzędowych 1 ścien­
nych rozkładach jazdy. Podajemy 
tu najważniejsze pociągi daleko-

ną̂ w^kreste przedświątecznym. 
Pociąg Olsztyn — Wrocław od

Czornę fcról ffcrrfemw 6$)

—. Tu użyto podstępu! — wola 

cja uspokaja tłum....

A więc zwyciężył Niemiec

gwiżdżą. Za chwilę dojdzie może... 
do rozruchów.

Przybywają rezerwy policji.

przedłużony zostaje, do KudOwy 
Zdroju. Bezpośrednie połączenia 
z Kudowy do Olsztyna poprzez 
Wrocław trwać będzie również od 
22 grudnia br. do 9 stycznia 1950 r.

Pociąg Jel. Góra — Gdynia roz­

dziany jest jako pociąg specjal-

a^do^5̂ ^ ^  ”*Odjazd do Gdy 
nr— 13,39 —~&djazd do Jeł. Góry

Od dnia 22. 12. br. do dnia 9. 1, 
1950 r. będzie kursować nowy po-

łauf Gt? Odjazd z Kłodzka — 9,04. 
Przybycie do Wrocławia 11,27.

Również połączenie z Warszawą 
usprawni nowy pociąg o podwój- 
nym składzie. Pociąg ten będzie 
podzielony na dwie części w Ja­
worzynie Śląskiej. Jedna część o- 
deidzie bezpośrednio do Jel. Gó­
ry a druga drogą okrężną przez 
Szczawno-Zdrój Umożliwi to po-

w^kolicy* Wałbrzycha. Pociąg ten

będzie w czasie od 21. 12. br. do 
8. 1. 1950 r. Odjazd do Jeł. Gory

oraz 8 stycznia 1950 r. Odjazd z 
Wrocławia — do Szczecina 4,45. 

Pociąg Kraków—Wrocław Gtói*

Odjazd do Krakowa 22,14.
Oprócz dodatkowych pociągów 

w miarę zapotrzebowania będą do

już kursujących pociągów osobo­
wych 1 pośpiesznych, (cen)

Redaktor Naczelny: STANISŁAW ZIEMAK Adres Redakcji I Wy 
diwnjctwa: Wrocław. Oławska 10/11 -  PKO Nr VTII-l3-62 Tele
fony redakcji: aekretarłat r> 53 -  dział mjejskj *4 96.

W redakcji przyjmują: Sekretarz redakcji w godz. 11—13. Redaktor 
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W I E L K A  C Z E R W O N A  D A T A
JAN ZAGÓRSKI

P amiętamy wszyscy ten 
drugi, wielki grudzień 
polski. W Warszawie 
odbywał sie Kongres 

Zjednoczeniowy. Towarzysze 
x PPH zwierali ciaśniej sze­
regi razem z towarzyszami z 
PPS. Wtedy nad całym kra­
jem płonęły czerwone łuki 
tryumfalne: sztandary i wstę­
gi transparentów. Szybsze i 
wydajniejsze stały się wszyst 
kie robotnicze dniówki.

O pierwszym grudniu opo­
wiadał mi towarzysz z wał­
brzyskiej kopalni węgla. Uści­
snął mi mocno rękę i powie­
dział głosem pełnym wzrusze­
nia: Będziemy teraz silniejsi. 
Teraz więcej zrobimy. Więcej 
1 całkiem inaczej niż w osiem 
nastym roku.
' Byliśmy na dnie kopal­
ni. Lampki słabo oświetlały 
czarne chodniki, ale mimo py­
łu dostrzegłem w świetle je­
go oczy: niebieskie! Jakby
ktoś nagle rozchylił łan żyta 
zarosty kwiatami bławatków..

Była przerwa. Górnicy u- 
giedli na ciepłych jeszcze pa­
górkach węgla, żuli tytoń 1 
chleb. Młodsi rzucali do sie­
bie okruchami dopiero co wy­
łamanego węgla, ale nie było 
go widać w ciemności. Dola­
tywały radosne, młode słowa, 
czasami w świetle zalśniły o- 
czy i białe zęby. odsłonięte 
przez uśmiech.
' Kopalnia nabierała oddechu 
do dalszej pracy.

Zaczęliśmy rozmowę. Stary 
towarzysz opowiadał najpierw 
p syrej rodzinnej, krośnień­
skiej ziemi. Krótkie były je­
go słowa, nie było w nich 
żadnych ozdób.

Ot — tutaj, przez kopalnię, 
przesunęła się ziemia li­
chego żyta, nafty i chłop­
skiej nędzy. Opowiadał o oj­
cu. Có tydzień wychodzili ra­
zem w daleką drogę, która 
wynosiła przeszło dwadzieścia 
kilometrów. Szli do słonych 
Sródeł. Przynosili ia plecach 
wiadra pełne solanki. Woda 
przeżerała im skore, wściekle 
bolały wszystkie mieśnie.

— To nic — mówił ojciec, 
zaciskając zęby. — Dobrze, że 
przez tę wodę nie trzeba ku­
pować soli... — Dla ojca bunt 
był za trudny. Bał się. Ale w 
tym buncie wyręczył go syn, 
który zaczął czytać Marksa. 
Na wieś przychodził czasami 
daleki towarzysz z Królestwa. 
Spotykali się najpierw rzad­
ko i nieufnie. pot’ m częściej 
i coraz serdeczniej.

„Królewiak" przeniósł przez 
granicę dużo „bibuły", wiele 
opowiadał o Marksie. Leninie,
0 partii. Ojciec nie bronił mu 
wstępu do domu, ale zamykał 
zawsze drzwi i okna i prze­
rywał rozmowę. Sdy tylko u- 
głyszał kroki obok ścian.

Z ziemi zaczęła wytryski- 
wać nafta. Biedota wiejska 
rzuciła się na robotę. W krót 
kim czasie tysiące chłopów u- 
stawiły drewniane wieże wiert 
nicze, ludzie, którzy przedtem 
mieli w rękach tylko motyki
1 pługi, teraz nauczyli się ślu­
sarstwa i kowalstwa, obsługi 
maszyn i wierceń. Ale 
ropa popłynęła równomier­
nym, ciągłym strumieniem, 
gdy nie potrzeba iuż było po­
szukiwać nowych źródeł — 
wielu z nich musiało odejść. 
Zwolnieni z pracv nie mogli 
już wrócić na dawne gospo­
darstwa Ziemi;* sie skurczy­
ła. bo coraz wiecei przyby­
wało ludzi, których musiała' 
żywić. Pozostałym przy naf­
cie właściciele kopalń obcięli 
zarobki. Zaczął się głód. Bu­
rzyli się między sobą, zacis­
kali twardo pięści, ale nie u- 
dał się ani jeden strajk, bo 
nie było wśród robotników 
jedności. Trzymali sie dzielnie 
ci, których jednoczyły sztan­
dary Lewicy, ale nie mogli 
nic zdziałać przeciwko rozbi- 
jaczom. Za nimi stało groźne, 
terroryzujące imie Piłsudskie­
go, stały organizacje strzelec­
kie i pieniądze, właścicieli ko­
palń.

Ciągle przechodziły przez 
granicę wiadomości z Króle­
stwa. Żywe były jeszcze 
wspomnienia barykad 1905 ro 
ku. Krośnieńscy nafciarze 
dzielili się miedzy sobą wia­
domościami o SDKPiL, o Ró- 
iy  Luxe'mburg. Wiedzieli, że 
Lenin ją nazwał ..orłem re­

wolucji" mimo, że walczył z 
jej błędami... Marzyli o tym, 
by rozłamać granicę zaborów, 
by wyciągnąć ręce do towa­
rzyszy z SDKPiL, by razem, 
w jednym zwartym szeregu, 
pod jednym sztandarem wal­
czyć o chleb, o ziemię, o fab­
ryki, o własną — robotniczą 
i chłopską — władzę. Nie 
spełniły się te marzenia. Pęk­
ły granifce, oddzielające Gali­
cję od Królestwa i Poznań­
skiego, runęły obce trony, ale 
fabryki i ziemia pozostały na­
dal w rękach kapitalistów 1

Nadszedł pierwszy, wielki, 
grudzień Polski. 15 grudnia 
1918 roku zjednoczyły się w 
jedną, silną i zwartą partię 
dwa bojowe oddziały polskiej 
klasy robotniczej: SDKPiL i 
PPS-Lewica.

Towarzysz - górnik z wał­
brzyskiej „Victorii“ mówił o 
tych czasach dziwnie serdecz­
nie. Widziałem w jego sło­
wach czerwoną, grudniową 
Warszawę 1918 roku. Rysował 
swoją twardą i oszczędną mo­
wą dorfi przy ul. Zielnej — 
dom, który istnieje dotąd —

należne dźwięki. Z łoskotem 
zaczęły spływać dnem chod­
nika żelazne rynny transpor­
terów załadowanych bryłaml- 
węgta. Górnik uścisnął ml 
dłoń i o&szedj do swoich to­
warzysz, do pracy, pobieg­
łem za nim oczyma, rzuciłem 
w lego stronę snop światła z 
wypożyczonej lampy. Czarny, 
lśniący od potu tors 1 ręce 
obłożone gładkimi muskularni 
sprężały się w jednym, celo­
wym ruchu. Kilof przylgnął 
do dłoni — w mroku kopalni 
nie można'było dostrzec, gdzie

Pamiąć niaujarzmiona
E. MIŁANCZÓWNA

Z poematu „Pleśń o Śląsku"
Na Śląsku ziemie czuje się głębiej.
— Kiedy przez miasta przemijam 
nanizane jak paciorki na tramwajową linię, 
mogę wymienić wszystkie nazwy 
znane z codziennych biuletynów.

nad Wisłą teraz czytają: 
sto tysięcy mechanicznych koni 
wprzęgło się w świetlną energię.
Ale ja jestem przychodniem 
I szukam swojego miejsca.
Mam w oczach sto krajobrazów 
rzucam ną ekran wszystkie

— liryczny film o Polsct 
Jestem przychodniem zewsząd.
Pamięć mam wielką jak przeszłość, 
z niej czerpię wiedzę rozstrzeloną 
jak linie rzek płynących na północ.
A jednak kiedyś kochałam 
] miasta stałe jak kamele on. 
bo tylko brzask i zmierzchy 
mieniły się nad powierzchnią.
Kochałam także człowieka —

■ uczy! nie gonić za blaskiem: 
widziałam jak rosły serca, 
kiedy stawały się mniejsze.
Bezdomna nadmiarem przestrzeni
- tamto już wszystko odeszło 

powracam najbliżej źródła 
do serca ziemi.
Słucham
jak czarny puls wyrzuca 
pośpieszne krwinki wagonów.
— Powierzchnia dorosła nad trudnym natchnieniem 
na codzień ma twarz ulic 
powleczonych węglowym pyłem.
Żeby ją pojąć,
trzeba mieć wyobraźnię ujarzmioną 
poziomami pokoleń, 
które i  nich nie wróciły.
Ale ja jestem przychodniem 
przychodniem spod stu krajobrazów 
gdzie wybuchały zdarzenia 
smukłe jak białe narcyzy 
i były nazbyt łagodne 
zmierzchy liliowe od drżenia, 
by móc je terai oddzielić 
od lat, za które sie modlę.

obszarników. Od jesieni 1917 
roku zaczęła się bardziej świa 
doma walka. Za wschod.nią 
granicą Polski robotnicy i 
chłopi rozpoczęli budowę wła­
snego, nowego państwa. W 
codziennym upartym trudzie 
pokonywali wrogie armie, bu­
dowali nowe warsztaty, zwy­
ciężali zimno i głód. Ze strasz 
liwych zniszczeń, z gruzów i 
potoków krwi powstawało co 
raz wyżej młode, wspaniałe 
zwycięstwo. Pokonani robot­
nicy polscy z wielka uwagą i 
z wielką nadzieją patrzyli na 
wschód...

salę Związku Zawodowego 
Handlowców, postacie starych, 
zahartowanych w walce, re­
wolucjonistów.

Wielu z nich przebyło Sy­
bir,'na wielu rękach nie za­
goiły się jeszcze rany od kaj­
dan i katorżniczych robót, ale 
nic nie zdołało oziębić'ich za­
pału, nic nie potrafiło umńiej 
szyć w nich woli dalszej wal­
ki.

— Nie zwyciężyliśmy jed­
nak wtedy. Nie potrafiliśmy 
wykorzenić błędów.

Górnicy chwycili za kilofy. 
Roztętniły się miarowe, ryt-

kończą się ręce człowieka, a 
gdzie się zaczyna żelazo... Za 
chwilę, u stóp . górnika urosła 
góra węgla. Przypomniały mi 
się jego słowa powiedziane 
na samym początku naszej 
rozmowy: — Bedziemy wię­
cej i inaczej pracować.

Te same siowa wyczytałem 
wśród napisów w haftowa­
nych w czerwień transparen­
tów. Czytaliśmy w tych 
dniach długie kolumny naz­
wisk i liczb. W liczbach i na­
zwiskach było najwięcel ludz­
kiej treści, było najwięcej pa­
tosu i bohaterstwa, było naj­

więcej siły. Liczby mnożyły 
ludzi: przez dwa, p i ^  trzy, 
przez pięć... Jeden Tobotnik 
pracował za pięciu...

Taka iest bowiem fantazja 
ludzi budujących socjalizm.

Kiedy wyszedłem z kopalni, 
fabryki wałbrzyskie kończyły 
pracę pierwszej zmiany. Wy­
chodzili robotnicy jacyś bar­
dzo odświętni i radośni. Wte­
dy widziało się. że robotnicze 
ośrodki Polski są naprawdę 
czerwone.

Poznałem jednego z robot­
ników wałbrzyśkiei „Łustrzan 
ki“. Pojaśniały mu oczy, kie­
dy zaczął opowiadać o swoich 
wynikach, pomysłach, o szkle, 
które odbudowuje zniszczoną 
Warszawę. W domu. przy 
matce stał się bardziej roz­
mowny i bardziej wylewny. 
Ńie słyszałem jego słów bar­
dzo twardych i nasiąkłych 
niemieckim akcentem. Wyciąg 
nął gdzieś z kasetki starą; 
zaśniedziałą odznakę Komuni­
stycznej Partii Niemiec.

Zrozumiałem. Był repatrian 
fem, pracował wśród obcych, 
ponieważ w kraju nie mógł 
znaleźć chleba, a dom, spra-

wiedliwy, jednaki i równy 
stworzyła mu dopiero, na ob­
czyźnie, Komunistyczna Par­
tia: Walczył za nia. gdy do
władzy doszedł Hitler, sie­
dział w więzieniu, w Buchen- 
waldzie, lecz nigdy nie stra­
cił wiary w słuszność i wiel­
kość sprawy. Oswobodziły go 
z obozu koncentracyjnego 
wojska Armii Czerwonej. Po­
wrócił do Polski. Pracuje dla 
jej odbudowy — we własnej, 
wspólnej, robotnicze) „Lu­
strzance"...

Dlatego wykonuje 500 pro­
cent normy.

To są dwa polskie, czerwo­
ne grudnie. 15 grudnia 1918 1 
15 grudnia 1948 roku. Dwa 
grudnie jedności. Grudzień 
rozpoczętej walki 1 grudzień 
walki zwycięskiej. Dla tego 
drugiego grudnia robotnicy 
zwielokrotnili swój wysiłek, 
by zadokumentować radość ze 
zjednoczenia,*ł^pSwoją pracą 
przyśpieszyć ostateczne zwy­
cięstwo długiej i trudnej wal 
ki, ażeby jak najprościej, po 
proletariacku uczcić własne 
marzenie, które pi5 Jatach zo­
stało urzeczywistnione.

Yftićki&uticz i Puózkin naickniemam komjpoziftoróu/
Ż aden z wielkich poetów 

świata nie wywarł tak 
dużego wpływu na twór 

czość muzyczną, jak genialni 
wieszczowie narodów rosyj­
skiego i polskiego — Puszkin 
i Mickiewicz.

Powodem tego była nie tyl 
ko niezwykła muzyczność wier 
szy obu poetów, nie tylko 
śpiewność mowy słowiańskiej, 
lecz również tematyka i wew 
nętrzny nurt tej poezji, poru 
szające najszczytniejsze idea­
ły ludzkości, pełne umiłowa­
nia kraju ojczystego i ludu.' 
pełne wiary w zwycięstwo 
sprawiedliwości i wolności.

Wpływ obu poetów na twór 
czość muzyczną jest tak du­
ży, że stał się przedmiotem 
głębokich studiów teoretyków 
muzyki • (m. in. w ostatnich 
czasach temat ten wyczerpu­
jąco naświetlali w swych pra­
cach radzieccy muzykolodzy 
M. Lewaszow, B. Jar.Vstow- 
ski, W. Wasyna, a u Polaków 
przede wszystkim dr. Zofia 
Lissa, oraz dr. Józef Reiss i 
Franciszek German). Nie tyl 
do drobne liryki Puszkina i 
Mickiewicza zostały ubrane w 
muzyczne szaty pieśni przez 
niezliczoną plejadę kompozyto 
rów, lecz również większe for 
my literackie pisane wierszem, 
a także i prozą stały się pod- 
niętą dla muzyków 'do napisa­
nia oper, cantat, baletów i in­
strumentalnych utworów mu­
zycznych.

Już za życia obu poetów 
kompozytorzy rosyjscy, pol­
scy i obcy czerpali peł­
nymi garściami tematy twór­
czości Puszkina i Mickiewicza, 
rozpoczynając długi szereg nie

rzadko kongenialnych kompo­
zycji, a wpływ ten i dziś nie 
stracił na nasileniu będąc pod 
nietą dla muzyków współczes-

Pierwsze pieśni do słów Pu 
śzkina wyszły spod ręki towa < 
rzyszy poety z ławy szkolnej 
Jakowlewa i Korsakowa Alek­
sander Alabiew, słynny twór­
ca artystycznej pieśni rosyj­
skiej ponad 50 utworów napi­
sał do słów wielkiego poety. 
Wiersze Puszkina był? natch­
nieniem dla Aleksandra Dar- 
gomyżskiego, Cezara Cni, An­
toniego Rubinsteina, Bafakire-: 
wa,Rimski - Korsakowa, Lia 
dowa, Głnzunowa i Rachmani

Wielki Michał Glinka — 
twórca narodowej opery rosyj 
skiej onarł swoją operę „Rus- 
łan i Ludmiła" na pocmacie • 
puszkinowskim.

Również Dargomyżski po­
mysły do swych scenicznych 
utworów „Święto Bacchusa" i 
„Rusałka" czerpał z poezji 
Puszkina. Pod koniec życia 
Dargomyżski opracowuje ope 
rę „Kamienny gość“ według 
Puszkina. śmierć przerwała 
dzieło kompozytora, podjęli je 
Cui i Rimski -„ Korsakow. 
Twórczość ta była podnietą dla 
obu kompozytorów dr dalszego 
czerpania ze źródła puszki­
nowskiej poezji. Cezar Cui pi 
sze swe opery „Jeniec Kaukas 
ki“, „Córka Kapitana" i „Ucz 
ta w czasie dżumy'*, których 
libretta są przeróbką tekstów 
Puszkina. Rimski - Korsa­
kow oczarowany fantastyką 
baśni ludowyeh Puszkina two 
rzy przepiękne opery „O carze 
Sałtanie" i „Złoty Kogucik".

Najbardziej wstrząsającym 
dramatem w rosyjskiej litera 
turze muzycznej jest „Borys 
Godunow" Modesta Musorg- 
skiego, który z dramatu Pusz 
kina wysublimował pełne mo­
cy konflikty między carem i

'Piotr Czajkowski w jednym 
ze swoich listów opowiada w 
jaki sposób zapłodnił jego wy 
obraźnię „Eugeniusz Oniegin". 
Jeden z przyjaciół Czajkow­
skiego podsunął mu myśl na­
pisania opery do libretta, o- 
snutego na tle świetnego poe 
matu Puszkina. Kompozytor 
w pierwszej chwili odrzucił tę 
propozycje, uważając ją za 
przerastającą' jego możliwości. 
Ale wracając od przyjaciela 
do domu, zaczął powtarzać 
sobie strofy ,;Eugeniusza Onie 
gina" i bezwiednie podkła­
dał pod nie muzykę. Ca­
łą noc brzmiały mu w uszach 
motywy, wywołane obrazami 
poematu. Odtąd nie spoczął 

, dopóki swego .^Eugeniusza O- 
niegina nie przybrał w szatę 
muzyczną, tworząc niezwykłej 
piękności „sceny liryczne",

. jak sam nazwał swoją operę.
Nowelą Puszkina „Dama 

Pikowa" stała się tematem 
drugiej opery Czajkowskiego, 
a i libretto „Mazepy" oparł na 
puszkinowskim poemacie.

Opowiadania i poematy 
Puszkina były też kanwą do 
przepięknych baletów m. in. 
Arafiewa „Fontanna Bakczy- 
seraju", „Jeńca Kaukaskiego" 
—- Gliera „Miedzianego jeżo-

Nie wszyscy wiedzą, że słyn

na „Habanera" z „Carmen" 
Bizeta została napisana do te 
kstu Puszkina.

Wszyscy wielcy radzieccy 
kompozytorzy jak Prokoffiew, 
Szostakowicz, Szaporin, Alek­
sandrów, Moszołow itd. naj­
piękniejsze rozdziały swej 
twórcżpści oparli na poezji 
wielkiego poety rosyjskiego.

Przypatrzmy się teraz wpły 
wom twórczości Mickiewicza 
na kompozytorów. Pierwszym, 
którego myśl muzyczną ztpłod 
niła poezja wielkiego wieszcza 
był świetny skrzypek polski — 
konkurent Paganiniego — E- 
ryk Lipiński — opracowuje 
on sonet mickiewiczowski „Do 
Niemna", a później „Sonety 
Krymskie".

Przyjaciółka Mickiewicza 
słynna pianistka Maria Szy­
manowska pisze muzykę do 
fragmentów z „Konrada Wal­
lenroda" — Ballady Mickiewi

- czowskie znalazły odbicie w 
twórczości Fryderykr Chopi­
na. Ballada F-dur to muzycz 
ne Ucieleśnienie „świtezian-

- ki", przypuszczalnie tęż i 
.pjęrWSzŚj oraz czwarta balla­
da Chopina napisana była pod

. wrżeniem dzieł Mickiewicza 
(„Konrada Wallenroda" i 
„Trzech Budrysów"). Również 
2 pieśni Chopina „Moja piesz 
czotka" i „Precz z moich o- 

. czu" napisane były do słów 
Mickiewicza.

Ojciec polskiej piiśni Sta­
nisław Moniuszko znaczną 
część swej twórczości oparł na 
tematach zaczerpniętych z poe 
zji mickiewiczowskiej. Poza 
wieloma pieśniami stworzył 
też wspaniałe cantat*'.' „Wid­

ma" oparte na II części „Dzia 
dów" i „Sonetach Krymskich".

Poezja Mickiewicza znalazła 
swój oddźwięk w dziełach że­
leńskiego, Noskowskiego, Ma- 
szyńskiego, Niewiadomskiego, 
Sołtysa, Paderewskiego, Szeli 
gowskiego.

Również i opery polskie pow 
stały na tle poematów Mickie 
wicza m. in. „Konrad Wallen 
rod" żeleńskiego, „Lilie" Szop 
skiego, „Powrót Taty" Jarec­
kiego.

Ale nie tylko kompozytorzy 
polscy czerpali tematy z twór 
ezości Mickiewicza. — Michał 
Glinka napisał kilka pieśni do 
słów naszegb poety, Cezar 
Cui umuzycznił aż 17 wierszy 
Mickiewicza, a Rimskij - Kor 
saków napisał swą operę 
„Pan Wojewoda", do ■ libretta 
opartego na puszkinowskim 
tłumaczeniu „Czatów".

Jeden z największych twór 
ców ballad muzycznych, nie- 

■ mieeki kompozytor Karol Loe 
we użył tekstów Mickiewicza 
do 7 swoich najpiękniejszych 
ballad, pełnych wyrazu i dra­
matycznego napięcia.

Nie sposób wyliczyć wszyst 
kich nawet spośród najwybit­
niejszych kompozytorów, dla 
których natchnieniem były 
dzieła obu wieszczów naszych 
bratnich narodów, gdyż jak 
pisze dr. Zofia Lissa „perły li 
ryki... nawet wielokrotnie oprą 
cowane... cisną się pod pióro 
kompozytorów... dając świade 
ctwo temu, jak głębokie korz^ 
nie zapuściła poezj- wielkich 
poetów w serca 1 umysły mu­
zyków".

Wódz.

WRE PRACA NAD ODBUDOWĄ STOLICY DOLNEGO ŚLĄSKA. NA ZDJĘCIU PIERWSZA' TROJ­
KA KOBIET, KTÓRA ROZPOCZĘŁA ROBOTĘ MURARSKĄ WE WROCŁAWIU
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K oronka wieży katedry 
św. Stefana odcinała 
się delikatnym rysun­

kiem od błękitu wiedeńskie­
go nieba, kiedy po raz pierw­
szy w  życiu spotykałam się 
z  ofiarą reżimu hitlerowskie­
go —  więźniem politycznym 
obozu koncentracyjnego. Był 
rok 1934. Właśnie bohater 
hitlerowski Planeta et com­
pany przygotowywał zamach 
na malutkiego kanclerza ma­
łej Austrii — Dolfussa, na 
Uniwersytecie wiedeńskim 
przy drzwiach wejściowych, 
specjalni koiltrolerzy codzien­
nie badali, czy młodzież nie 
wchodzi na wykłady z bro­
nią, a w  reprezentacyjnej 
dzielnicy Wiednia na Kart- 
nerstrasse i Marjahilerstrasse. 
przy wykwintnych magazy­
nach pojawiały się sylwetki 
wynędzniałych ludzi, błaga­
jących przechodni: Brot, ein 
stiickchen Brot.... ': :

W biurze organizacji anty­
hitlerowskiej tzw. „Harand- 
:bewegun£“ przy Grabeńie jak 
zwykle panuje ożywiony 
ruch. Zaprowadziła mnie tam 
Gini Jensen — wiedenka z 
urodzenia — od kilku lat na­
uczycielka języka niemiec­
k ie g o ^  Warszawie, która na 
wiosnę 34 roku odwiedziła 
swoją rodzinę nad „modrym, 
pięknym Dunajem". (Zginęła 
w  getcie w  Warszawie. w  
1942 r.) Kierowniczka orga­
nizacji, która nie tylko w 
Austrii, ale również 1 w  in­
nych krajach posiadała wiele 
zwolenników — Irene Ha- 
rand — piękna, trzydziesto­
pięcioletnia brunetka, poświę­
ciła trochę swego cennego 
czasu młodej studentce z Pol­
ski. Otrzymałam od niej 
wówczas z serdeczna dedyka­
cją jej książkę pt. „Sein 
Ka r n p f b ę d ą c ą  odpowiedzią 
na Jzieło Hitlera, a w  przy­
jacielskiej pogawędce dowie- 
działarrt się kilka szczegółów 
z życia tej dzielnej bojow- 
niczki o sprawiedliwość, lep­
sze jutro wszystkich ludzi, 
bez względu na ich przyna­
leżność rasową. A  więc w y-’ 
jatkoweji urody i wdzięku ko­
bieta — Ir^ne Harand była 
córką chłopów bawarskich, 
którei po śmierci rodziców 
okazali wiele seroa przyja­
ciele ■— Żydzi. Po dojściu 
Hitlera do władzy p. Harand 
poświeciła całą swoją ener­
gię i siły, by przyjść z pomo­
ce uciekinierom z brunatnej 
Hitlerii.

BYŁO TO w 1934 roku
I  dzisiaj mamy jednego go­

ścia stamtąd — mówiła p. 
Harand, wskazując na wątłe­
go,. młodego chłppca, który, 
milczący ł jakiś crownie zgar 
biony, siedział przy oknie.

Tak w  pogodne popołudnie 
wiosenne poznałam Karla 
Hoffmanna. Był on pomocni­
kiem majstra piwowarskiego 
w  jednym z większych bro­
warów. monachijskich i  za­
aresztowany za przekonania 
komunistyczne spędził sie­
dem miesięcy w  obózie kon­
centracyjnym w  1 Dachau. 
Przez otwarte okna'wpływał 
do pokoju. zapach kwitną­
cych kasztanów z Ringu, 
wszyscy chodziliśmy w  lek­
kim odzieniu, a teń .phłopiec 
W grubym swetrze dj^ał w i­
docznie i kaszlał nieustannie. 
Raz po raz nerwowym ru­
chem przyciskał de ust chu­
steczkę.

Ir^ne Harand zachęcała 
Hoffmanna, by ujął swe dzie­
je obozowe ■ w  artykule, któ­
ry  ona chętnie umieści w  pi­
śmie, wydawanym przez „Ha- 
randbewegung", a noszącym 
tytuł „Gerechtigkeit" (Spra­
wiedliwość).. Młody człowiek 
przyrzekł, gdy tylko dojdzie 
nieco do zdrowia w  Alpach 
Tyrolskich. W małej wiosce 
pod Insbrukiem miał spędzić 
jakiś czas u znajomych pani 
Harand, by nabrać siły na 
dalszą emigrację do Afryki. 
Tam. w  Aleksandrii, która 
skupiła już trochę uciekinie­
rów z hitlerowskich Niemiec, 
Czekała pono młodego gruź­
lika „błyszcząca" kariera nie­
wykwalifikowanego robotni­
ka portowego. '

—  Prawdę o obozach kon­
centracyjnych w  Niemczech 
pana Hitlera muszą wiedzieć 
wszyscy ludzie na całym 
święcie — mówił urywanym 
i  Cichym głosem były 'w ię ­
zień Dachau. —  Das muss 
sein, ein Appel an das Gewis 
sen der Welt! (To musi być 
apel dp sumienia świata).

Nie czytałam nigdy arty­
kułu Karla w „Gerechtigkeit" 
i nie wiem nawet, jakie były 
jego dalsze losy. Ale o wiele 
lat później wpadła mi w  rę­
ce książka — dokument, wy­
dana w roku 1934 w. Karło­
wych Varach. Przeglądam

Szekspir na scenie jeleniogórskiej

U/iaezór Trzęch K.róli«

Teatr, zamierzający grać 
Szekspira, musi dysponować 
■wykwalifikowanym zespołem 
aktorskim, musi posiadać wy­
robioną publiczność albo pub­
liczność tę flBfekać trafną, o- 
ryginalną inscenizacją, popraw 
ną recytacją, wydobyciem ca­
łego piękna i poezji ze sztuk 
starego mistrza.

Teatr szekspirowski w zna­
czeniu umownym daje reżyse­
rowi do ręki olbrzymią różno- 

. rodność i swobodę w zastosowa 
niu ujęć inscenizacyjnych. Jest 
on egzaminem dla reżysera i 
aktora: albo stworzą rzecz, do 
skonała i wiecznie młodą, al- 
bo rażący anachronizmem i non 
sensem obraz.

W dobie wychowywania no­
wego widza teatralnego Szeks 
pir nie może pozostać bez ko­
mentarza, obojętne, czy bę­
dzie to komentaż drukowany,, 
czy reżyserski. Inaczej szekspi 
rowoski dramat i komedia mo­
że być opacznie pojęta, pozba­
wiona tych wartości, które sta 
nowią o jej nieporównanym ar 
tyźmie.

Uwagi te są niezbędne przy 
ocenieniu szlachetnego w zało 
żeniu wysiłku młodego zespo- 

■ fu , Teatru Jeleniogórskiego 
jyrzy wystawieniu ■ „Wieczoru 
Trzech Króli".

Jest to najwspanialsza ko­
media szekspirowska. Kome­
dia trudna, w której wiją się, 
świetnie kompozycyjnie wyzy 
skane, dwa wątki: -sentymen­
talnej miłości księca Orsino do 
Ghwii, tragicznej miłości Vio 
Ii i karykaturalny obraz społe 
czeństwa dworskiego w oso­
bach. opoja Czkawki, dandy 
Chudogędy i rządcy Malwolio. 
Łączy się tu najpiękniejsza 
basn o utopijnym kraju Ilir,ii 
jgs z ośtrą satyrą na dwora­
ków; łączy się poezja z pro­
zą, sentyment z humorem.

Jak ujął „Wieczór Trzech 
Króli" reżyser Wiktor Biegań 
ski ? Zaakcentował on silnie 
pierwiastek komiczny spektak­
lu, co uczyniło zeń więcej saty 

komedię, riiż poetyćzną 
basn. Przypominało to czyta­
nie książki, kiedy niedbały czy 
teinik szybko przerzuca frag­
menty statyczne, szukaiąc fa­
buły, szukając rozwiązania 
dramatycznych perypetii.

Biegański sztukę urealnił, a 
nie dysponując należytą oprą-', 
wą sceniczną i materiałem ak

karty książki pt. „Konzen- 
tratioilslager" —  Ein Buch 
der Greuel, die Opfer klagen 
an (Obozy koncentracyjne, 
książka grozy, ofiary oskarża 
ją) i przecierani z niedowie­
rzaniem oczy. Więc już w  
1934 roku, na pięć lat przed 
wybuchem drugiej wojny 
światowej, istniała „genial­
nie" zorganizowana machina 
wykańczania ludzi, „zapięta 
na ostatni guzik", wycyzelo­
wana w  najdrobniejszych 
szczegółach? Więc kiedy w  
1933—34 r. w  Dachau szaleli 
krwawi oprawcy w  rodzaju 
Iwana Groźnego, —  Hansa 
Sleinbrennfira (SŚ-man Spo- 
ren), eks-kelnera monachij­
skiego z Ledergasse — sana­
cyjny rząd polski przyjmo­
wał Goeringa na polowaniu 
w  Białowieży? Kiedy dzien­
nikarz Fruth. zdolny redak­
tor komunistycznego pisma w 
Monachium, czyścił gołymi 
rękami,' latryny w  Dachau —

rozkaz pobielenia SS-Kanty- 
ny. Po skończonej robocie o- 
kazaiłoj się, że na'-jednej ze 
ścian widnieje wymalowana 
gwiazda sowiecka. Truppen- 
fuehrer Wienhardt zagroził 
„Haeftlingom" dwudziesto­
czterogodzinnym apelem na 
mrozie jeśli nie zgłosi się do­
browolnie sprawca rysunku. 
Wówczas Wystąpił młody ko­
munista Ignacy Wagenfucht 
i  przyjął na siebie winę. SSr 
man Schińder chwalący' się, 

*że własnoręcznie wcierał o- 
fierze sól, ao ran — wyraził 
się o Katze tymi słowy: kie­
dy ten bandyta przetrzyma 

j e  cięgi to będzie miał natu­
rę bydlęęą (Viehsnatur)Ł.’Póź- 
niej wyszło na jaw, że gwiaz 
dę sowiecką dla figlów w y­
malował jakiś SS-man i że 
wszyscy trzymali się za brzu 
chy śmiejąc się z udanego 
dowcipu.

Aijtor relacji Fritz Ecker 
(socjaldemokrata) zeznaje, że 
sam był świadkiem kaźni ko 
munisty Lebenfingera. Dalej 
zginął zastrzelony podczas rze 
kornej ucieczki z obożu towa 
rzysz Zeiher i poseł Beimer. 
Wenzel Rubner —  obywatel

Opou/iaić o czatach i życiu 
JTlickiaurtcza i Puszkina

PORANNY APEL  W  OBOZIE KO NCENTRACYJNYM  W  DACHAU  
W 1934 R.
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torskim, przefarsował. Ele­
ment baśniowy i balladowy 
zepchnięty został na plan dru­
gi. Przez to zbyteczny stał się 
komentarz, ale sztuka przez 
widownię pojęta została, jako 
niefrasobliwa zabawa, czasem 
—  jako cyrk.

Nie mniej wydobycie z mło 
dego i nie zawsze poradnego 
materiału aktorskiego szekspi­
rowskiego wiersza i szekspi­
rowskiego humoru nie było rze 
czą- łatwą; dlatego chociąż 
śmiały wybór i realizację sztu 
ki przypisać należy, jako za­
sługę reżysera i kierownictwa 
teatru.

Przechodząc do oceny wysił 
ku aktorskiego, należy wyróż­
nić dobrą grę Jolanty Skow­
rońskiej w  roli Marii, szatnej 
Oliwii. Artystka ta dała krea 
cję godną najlepszych scen.

Wdzięczna rola Czkawki po 
wierzona została Jerzemu So­
bierajowi. Artysta nie zawiódł 
na ogół naszych oczekiwań; 
ale jego Czkawka jest tworem 
zbyt bezmyślnym; jego efekty 
sceniczne są zbyt łatwego cha 
rakteru.

Malwolio (Witold Thiel- 
mann) poprawny w swojej 
sztywności i pedanterii, zabaw 
ny w  roli zakochanego błazna. 
Podobnie Edward Skarga w ro 
li Chudogęby, choć nie unika 
szarży. Marian Gamski {Orsi 
no) .nieco nieporadny na sce­
nie, pięknie recytuje wiersze 
Szekspira. To samo można po 
wiedzieć o Alfredzie Grzywo- 
czównej (Viola). Zacięcie dra 
matyczne Tamary Ojdanow- 
skiej (Oliwii) predystynuje ją 
do bardziej dynamicznych ról. 
Poprawnie niewielkie role ode­
grali: J. Mączka (Sebastian), 
Wł. Miczek (Antonio), Ta­
deusz Jarczyński (Fabian), 
Konstanty Buczyński (żan­
darm)^ Wiktor Michalski (Bła 
zen) niedostatecznie akcentuje 
swą ironie i mądrość życiowa.

*  *  *  ’

Józef Tamski (kapitan okrę 
tu) —  b. słaby.

Akompaniament muzyczny 
zbyt , cichy i niedostrzegalny. 
Dekoracje projektu Edwarda 
Ałapzewskiego pomysłowe lecz 
cukierkowate i naturalistyczne.

Pod adresem widowni uwa­
ga: stukanie butami w skrzy- 
piącą podłogę i głośne rozmo 
w7  w ;. czasie przedstawienia 
nie świadczą zbyt dobrze o je­
leniogórskiej publiczności.

myśmy beztrosko wytańco- 
wywali „Lambeht-Woka“ na 
kręconym parkiecie Adrii... 
Czytając relacje^ niemieckich 
więźniów politycznych, któ­
rym udało się ujść z życiem 
w  34 r. z obozu koncentra­
cyjnego w  Dachau, zrozu­
mieć można tę smutną praw­
dę. Że kiedy pozostaliśmy 
ślepi 1 głusi na głos takiej 
„Buch der Greuel“ — w  parę 
lat później ten sam obóz kon­
centracyjny zapełnił się ofia­
rami z Polski, Czechosłowa­
cji i  innych 'krajów europej­
skich.

Długa jest lista więźniów 
najlepszych synów demokra­
tycznych Niemiec, którzy tra 
ciii swe siły i życie w  obo­
zie Dachau. Przytoczę tylko 
kilka dla przykładu. Oto 
przed . świętami Bożego Naro 
dzenia 1933 więźniowie mieli

czechosłowacki — robotnik z 
fabryki porcelany Schirnding 
w  Bawarii —  znów wspomi­
na jak został zaaresztowany 
i  transportowany do obozu w  
towarzystwie 10-ciu socjalde­
mokratów i  30-tu komuni­
stów w  kwietniu 1933 roku.

Dziś mija 15 lat od chwili, 
gdy na emigracji niemieccy 
byli więźniowie w  Dachau po 
raz pierwszy rzucili światu 
ostrzeżenie do czego zdolny 
jest faszyzm. Czy dotarło ono 
do wszystkich uszu?

Ciągle jeszcze pachną mi 
kasztany z wiedeńskiego Rin­
gu i  zdaje mi się, że słyszę 
cichy głos Niemca, który 
dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści nosił tó samo nazwisko 
co i  ja Polka i  żona Polaka: 
Das muss sein, ein Appell an 
das Gewissen der Welt...

H. M. Hoffmanowa

1 rtna się sprzeczać na te- 
§ § L  mat celowości organizo­

wania takich czy in- 
nych wystaw: są bowiem wy­
stawy, . które interesują tylko 
garstkę specjalistów, naukow­
ców czy przyjaciół. Są inne, 
które przez swój fragmenta­
ryczny charakter stanowią tyl­
ko niewielki przyczynek popu la 
ryzacyjny lub wymagają ob­
szernych komentarzy,

Wystawa mickiewiczowsko - 
puszkinowska; która gości w 
te j chwili w salach Muzeum 
Państwowego we Wrocławiu, 
jest najpiękniejszym hołdem, 
na jaki mogła się zdobyć Pol­
ska Ludowa w jubileuszoioym 
roku mickiewiczowskim. Stano­
wi ona zamkniętą całość i przez 

"chronologiczną ciągłość, przej­
rzystość, a nade wszystko bo­
gactwo eksponatów zaintereso­
wać powinna każdego. Niech 
nie tylko wycieczki szkolne go­
szczą w tych pięknych, jasnych 
salach. Niech przełamany zosta 
nie dotychczasowy szablon wy­
stawowy.

Jeśli twórczość poety jest 
pewną organiczną całością, nie 
•można je j traktować w oderwa­
niu od czynników genetycznych, 
biograficznych, a nade wszyst­
ko i  przede wszystkim socjolo­
gicznych. Dlatego każda wielka 
wystawa, traktująca o zjawi­
skach historycznych, musi po­
siadać tę podbudowę socjolo­
giczną, musi być zorganizowa­
na na pewnych podstawach ide­
ologicznych.

Dotychczasowe wystawy mic­
kiewiczowskie ograniczały się 
zazwyczaj do pewne go wąskie­
go wycinka z twórczości tub ży 
cia poety. Były to więc wysta­
wy autografów, wystawy pier­
wodruków, wystawy pamiątek 
po Mickiewiczu. Nie do pomy­
ślenia w warunkach przedwo­
jennych, gdy bezcenne pierwo­
druki, autografy i  pamiątki, 
gdy sztychy i  sztambuchy spo­
czywały w zazdrośnie zamknię­
tych i  niedostępnych zbiorach 
prywatnych -— byłoby zorgani 
wanie, zmontowanie takiego 
zbioru i  ukazanie go takiej ilo­
ści zwiedzających,

Wystawa w Muzeum Pań­
stwowym daje nam przejrzysty 
rzut na całe życie Mickiewicza. 
Tłem tego żyda nie jest tylko 
twórczość, zebrane lub repro­
dukowane autografy i pierwsze 
wydania: tłem jest historia, 
kultura ówczesnego społeczeń­
stwa, stosunki polityczne, wy­
darzenia historyczne. Wszystko 
to znajduje swoje odbicie na 
wystawie czy przez stare szty- 
chyy czy numery czasopism, 
czy zachowane, archiwalne wy­
ciągi urzędowe. Dzięki temu 
sylwetka Mickiewicza, ukazana 
w je j chronologicznym rozwo­
ju, nabiera niezwykłej plasty­
k i: .zwiedzający po opuszczeniu 
ostatniej sali musi zrozumieć 
poetę i  jego epokę: Adam Mic­

kiewicz staje się mu nieporów* 
nanie bliższy.

Osobny dział wystawy, wplem 
ciony zręcznie w bieg życia po* 
ety, stanowi przyjaźń Mickiem 
wicza z Puszkinem.. Położono 
na ten Ważny okres w życm 
obu poetów bardzo silny na- 
cisk: więc Puszkinowi poświęco 
no osobną salę, gdzie wielki poi 
eta rosyjski, marzyciel i  bojowi; 
nik o wolność i  sprawiedliwość 
społeczną ukazany jest gównie# 
perspektywicznie: tłem jest óu>'_ 
czesna Rosja carska. Ale przy 
te j okazji pokazano również, i  
jakim pietyzmem i  czcią odwozi 
szą się ludzie radzieccy do PusZj 
kina, jakim kultem cieszy się 
oh wśród narodów ZSRR.

Przyjaźń obu wielkich poe? 
tów daje asumpt do ukazania 
miłości i  czci, jaką cieszył się 
kiedyś Mickiewicz wśród „Przy 
jaćiół MoskalV* i  jaką cieszy się 
dzisiaj w Związku Radzieckim. 
Wycinki prasowe, reprodukcje 
książki zapełniają estetyczne 
gabloty.

Okres późniejszy, emigracyj- ; 
ny, ukazany jest na wystawie 
jeszcze bardziej plastycznie, 
dzięki proporcjonalnie większej[J 
ilości eksponatów. Zwrócić tu  
należy także uicagę na, , bogaty, 
zbiór ilustracji do dzieł i  wier­
szy Mickiewicza, dział ilustra­
c ji muzycznych i  przekładów. 
Jedna z sal poświęcona jest wy 
łącznie tłumaczom, inna pra­
com naukowym nad Mickiewi­
czem. |

Wędrówka przez wystawę uf 
salach Muzeum Państwowego 
jest wędrówką z cieniem Mic­
kiewicza przez jego życie. Prze 
wija ją się ludzie, którzy żyli do 
tychczas tylko jta  kartach rzad­
ko czytywanych opracowań i  
biografii, odżywają martwe wy 
darzenia, nabierają blasku za­
mierzchłe czasy. Mickiewicz ży-  ’ 
je. Pochylając się w ostatniej 
sali nad- garścią pamiątek, po- , 
zostałych po nim, odczuwamy 
rozrzewnienie i  miłość: stał się 
nam bowiem bliski i  pokocha­
liśmy go. jeszcze mocniej, obcu­
jąc parę godzin tylko z nim, z 
jego- wielkością i  miłością do 
wszystkich ludzi.

Żadna książka, ani artykuł, 
ani sztuka teatralna nie odda 
tej siły atrakcyjnej, jaką dy­
sponuje wystawa mickiewi- 
czowska we Wrocławiu. Jeśli \ 
jednak sztukom teatralnym i  
książkom poświęcamy obszerne 
recenzje, dlaczego nie omówić 
szerzej wystawy, która jest i  
książką i  obrazem i  filmem i  o- 
powieścią o życiu i  czasaęh poe­
ty najbardziej pasjonującą.

Winniśmy wdzięczność je j 
organizatorom. A wdzięczność 
tę osobiście wyrażam, zachęca­
jąc każdego, wszystkich na* 
szych przyjaciół i  czytelników, 
do obejrzenia najpiękniejszej 
wystawy, jaka mogła zagościć 
we Wrocławiu.

Krzysztof Mierzeja Ą 
______   i

WARTOŚĆ
T rzepoczą flagi, hasła. 

Dźwięczą rozśpiewane gło 
śniki. Lśjii w lipcowym 

słońcu rząd nieruchomych li­
muzyn. Granatowo-popielate, 
żielono-szare błotniki. Błyszczą 
szkłem reflektorów. Obojętni 
szoferzy czytają gazety. —  Wy 
stawa dorobku,.gospodarczego.

Pchają się czarne kapelusze, 
różowe łysiny, platynowe wło­
sy. Wspinają się na palcaah 
ciekawe, wyprężone nóżki na 
olbrzymich korkach. Huczą za­
jeżdżające Willyś‘y- Jak prze­
kłuty syczy pękaty autobus. 
Wysypują się,\ szarpią, krzyczą 
rozwichrzone czupryny.

W  oknie korytarza na pro- 
gramie wystawy notowałem 
pośpiesznie nazwiska grafi­
ków, numery sal, plansze. Fa­
bryka siatek, Zrzeszenie Przed 
siębioreów Budowlanych, Liga 
Kobiet...

Wykresy i  przekroje wyska­
kiwały pod ołówkiem z czar­
nych literek programu. Każde 
słowo pełne było papiero-pla- 
styki, eksponatów, pań z cza­
rującym uśmiechem, słoi z Cen 
trali Produktów Naftowych, 
które trzeba było ująć teraz w 
fotograficzne skróty —  foto­
kopie. I  na wieczór będzie goto 
wa recenzja.

Dorobek gospodarczy. Nasze 
rozbite wczoraj i nasze dziś na 
gorącym uczynku.

Zjednoczenie Przemysłu Kon 
serwowego, Sala Nr. 14...

Dyrekcja Odbudowy 15...
Korytarz pełen tych rozbie­

ganych krzeseł, plików karto­
nowych, rozpędzonych ludzi.

„Nasi dostojni goście..." mó 
wi speaker na korytarzu, a w 
oknie stolarze liczą pieniądze.

„Przejście...! Ślepy pan... 1“  
wrzeszczy owinięta plansza ze :

słowem „bunker". Szykowna 
sekretarka trzasnęła drzwiami 
na lewo.

Dźwięczy gdzieś rozpaczliwie 
nieważny telefon.

Korytarz tupał, pędził, wołał, 
potrącał się, liczył, śpiewał i 
grał kolorami opalonych ko­
biet.

Trącił nmie ktoś i ołówek 
zatrzymał się. „Co ty tu ro­
bisz? ósma godzina.

Gdzie jest kandelabr? Prze­
cież zobowiązałeś się go dostar 
czyć! Pan Marian i ludzie 
czekają od pół godziny w sa­
mochodzie".

Rzeczywiście —  kandelabr. 
Przecież zobowiązałem się go 
dostarczyć. Taki czarny z ra­
mionami brązowy kandelabr. 
Przyrzekłem swemu przyjacie­
lowi, który projektował jedno | 
ze stoisk:

„Ja ci znajdę kandelabr, 
bądź spokojny, możesz na mnie 
liczyć". Po prostu był potrzebny 
na jednym ze stoisk projekto­
wanym przez mego przyj acie-. 
la. Owszem, znalazłem go wczo 
raj, gdy już obejrzałem '60 kan 
delabrów. Było to w sklepie 
przy jakiejś pani, która właś­
nie weszła oraz powiedziała: 
„Ależ proszę bardzo, chętnie 
wam pomogę, ,taki właśnie 
mam". Rzeczywiście wisiał w 
jadalnym pokoju, czarny, brą­
zowy, z ramionaifti. Ciężki 
swoją ważnością w danej chwi 
li. Omówiłem warunki wypoży 
czenia.

Odbierając kandelabr mia­
łem wręczyć właścicielce pi­
semne zobowiązanie instytucji 
gwarantujące zwrot w stanie 
nieuszkodzonym. ,

Za chwilę pędziliśmy na peł 
ny gaz szeroką aleją, śmigają 
czarne pnie, biegną słupy i

trójkątne stosy kamieni. Kręci 
się kolorowa łąka. Gaz, gaz 
Panie Marianie! 15-cie po 
ósmej.

Stukoce drabina z tyłu i sły 
szę w samochodzie narzekania 
elektromontera. Nasze spojrzę 
nia nćf tachometrze. On tylko 
może nas uratować. Czuję ich 
głowy nad sobą. Pan Marcin z 
Elektrosiły i dwu pomocników.

Za chwilę rozkładali drabinę 
a potem grzebali się w zasma- 
rowanej torbie.

„Myślałam, że już nie przy- 
jedziecie" —  mówi starsza pa­
ni we włochatym, żółtym pła­
szczu kąpielowym. Córeczka z 
pełną buzią czekoladowego 
placka gapiła się na mój roz­
darty na klamce samochodu 
rękaw.

„Spóźniliście się trochę" —  
„Ach, nie ma lani wyobraże­
nia, ile tam pracy na wysta­
wie". Spotkałem krótkie spój-, 
rżenie pana Marcina. Spóźni­
liście się. To ty chcesz kilka 
rzeczy naraz robić i teraz przez 
ciebie spóźniliśmy się. Powie­
działy mi oczy obu pomocni­
ków.

Za chwilę kandelabr maje-' 
statycznie spłynął , po drabinie 
na posadzkę. Był fantastycznie 
zakurzony, a białe żarówki w 
formie świec popstrzone przez 
chyba całe pokolenia much. 
Pan Marcin składał z trza­
skiem drabinę, pomocnicy za­
palili obojętnie po „Bałtyku" 
a Marian dawał k aksonem 
krótkie urywane sygnały'za^o- 
knem.

8.40. Nagły skurcz koło ser­
ca. Biurko, ótwarte drzwi i po 
łówka papieru z okrągłą pie­
częcią na zielonym kartonie, 
postawiłem w biurze pismo gwa 
rancyjne. Został, został ten pa

pier tam, na biurku, bez żad­
nych najmniejszych wątpliwo­
ści. W portfelu mam 3.000 zł 
a „ten kandelabr jest wartipaj 
mniej 50.000 złotych, proszę 
pana", brzmiały jeszcze w u- 
szach słowa z wczorajszej roz­
mowy z uśmiechniętą panią. ,

—  „W  pośpiechu nie zabra­
łem z biura pisma dla pani, o 
którym mówiliśmy wczoraj, ale 
o 11-ej przywiozę go pani oso 
biście, gdyż teraz muszę. 
Zniknął uśmiech i wyciągnięta 
Ifka. Wszystkie spojrzenia 
skoncentrowały się na kande-' 
labrze. Stał się nagle jakby, 
cięższy i bardziej czarny. *

„Kandelabr musi być o 9-ej 
godzinie na wystawie. Odwio­
zę go i zamontuję. A  jako za­
staw i zabezpieczenie pozosta­
nie tu u pani pan Marcin. 48 
lat, ojciec rodziny, legityma­
cja".

Czyż człowiek nie może być 
zastawem? Na przeciąg dwu 
godzin za zabrany kandelabr?

Zastaw? Człowiek? Pan zu­
pełnie oszalał —  Przecież czło 
wieka muszę pilnować. Prze­
cież człowiekowi muszę dać 
jeść. Przecież człowiek musi..* 
Przecież za nim nie będę cho­
dziła !

—  Nie było już chwili do 
Stracenia. Zerwałem błyszczący, 
na opalonej ręce zegarek, 
srebrny, lśniący, Longines.

Wszystkie spojrzenia spotka 
ły się teraz na mojej dłoni. T y  
kające pudełko, pan Marcin ż - 
legitymacją w ręku, stali na­
przeciw siebie. Pomocnicy łado 
wali czarną ośmiornicę na hu 
czący samochód.

Pierwsza w nocy. Ty koń­
czysz swoje stoisko i klęczysz 
na podłodze wśród strzępów 
papieru i rozłupanych desek.

a

Maszyny budujq maszyny ITlaLafz jiolókiaj u/ćl
J. MUSZKAT

f j f  potężnego gmachu Fa* 
bryki Maszyn Papier* 
niczych w Cieplicach 

wyszedłem rozentuzjazmowa­
ny. Przykro mi tylko było, że 
nie mogę zatrzymywać ludzi 
mijających mnie na ulicy i  na 
gorąco opowiedzieć im wszyst­
ko, co widziałem. Wyrzució 
z siebie jednym tchem całą mo­
ją  wiarę w człowieka i  w cud 
jak i tworzy praca jego rąk. 
Pokazać im maszynę, której 
długość sięga HO metrów, a 
ciężar przenosi 1.500 ton. 1 pu­
ścić ją  w ruch. Patrzeć na taś­
mę papieru pędzącą z szybko­
ścią 600 metrów .na minutę. A  
więc wcale nie wolniej niż sa­
mochód lub motocykl, kierowa­
ny po mieście.

Ale czy uwierzą? Czy uwie­
rzą, że w Polsce buduje się ta­
kie giganty?

Za redakcyjnym biurkiem 
przesiedziałem dobre pół godzi­
ny. I  jakoś nie szło mi. Rwa­
łem kartkę za kartką. W sło­
wach nie mogłem odnaleźć mu­
zyki rozedrganych maszyn' i 
2pieśni szumiących motorów. 
Czułem, że co bym nie napisał 
będzie: tylko częścią prawdy, 
która jest we mnie; że ZOO ty­
sięcy złotych nagród wypłaco­
nych przodownikom pracy nie 
potrafi zilustrować czytelniko­
wi tego ogromu poświęcenia i 
trudu z jakim przeobrażono 
puste hale fabryczne w tętnią­
cy i  żywy, największy w kra­
ju  i  Europie tego rodzaju za­
kład produkcyjny.

Szczupłe ramy dziennikar­
skie i  notatki zamykają tylko 
fragmenty spostrzeżeń i  mi­
gawki narastających doznań 
obserwatora. Dlatego też pro­
szę mi wybaczyć, że nie po­
wiem całej prawdy. Powinno 
wystarczyć, że nie będę kła­
mał.

Ażeby zaprojektować kom­
pletną maszynę papierniczą, 
trzeba zużyć %5.000 —  85.000 
roboczo godzin, tzn., ie  czter­
dziestu ludzi musi przez cały 
rok pracować nad wykonaniem 
około 1.S00 m kw. rysunków.

Transport takiej maszyny 
wymaga dwóch pociągów po 50 
wagonów każdy. Możliwe jest 
to jednak tylko przy rozłożeniu 
na części (niektóre ważą po 90 
ton), przy czym transport od­
bywa się wodą. Do przerzutów 
lądowych na krótkich odcin­
kach konieczne są specjalne 
wozy i  ciągniki o sile kilku 
czołgów.

Najcenniejszym skarbem fa­
bryki jest własne Biuro Kon­
strukcyjne, dysponujące szta­
bem inżynierów i  techników. 
Projektuje się tam konstruk­
cję maszyn dla Polski i  17 kra­
jów zagranicznych. Podobnych

placówek w całej Europit ist­
nieje tylko parę, a w Europi* 
Środkowej iładna.

Biuro składa się t  kilku hal,

F A & .Y K A  M ASZYN PAPIERNICZYCH W CIEPLICACH POD JE­
LEN IĄ  GORĄ JEST NAJW IĘKSZYM  OSRODKIEiyi MASZYNOW YM  
W EUROPIE ŚRODKOWEJ. NA ZDJĘCIU: CENTRALNE BIURO

KONSTRUKCJI MASZYN.

Ich białe jdk śnieg kitle i  nie~ 
mącona nics&n cisza, stwarza  ̂
ją  atmosfery jakiegoś dostojeń 
stwa i  niezwykłej powagi.

Ogromne usługi oddaje kon­
struktorom fachowa biblioteka 
(20.000 tomów), archiwum, 
wyświetlarnia rysunków oraz 
laboratorium fotograficzne, za­
opatrzone w najnowocześniej- 
sze aparatu/ry do kopiowania 
dokumentów.
f  JBiuro konstrukcyjne to mózg 
fabryki. W skomplikowanym 
świecie cyfr, w przestrzeni o- 
grańiczonej tuszem grafionu, 
rodzi się nowe jutro, jutro, 
któremu praca rąk polskiego 
robotnika od pięciu już lat wy­
tycza nowe drogi.

W  Cieplicach maszyny budu­
ją  maszyny. Ale obok potęż­
nych maszyn stoi niepozorny, 
mały człowiek. Mały, a jednak 
wielki, silny i  twórczy, w swo­
je j nieustającej walce z dniem 
wczorajszym, który przecież 
minął i  nie może wrócićr.

LUDŹMI CHCĄ SIĘ NAZyWAC...
Mgr. W . KULIKOWSKI

o rewolucji październiko- 
JD wej 1917 r. przedstawi­

ciele carskiego rządu o- 
krutnie gnębili inne narodowo­
ści, nie uznawali ich prawa do 
samoistnego życia, do nieskrę­
powanego rozwoju-literatury w 
ojczystym języku.

Carscy pachołkowie twierdzi­
li, że nie ma nawet takiej naro 
dowości jak Białorusy, dlatego 
też nie powinno być języka bia 
łoruskiego, który jest po pror 
stu gwarą języka rosyjskiego.

Ale wśród ciemnej nocy car­
skiego absolutyzmu zabłysły ja  
snym płomykiem imiona demo­
kratycznych białoruskich pisa­
rzy: Boguszewicza, Łuczyny, 
Bogdanowicza a szczególnie lu 
dowych poetów: Janko Kiepa- 
ły (pseud. J. Lucewicza), Ja­
kuba Kołosa (pseud. Konstan­
tego Minkiewicza).

Jeszcze^do 1917 r. przy gaze 
cie ,Jfa8za niwau skupiają się 
demokratyczni białoruscy pisa­
rze. W tym czasie donośnie za­
dźwięczał poetycki głos Kupa­
ły, Kołosa, Biaduli, Tiotki 
(pseud. Alozy Paszkiewicz) 
i  inni.

Ich poetycki głos był krzy­
kiem białoruskiego chłopa,' uci­
skanego przez pańszczyznę, ży­
jącego w nędzy bez wyjścia.

Ludowy poeta Janko Kupała 
w znamiennym wierszu pt. * 
„Białoruska krzywda“  pisał:

„A kto to idzie lasami
[błotami

Takim wielkim tłumem? —
Białorusy.
A  cóż oni niosą na plecach 

[swych chudych?

Cos ponieśli na rękach swych 
[łjrudnych?

Swą krzywdę.
A  czegóż chcę się im teraz,
Gnębionym, ślepym i głuchym 

[jak i mają interes?
Ludźmi chcą się ’nazywać?“ 

(tłum. W. K .)
Dopiew Wielka Rewolucja 

Październikowa wyrwała naród 
białoruski z nędznego wegeto­
wania na bagnach.

Świeżych rumieńców życia 
nabrała ppetycka twórczość 
Janka Kupały, Jakuba Kołesa i  
Z  denka Biaduly. Oni zobaczyli, 
że ich marzenia o lepszym ży-? 
ciu białoruskiego ludu urzeczy­
wistniła władza radziecka^ dla­
tego cały swój talent oddali 
wzmocnieniu nowego społeczeń­
stwa.

Janek Kołas, Janko Kupała 
piszą szereg pieśni, wierszy, po 
e ma tów, w których odtumrzają 
powstawanie nowego życia w 
radzieckiej Białorusi.
* Rząd radziecki i  naród biało­
ruski wysoko ocenili ifh  twór­
czość, odznaczając ich zaszczyt­
nym mianem laureatów Stali­
nowskiej nagrody i  ludowych 
poetów Białoruskiej Radziec­
kiej Republiki.

W przeciągu 80-letniego ist­
nienia władzy radzieckiej zro­
dziły się nowe literackie talen- 
ty.

W całym Zw. Radzieckim zna 
ją  poetyckie i  dramatyczne u- 
twory Kondrata Kfapiny, Pie- 
trusia Browki, Glebki, Arkadio 
sza Kuleszowa i  Maksyma Tan 
ka. Wyjątkowo utalentowanym 
młodym poetą jest A. Kuleszów

którego talent rósł i  rozwijał 
się w czasie Stalinowskich pię­
ciolatek. Doświadczenia wojny 
ojczyźnianej z niemieckim fa­
szyzmem wzmocniły jego poe­
tycki głos. Za poemat S ztan ­
dar brygady“  Kuleszów został 
odznaczony nagrodą Stalinow­
ską. „

Znane są w Zw. Radzieckim 
-imiona białoruskich powieścio-  
pisarzy, jak Edwardą Samuj- 
łenka, który napisał powieść o 
słonecznej Gruzji pt. „Przysz­
łość“ , Czarnego, Z. Biaduli, M i­
chasia, Łysikowa i  innych.

Po zwycięstwie nad niemiec­
kim faszyzmem zjawiły się no­
wi •młodzi pisarze i  poeci, opi­
sujący bohaterską partyzancką 
walkę z najeźdźcą hitlerow­
skim, ofiarną odbudowę gospo­
darki narodowej, wzrost morał 

' no -  politycznej jedności naro­
du na drodze postępowego przej 
ścia od socjalizmu do komuniz­
mu.

Takimi młodymi powieściopi- 
sarzami są: T. Chodziewicz, A. 
Stachowicz, J. Szemiakin, F . 
Piestrak, W. Pośledowicz i  A. 
Kułakowski...

Białorusko-radziecka literatu 
ra ma swój oryginalny narodo­
wy głos, który wyraźnie dźwię 
czy w wielkim chórze wielona­
rodowej literatury Zw. Ra­
dzieckiego. Ten głos powinien 
dojść i  do nas, wzmacniając 
więzy braterskiej przyjaźni z 
narodem białoruskim. Tym 
więcej powinniśmy wiedzieć o 
narodzie- białoritskim, kiedy ra  
zem kroczymy do lepszego juz 
tra.

CZŁOWIEKA
Gdzieś pod sufitem wisi czaT- 
ny, roziskrzony teraz kande­
labr. Kubeł czerwonej farby 
koło ciebie i rozpostarty arkusz 
na którym grubym pędzlem 
kładziesz kolorowe plamy.

„Składaj pędzle. Przecież mu 
simy się wyspać. Przyjechałem 
po ciebie maszyną".

Na dworze mżył deszcz. Wa­
limy przez oświetlone ulice. O 
bok wilgotne ruiny, przed na­
mi błyszcząca jezdnia.

Motor na dużych obrotach tę 
go świszczy, na najwyższy ton. 
Przejeżdżamy koło kina, przez 
oświetlony Bynek. W  uszach 
wiatr i tylko drzewa przelatu­
ją, przelatują jak wyrwane z 
jezdni. Tramwajowe Szyny wy­
tyczają kierunek naszemu szofe 
rowi. Było ciemno, a teraz ma 
my przed sobą oświetlone uli­
ce. Nagle skręcamy gwałtow­
nie, a szofer przyhamowuje 
niespodziewanie. Uderzam no­
sem o szybę.

„Jak to, coś się stało? Prze­
cież drzemaliśmy". Szofer tłu­
maczy nam powód zatrzyma­
nia. —  Proszę panów, ktoś le­
ży na jezdni. —  To nas wstrzą 
snęło. Obudziliśmy się i pa­
trzymy w lewo. Nasz szofer 
wysiada, a jezdnia zamoczona 
błyszczy w świetle reflektprów. 
Stoją nieruchomo milicjanci i 
leży jakiś czarny przedmiot o- 
świetlony reflektorem. Wyraź 
nie widać dwie pięty i  reszta 
bezkształtna, w oślepiającym 
świetle.

Nie wysiadamy. Po co? Zno 
wu trup, a myśmy tyle ich wi 
dzieli. Po chwili wraca szofer 
i  mówi: To był wypadek samo 
chodowy. Spod jednego wysko 
czył, drugi nadjeżdżał i go ro; 
walił.

Czy żyje jeszcze —  pytamy.

„Tak, oddycha". „Ciekawy je­
stem czy on będzie jeszcze 
żył?" Kto to był ten człowiek? 
„Zdaje się robotnik jakiś. W 
kombinezonie i pełno rozsypa­
nych papierów koło niego. Cze 
kają na lekarza, że też ludzie 
chodzą jak cielęta!"

Ciekawym, co to był za czło­
wiek? Może śpieszył się do żo­
ny, albo do swojej dziewczyny. 
A  może w ogóle nic nie myślał, 
bo go bolały plecy na przykład 
od noszenia szyn. Po prostu 
szedł. Szedł. Uderzono go na­
przód z lewej i odrazu upadł.

A  może on był komuś ■ po­
trzebny? Co myślał, gdy go u- 
derzyło? ^

Ale już zajechaliśmy przed 
dom i teraz wysiadamy.

„Czołem Panie Marianie! Ju 
tro o siódmej!" Ściskam wil­
gotną rękawicę..., która zatrzy 
muję moją rękę. Pan Marian 
wyoiąga z kieszeni kawałek pa 
pióru i wręcza mi ze słowami: 
To znalazłem tam, koło niego,

„Ależ poco pan to wziął? 
Przecież milicja... przecież to 
dokumenty..."

—  Te auta jeżdżą za szybko! 
—  myślę, idąc po schodach z 
przyjacielem. Wszyscy się śpie 
szą. żyjemy, jakbyśmy stale i 
wszędzie byli spóźnieni o kilka 
godzin. Nasze spojrzenia wciąż 
na taksometrze. -Wskazówki na 
szych zegarków pędzą z szyb­
kością pocisku rakietowego.

Ale jesteśmy już w pokoju i 
oglądam zatłuszczony oliwą, 
pomięty kawałek papieru. Mój 
przyjaciel leży już na tapcza­
nie.

Nawet rąk i  twarzy nie u- 
mył, a były pochlapane farbą. 
Za chwilę słyszę tylko równy, 
miarowy oddech.

Wygładzam pomięty papier, 
wykruszam spod zaschniętego 
błota drukowane litery. Jest, 
jest jakaś treść! Jakiś urywek 
listu —  stamtąd z jezdni...

Czytam...
* ) Adam Anin
„Po sześcioletnim przymuso­

wym pobycie na obczyźnie, wró 
ciłem do Polski. Spragniony jej 
widoku przemierzyłem jej ob­
szary od Zgorzelea przez Ligni 
cę, Wrocław, Łódź i Warszawę 
—  po Gdańsk,. Gdynię, Olsztyn 
i Rastenborg.

Od Szczecina przez Złocie­
niec, Wałcz, Krzyż i Poznań, 
po Częstochowę —  Katowice, 
Kraków, Zamość, Lublin, Siedl 
ce i stwierdziłem, że dziś jest 
tylko jeden oddech Polski —  
jedno pragnienie, jedno potęż­
ne wołanie.

Do pracy!
że jeden tylko krzyk wyry­

wa się ze wszystkich zakątków 
polskiej ziemi.

Do pracy! ■
Że wszystko i wszędzie z u- 

porem i ^iłą woła i bije na a- 
larm.
 ̂. Do pracy!

Do pracy —  wołają tysiące 
poległych na polach bitew... i 
tych milczących, spokojnych 

.po zimnie i poniewierce.
Do pracy!
Zaklina cię każda piędź zie­

mi. każda ruina, nieobsiane 
pola i cierpiące oczy... wynędz 
niałe twarze.

Musisz żyć! Dziś tylko je­
dnego żąda i oczekuje od cie­
bie kraj —- uczciwej, realnej i 
twórczej pracy, buduj sobie i 
braciom swym ojczyznę.

Weź młot, siekierę, czy pióro 
i twórz... twórz nowe wartości.

Trzeba spłacić swój dług wo

STANISŁAW BOCHDAN
bec tych, którzy odeszli. I  tych 
co żyją. .

I  tej, która nie zginęła!
Do pracy! Do pracy! Do pra 

cy!
Maszerują szeregi, wśród 

których i. ja  się znajduję.
Maszerują, skandując słowa 

kiedyś napisane:
Z czynem, wielkim czynem, 

jak z oszczepem w dłoni 
Lub z palmą—iść; nie ufać 

ni trwodze ni słowu
Nie stSrać się, by wawrzyn 

żałechtał po skroni
Lecz pragnąc, by cierpiący 

roześmieli się znowu.
(Norw id) 

Kapią miarowo krople z pa­
rapetu okna, a po szybach na­
szego pokoju zastukały nagle 
ciężkie, grube krople.

Więcej, silniej i nagle jeden 
świe&y szum. Teraz dudni, ty­
siącem kropel, wygina zdaje 
się dach naszego strychowego 
pokoj.u, jeden nieprzerwany 
strumień. Dach, dach nad głpr 
wą. Przedmiot tylu naszych 
starań. Taki bezpośredni do­
wód, że jesteśmy komuś po­
trzebni, ważni. Wartościowi...

K iedy. człowiek właściwie na 
biera tej Wartości?

Wartość człowieka. Przecież 
każde cierpienie ma. jakiś sens. 
Coś. nowego rodzi. Jak przeja­
wią się te wartości? Czy są 
one wymierne?

Ą  może znów kandelabr bę­
dzie ważniejszy od człowieka?

Błysnęło jakieś światło na 
szybach. Oświetliło pobliskie 
ruiny, — nasze rozbite wczo­
raj. A  nasze dziś -— jest tutaj, 
na tym kawałku papieru. Bo 
przejawią się przecież nowe, 
niewymierne wartości, które 
stworzy swoją pracą nowy \̂ zło 
wiek* "

J .  CHEŁMOŃSKI —  „JESIEŃ " (OLEJ)

J. CHEŁMOŃSKI —  „ TRÓJKA "  (OLEJ)

P rzez jakiś czas żyliśmy z 
daleka od wspanialej 
twórczości wielkiego ar­

tysty. Kosmopolityczna fala, 
jaka ogarnęła naszą sztukę 
odsunęła w tym minionym o- 
kresie wielu wybitnych arty­
stów w zacisza muzeów. Arty­
stów, którzy silnie zwia.zali 
swą twórczość z narodem i  
krajem. Wydawali się niektó­
rym „za mało malarscy** a „za 
wiele literaccy i  tematyczni 
Nie odpowiadali formalistycz­
nym kryteriom.

Dziś, kiedy sztuka polska 
wkracza na nowe drogi wiąża- 
nia się z życiem i  realizmu, 
kiedy, opierając się o narodo­
we tradycje, przemówić ma do 
wszystkich, twórczość J. Cheł- 
mońskiego staje się znowu 
aktualna. O nim to pisał swo­
jego czasu S. Witkiewicz. „Mar 
lowdł życie z silą talentu i  tem 
peramentu, która go stawia w 
rzędzie najświetniejszych twór 
ców nie tylko naszej sztukiu.

Chełmoński kształcił się naj- 
pierió u Gersona, później w 
Monachium. Jakiś czas prze­
bywał na Ukrainie, potem w 
Warszawie. Był też parę lat 
w Paryżu. Wróciwszy do kra­
ju , osiadł na wsi, Z którą zwią­
zał swą sztukę.

Obrazy Chełmońskiego .robi­
ły na wystaioach zagranicz­
nych furorę. Zastanawiały i  
uderzały siłą dynamizmu, tem­
peramentu i  niespotykanym w 
akademickim, oschłym malar­
stwie, rozmachem, nastrojowo- 
ścią i  poetyckością. Były czymś 
nowym, innym, miały swój wła  ̂
ściwy narodowy wyraz. Biła 
też^z nich wielka prawda• ży­
ciowa, było w nich realistycz­
ne, malarskie, artystyczne wy­
rażenie tej prawdy.

Świadczą o tym najlepiej ta­
kie, o światowej sławie, prace, 
jak liczne słynne, zdumiewają­
ce dynamiką ruchu, „Trójki“ 
i  „Czwórki**, zaprzęgi pędzą­
cych rumaków w różnorodnych 
mistrzowskich kompozycyjnych 
ujęciach. Chełmoński należy 
bowiem do najzdolniejszych 
malarzy polskiego konia od 
szkapy chłopskiej do dzikich, 
rozhukanych bachmatów. Mli­
tował z pełnym umiłowaniem 
lud polski, wnikał głęboko z 
odczuciem w jego życie w ta­
kich dziełach jak „Jesień“, 
„Owczarek**, „Burza**, „Straż 
npenę,**, „Babie laiou, „Bocia­
ny*4 czy „Orka**, „Odlot żura­
wi*1. Rozumiał i przedstawiał 
bujność i  tężyznę tego życia 
jak i  jego trud i  znój.

Natura, przyroda we wszyst 
kich je j przejawach, różnorod­
ność kształtów i barw, świateł 
i  powietrzności, nastrójowości 
i  poetyckości znalazły plastycz­
ny, artystyczny wyraz, pełny 
prawdy i  realizmu w całym 
szeregu krajobrazów artysty. 
Chełmoński był znakomitym, 
głębokim pejzażystą a takie 
obrazy jak „Droga w lesieu 
czy owe znane liczne „Potoki 
na wiosnę**, krajobrazy z nad 
Dniepruil należą do arcydzieł 
polskiego malarstwa pejzażo­
wego.

W nowszy tń . formalis tycz­
nym malarstwie zatraciły się 
te wszystkie cechy swojskiego 
wyrazu i  narodowego charak­
teru by odżyć dziś', kiedy sztu­
ka polska ma zobrazować pla­
stycznie nowe tworzące się ży­
cie wsi polskiej w nowej for­
mie. Słusznym więc jest przy­
pomnienie i  jubileusz Józefa 
Chełmońskiego, którego naj- 
uroczyściej czci ziemia łowic­
ka, a z którą był silnie zwią­

zany. Niedawna uroczystość %o 
Łowiczu oraz wielka wystawa 
w Warszawie odsłaniają nam 
znowu wspaniałą twórczość te» 
go malarza ivsi i  ziemi pol­
skiej.

nctr-wa-ra.

Biała dama 
pomogła

I / ^  mrocznych salach wroc- 
l A y  lawskićh Sukiennic zainsta­

lowało się to lecie 1947 r. 
Muzeum Wojska Polskiego* 

Przed bramę zajechało p arą żaku- 
rzonych aut, wyładowano nieco 
starych okazów broni i w dniu 1 
września otwarto uroczyście nową 
placówkę kulturalną.

—  H istoria naszego Muzeum  —  
to zwykła historia wszystkich, nie- 
mai tego rodzaju wrocławskich 
placówek. Zaczynaliśmy dosłow­
nie z niczego opowiada dyr. Prze 
walski. - -  Kazano m i organizować 
muzeum i na początek dano do 
dyspozycji 3 sale w Sukiennicach 
i... dwie szczotki ryżowe...

P ie rw sz ą  eksponaty przybyły 
wojskowym autem z Legnicy. Nie 
wiele tego było. Komplet hakoto­
nie, trochę karabinów i  zardzewia 
łe kawałki zbroi.

— Legnica dała dobry początek
— ciągnie dalej dyrektor — po 
tym pierwszym transporcie nie by 
lo niemal tygó&nia, aby coś no­
wego nie przybyło do/Muzeum. I 
ten napływ eksponatów trwa do 
dnia dzisiejszego.

jednak nieliczny personel, z dy­
rektorem na czele tył w ciągłej 
tresce. Oto po prostu... nikt nie 
zaglądał do Muzeum, choć jego 
zbiory rosły i  stawały s^ę coraz  
bardziej atrakcyjne.

— Coś trzeba było radzić — oP<> 
w łada śmiejąc się  dyr. PrzewaJ- 
ski. —  Z  pom ocą przyszła nam n\ 
mniej, n i więcej, tylko Biała Da- 
ma.;.-'V'",v‘*- •' ' ' • •

Czy ją dokładnie kto widział, te­
go nie wiadomo. Ale z mrocznych 
sal Sukiennic popłynęły na miasto 
niesamowite pogłoski o wędrują­
cych za białą, kobiecą postacią 
zbrojach, o dziwnych hałasach ł  
innych równie sensacyjnych rze* 
czach.

Woźny Muzeum, który te histo­
rie opowiadał każdemu, miał praw  \ 
dę 4 grozę w-$pzath, a  dyrektor, 
zaindagowany • bynajmniej nie 
przeczył... W Muzeum Wojska Pol 
skiego działy się straszne rzeczyl

—  T o  pomogło. Biała Dama i  jej 
harce przekonały do nas wrocła­
wian. Od tego czasu odźwierny 
już nie drzemał, a zwiedzający, 
zwłaszcza młodzież, nasłuchawszy 
się  do syta mrożących krew  o po­
w ie ści woźnego, z coraz większym 
zainteresowaniem zapoznawała się 
? pięknymi okazami starych m ili­
tariów...

Zbiory Muzeum rozrastały się 
coraz bardziej, aż wreszcie skrom 
ny lokal w Sukiennicach stał się 
się za szczupły. W marcu br. zaczę 
ły  się  przenosiny do nowego bu­
dynku na wyspie, u  wylotu ul. 
Szewskiej. '

— A eksponatów stale przybywa
— mówi dyrektor. — Dziś już  po­
siad am y ponad 3,5 tys. okazów o 
bardzo wysokiej wartości. Między 
nim i znajduje się najstarszy pol­
ski okaz ostrogi rycerskiej, wyo- 
rany z pola pod Płowcami, kolek­
cja mieczów matojskich. zbroja 
rycerska { na konia z X V I w, bo  
ga%o inkustrowana srebrem, kom­
plet szabel japońskich i wiele in­
nych, niezwykle,. cennych i  rzad­
kich militariów.

Na razie Muzeum Wojska Pol­
skiego wciąż' jeszcze jest zamknię 
te, ,z powodu niekończącego się re 
montu budynku. Indagowany co­
raz częściej w tej sprawie przez 
prasę dyrektor wciąż naprzód 
przesuwa termin otwarcia. Podob 
no ostatni wyznaczono na 17 styez 
nia 1950 roku.

Maria Łukasiewiczowa

T:

3

w których dokoła niekończą­
cych sif rzędów stalug stoją 
uzbrojeni w ołówki i  rajszyny 
technicy, kreślarze i  kopiści•
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P ESHIHrlśrH
* yawędce, gdy nagle wpadła 
Jak burza pani Fi/f.

— Idziemy -na występ Antropa.i- 
iry. Zabieram żonę pana ( córką. 
Panowie pewnie takie się wybie

— Na czyj wystąp? -  zapytał 
pan Pączek niepewnie.
wy Antropantry. Wszyscy się wy

te dzisiaj występuje Antropantro?
Pan Pączek zaśmiał się wynio- 

Ile.

— Doskonale, to się spotkamy. 
Teraz jut pędzę. My Jedziemy na-

Po wyjściu pani Ftfl jakiś clą- 
tar >zawlst w tak niefrasobliwej do 
ostatniej chwili atmosferze gablne 
tu pana Pączka.
— No tak — pan Pączek 2abęb­

nił palcami o poręcz fotela. — Rze 
tzywlścle warto Iść.
pośpiesznie. .

— Tak.. Antropantro to wyśmle

— ....fila: wyśmienita siła...
— Owszem-:: tak.:: rzeczywl-

— Pań widział..; prawda?

ł zawsze jestem wyjątkowo za­
chwycony...

— Antropantro już kilka razy do 
nas przyjeżdt... właśnie... kilka 
razy jut u nas był wystąp Antro- 
patitry.

Sposobności. Wybierze się "pan?
— Bardzo chętnie. Najlepiej 

chodźmy razem.
— Wybornie. Niedługo trzeba 

tlą zbierać.
. Naraz pan Pączek zastanowił 
tlę nad czymś głęboko.

dzwoni do kasy, aieby nam zare­
zerwowana bilety.

Pan Pik spojrzał ne tetyon z 
tiużi/m zakłopotaniem

dobrych miejsc przez telefon,
— A potem mote zabraknąć bi­

letów.' Pan rozumie.. Antropan-

. — Najlepiej pojedźmy od , razu

miejsca, a potem wstąpimŷ  jesz-

pantrŷ  V  ̂  ̂ ^

Znać było Jednak, ie pan Pą-

UWyszli”z'domu. zawołali taksów 
hę. Pan Pik wsunął się w sam kąt 
samochodu. Pan Pączek usada- 
wiai się, sapiąc ociężale, 

szofer chwilę oczekiwał w mil-

kąd? ’ ^
Pan Pączek mruczał pod nosem, 

te mu niewygodnie, usadaiuial Si?

Szofer powtórzył: — Dokąd?

roztargnieniu. — Dokąd? No do 
tego... jakie slą nazywa... do.:: oj, 
psiakość, siedzi ml na końcu ję-

Pan Pik milczał Jak zaklęty.
/- Do... no. Jaktesz się to nazy-

Jak na mękach. Szofer, czekał. Pan 
Pik był nieustępliwie milczący.

gdzie występuje Antropantro 
Wyraz twarzy pana Pika stal 

Hę zawzięty

pan przypomni.

Wtedy pan Pik odpowiedział z 
chłodną, miatdtącą stanowczo-
^  NI i

nigdy nic O nim nie słyszałem l 
nie mam pojęcia, czy to jest met-
czy śpiewaczka, czy aktor czy

Pan Pączek opadł na oparcie 
taksówki i powiedział do szofera:

fciejś restauracji, trzeba coś prze 
kąsić. *

Wszystko zaczęło się od 
tego, że kochany tato 
podarował nam na Mi 

koła ja książeczkę z obrazkami 
ob. Brzechwy, a wujek Hipcio 
powiedział, że na taką „Igłę z 
nitką" to szkoda pieniędzy 
zwłaszcza, gdy je można; wy- . 
dać w przyjemniejszy sposób. 
Na to kocharijr tato odpowie­
dział wujciowi Hipciowi, że 
wujcio K pcio ma przekonania 
godne arki Noego, bo właśnie 
dzisiaj książka, powinna, być 
nieodłącznym , przyjacielem 
każdego człowieka pracy i 
wszyscy bez wyjątku powin­
niśmy znać arcydzieła polskiej 
i zagranicznej literatury. Wuj 
cio Hipcio okropnie obraził się 
na kochanego tatę i zaczął 
krzyczeć, że kto jak kto, ale 
właśnie on jest dokładnie obez 
nany w literaturze, bo od 
wszystkich swoich znajomych 
pożycza książki i dlatego ze­
brał sobie wcale pokaźną bi­
bliotekę, gdyż jest znanym bi­
bliofilem w całym przedwo­
jennym Wiedniu.

Na to kochany tato powie­
dział, że takie bibliofilstwo 
to zwykła kradzież i że za 
przywłaszczanie pożyczonej 
książki powinno się odpowie- 
wiadać przed sądem tak samo 
jak za wyciągnięcie cudzego 
zegarka z kieszeni. Wtedy 
wujcio Hipcio jęknął, zupeł­
nie jakby go zabolał brzuszek 
i powiedział, że to są skutki 
gdy były tajny radca byłej c. 
k. Austrii przebywa w nieod­
powiednim towarzystwie. I za 
raz sobie poszedł, aby się pod 
nieść kulturalnie wzwyż do 
knajpy na rogu.

A kochana babcia powie­
działa kochanemu tacie, że je 
żeli kochany tato obraża jej 
rodzinę, to niech jej przynaj­
mniej w zadośćuczynieniu

(  Nasse listy 1
M ; n a  na b m

W dodatku niedzielnym „Gaze-
w artykule zatytułowanym „Ge-

znajduje się taki fragment... „MD 
ZYKA SMETANY NIE TYLKO
Żyje WSrOd najszerszych
KRĘGÓW NARODU CZECHOSŁO 
WACKIEGO, ALE 2E DZISIAJ 
SZCZEGÓLNIE PRZEMAWIA DO 
NICH SWOIM TAK LUBIANYM 
JĘZYKIEM, JĘZYKIEM ŻROZU 
MIAŁYM NIE TYLKO DLA WY- 
KREDNEGO KRYTYKA I ZNAW­
CY. LECZ I DLA MASOWEGO 
KONSUMENTA — ROBOTNIKA 
1 CHŁOPA". .

rwść mlsTrzâ Smetanŷ ecẑ asta- 
nawiam się czy masowy konsu­
ment otrzymuje Ją na bony tłusz­
czowe czy mięsne?

. Krzysztof Prądzyńśkb,

Czworaczki

zmieni książkę w bibliotece 
miejskiej. Więc kochany tato 
zaraz pojechał i zabrał nas ze 
sobą, żeby kochana babcia 
mogła się przygotować inte­
lektualnie na czytanie książ­
ki.' ■ ••

W miejskiej bibliotece pu­
blicznej pewna bardzo miła si­
wa pani poinformowała kocha 
nego tatę, że abonament kosz­
tuje pięć złotych miesięcznie. 
Na to kochany talto powie-

dziesiątków milionów ludzi w 

kuka tysięcy osóo poiólkło ze

do szpitala amerykańskiego. 
Lekarze badają go. Leczą.
Po kilku tygodniach jeden z le-

tygodni leczymy na ióltaczkę, a 
pan się ml nie przyznał dotych­
czas, te pan jest Chińczykiem!

— A co pan myśli, panie dokto­
rze, ie uczciwy Kuomintangowiee

wszystkich .,zwycięstwach“?

K  W  A D  R A I  
szybkiej orientacji

W kratkach naszego „kwadratu szybkiej orientacji“ 
mamy umieszczone litery od A — P. Litery te są numero­
wane w porządku alfabetycznym. Należy w jaknajkrót- 
szym czasie poslcreślać litery trzymając się porządku alfa 
betycznego i znaleźć przy tym błędy w numeracji.

Jeżeli czynność tę wykonasz w 20 sekund orientujesz 
się bardzo szybko i możesẑ  sobie postaimć „celująco".

Od 20 do 40 sekund bardzo dobrze, od 40 — 60 se­
kund dobrze, od 60 do 90 sekund, przećwicz sobie jeszcze 
raz w brulionie.

Powyżej' 1,5 minuty jesteś gapa!
A więc bierz zegarek z sekundnikiem:
Na miejsca — gotowi — hop! . ,

uczy, że należy starszych na­
śladować, więc położyliśmy się 
brzuszkami na te stoły i zaczę 
liśmy się mocować z łańcusz­
kami. Naszemu najstarszemu 
braciszkowi, temu co dłubie w 
nosku, odrazu udało się zer­
wać łańcuszek, a ten drugi, co 
lubi mleko, rozerwał sobie spo 
denki. Nasza siostrzyczka, co 
rysuje bohomazy w pokoju 
dziecinnym, zastosowała spec­
jalną metodę znaczenia odci­
sków palca na kartkach kata- 

- logu, wzorując się na pewnej 
obywatelce z głową uczesaną 
niby kopa siana.

Kiedyśmy tak wszyscy szu­
kali książki dla kochanej bab­
ci, to najmłodsza siostra, ta 
nieznośna smarkata zaczęła 
strasznie płakać, bo jafibś nie 
mogła się uporać ze swoim 
łańcuszkiem. Wtedy kochany 
tato przestał rozmawiać z tym 
miłym panem od wydawania 
książek i dał nam wszystkim 
klapsa. A ten miły pan od 
wydawania książek powie­
dział, że wyrywanie łańcusz­
ków to drobiazg, bo można je 
znowu umieścić. Ale niektórzy 
czytelnicy tak kochają książki, 
że z nadmiaru miłości zabiera 
ją sobie katalogi do domu. 
Wtedy kochany tato bardzo 
się zdenerwował, powiedział, 
„że dobrze, że ten mamut Hi­
polit tego nie słyszy" i chciał 
zaraz wracać do domu.

Kochana babcia chciała ko­
niecznie przeczytać powieść 
Kruczkowskiego pt. „Kordian 
i cham". Ale ponieważ ta 
książka była w czytaniu, wiec 
skompletowaliśmy ją wła­
snym przemysłem. Mianowi­
cie wybraliśmy dla kochanej 
babci J. Słowackiego „Kordia­
na" i „Chama" E. Orzeszko­
wej. X w tym nastroju familij 
nym pojechaliśmy na Krzyki.

Czworaczki Dolnośląskie

To nie są kpiny proszę pitAstwa 
— słoń jest naprawdę wyjątkowo

czy to bynajmniej, żeby był fili-

ale w tym olbrzymim cielsku mie 

zresztą zaraz się o tym przekona-

1 N T E L I G  E N 7  NA 
h t d k a

ł 7 d*° mądry mędrzec ze
V~ ' Wschodu Ben -  Akiba, po 
wiedział, że nie ma nic nowego 
pod słońcem, bo wszystko Już by­
ło. Czcigodny starzec' z pewnością 
Jednak nie wiedział, że stolica Doi 
nego Śląska posiadać będzie ta­
kie fenomeny, jak mówiąca kio­
ski. A Jednak tak właśnie -Jest. 
Fakt ten sprawdzi z łatwośc'ą 
każdy mieszkaniec Wrocławia, któ 
ry zechce pofatygować się na ul 
Traugutta. Tam koło domu ozna­
czonego numerem 54 na filarze 
Widnieje podobizna Jakiegoś bli­
żej nieznanego obywatela, a u- 
mieszczona poniźei emaliowana ta 
bliczka głosi: ..BLIŻSZYCH IN­
FORMACJI UDZIELA BUDKA 
PRZY KOŚCIELE".

nie wierzy, niech się s«m przeko- 
na- Kra • Kra

Refleksje przyjezdnego z protein 
cjl.

— Właściwie we Wrocławiu, nie 
ma dokąd pójść do teatru. W OP«

Teatrze Kameralnym wyprzedane

Właściwie to wrocławskie przed­
stawienie „Niemców" przypomina 
Niemcy Zachodnie.
— DlaczegoT
— Wyprzedane.

Nowy kierownik „Artos" we 
Wrocławiu ob. Zakrzewski pisze 
podobno utwór „Duma-s o Arto-

O pewnym dygnitarzu, którego 
kariera naole slą urwała

Nowy program to Radio wro­
cławskim montuje się nader o- 
plerzchale.

wie o słoniu, powiedział, źe Jest 
to bardzo duże zwierzą, które ma 
4 nogi 1 ogon z tyłu i z przodu. 
Cny Pani wie dużo więcej o sło­

nie -  i’ Już?” AhaU t ajeiJKze, źe 
na wolności lamie drzewa. To nie 
duło. Spróbujmy więc zawrzeć ze 
słonkiem bliższą znajomość.

Na wolności słoń spędza prawte 
cale tycie na pracowitym jedze­
niu, — ażeby odżywić zieloną pa­
sza swoje bądź co bądź niezwyk­
łych rozmiarów cielsko, musi bez 
przerwy jeść przez U — 20 go­
dzin no dobę. Za to sypia bardzo 
mało. Nie maczy to, te by cier­
piał na bezsenność, ale 2 godziny 
snu na dobę w zupełności wystar­
czą dla odświeżenia sloniego umy 
słu. Pozostałe * godziny dziennie 
spędza na spacerach i rozmyśla- ‘ 
niach. Jest niezuiykle czuły i sub­
telny to stosunkach rodzinnych. 
Zdrady małżeńskie wśród słoni 
nie Mata Ją się wcale. Gdy para 
olbrzymów zapała ku tobie miłoś­
cią, nie rozdzielają się ani na 
chwilę — wspólnie terująrazem 
spacerują, razem rozmyślają o ni­
cości tycia sloniego.

Często się zdarza, te słoń dziki 
.poczuje afekt do słonicy pracują­
cej i „wychowanej“ jut przez czlo 
wieka — wtedy dobrowolnie rezyg

Smiajmif óią
sami z siebie
MYŚLĄCE OKO 

W a iyw o i inteligentnie redago­
wanej stronie miejskiej wydania 
jeleniogórskiego „Słowa-  tikazaia

m. in. czytamy:
„MIMO, ZE PRZEDSTAWIENIE 

TRWA PRAWIE CZTERY GODZI 
NY ZMUSZA OKO W 71) Z A 
PRZEZ CAŁY CZAS DO WSPÓŁ- 
MYŚLENIA i WSPOŁCZUWANIA 
Z BOHATERAMI SZTUKI".

W parę dni spotkaliśmy przy-

Rfimo^pochmurnego °dnih nosit 
ciemne okulary, podobno oko je­
go zmęczyło się od myślenia

(Jut)

SUBTELNY
JA K  SŁO Ń

wybranką serca.
W lasach Birmy i Siamu słonie

ponad 100 sztuk. Dzień roboczy 
słonia trwa bardzo krótko, bo na] 
wyżej t — 5 ffodsin, przy czym w 
gorącej porze roku słonie otrzy­
mują urlop zdrowotny. W ten spo 
sób słoił nie przepracowuje rocz. 
nie więcej Jak iOO godzin. Resztą

czasu spędzają słonie na wolnych 
spacerach po dżungli. Jedyną o- 
mąką „wychowania‘‘ takiego wol 
no chodzącego słonia Jest długi 
taAcuch, który ciągnąc się po zie­
mi znaczy to piasku dżungli głę­
boki Siad.

Przebieg ty cła słonia Jest po. 
dobny do życia człowieka. Mając 
lat ls zaczyna się wciągać do tele­

pracy. Pełnię »ił osiąga mając lat 
25. W wieku 65 lat spracowany 
słoń zasłużył Jut sobie na emery­
turę, którą spędza na przygląda* ’ 
niu się pracy swych towarzyszy.

Młodego słonia chwyta się w 
dżungli przy pomocy tzw. „ked- 
dah“ — są to bardzo głęboki* 
wilcze doły, w które wpada kan­
dydat na pracownika zakładów

Plotki i ploteczki
— Podobno dyrektor X. jest mo

m-  Żadna nowina, co wieczór wi­
działem go chwiejącego się zwtasz

podobno Teatr popularny przy­
gotowuje wodewil pod tytułem 
„Paweł i Gaweł w jednym stali 
domku". Będzie to popularny wo

drzewnych w podzwrotnikowym

Z początku słoń wzdraga się i zży 
ma przeciw pozbawieniu go wol­
ności. Czasami nawet umiera z tę­
sknoty za dżunglą. Po roku rozpo- 
czy na się systematyczna nuka pra 
cy. W tym celu przywiązuje się 
kandydata mocnymi sznurami 
między dwoma doświadczonymi 
słonicami, które z wielką cierpli­
wością uczą nowicjusza arkanów 
transportu drzewa. Nauczycielki 
traktują twą misję z wielką po­
wagą i niejednokrotnie mato poję­
ty uczeń otrzyma dobrego klapsa 
trąbą. Słonice te znane „kusZki" 
bardzo lubią swój zawód pedago-

praca słoni polega na transporto 
waniu olbrzymich kłód drzewa 
przy pomocy trąby lub łańcucha 
przez niedostępne puszcze. Słoń 
przedziera się przez gąszcze, a czę 
tto i wspina się po stromych gó­
rach ze zręcznością, które) trudno 
byłoby się spodziewać po takiej

Mocno rozwinięty Jest u słoni 
instynkt stadny. A. W. Smith o- 
powiada, że pewnego razu towa­
rzystwo transportowe w Birmie 
chciało przewieźć młodego słonia 
w wozie kolejowym. Pasażer zanie 
pokojony ruchami wagonu rącząt 
rozpaczliwie trąbić. Na pomoc 
•zbiegło się cale stado słoni, odpo­
czywające właśnie po pracy w są-

wagonu kolejowego pozostały 
drzazgi, a przy sposobności rozle­
ciał się w kawałki i budynek sta­
cyjny. Po uwolnieniu niefortunne 
go pasażera, zadowolone słonie 
najspokojniej wróciły do przerwa­
nej slesty poobiedniej.

W Sclbskł

(Racjonalizator
G E N IU S Z

Do pokoju redakcyjnego wcho­
dzi dość przyzwoicie ubrany pa* 
i zmierza do mojego biurka.
— przepraszam, czy może rrU 

pan poświęcić kilka minut rozmt 
wy? — zapytał.

— Słucham pana.
— Tyle się mówi dzisiaj 0 ra. 

cjonalizatorstwie, nowych pomy­
słach t wynalazkach, ie postanowi 
lem również za pośrednictwem 
„Zwierciadła" podać kilka projeft 
tów...
Po małej przerwie „wynalaz-

. -  Tyle się mówi dzisiaj o pano- 
szącej się biurokracji, O „papier• 
kowej wojnie", a chronicznej pe­
danterii urzędników — a co tlą 
robi przeciw temu? — Nic. Kom. 
pletnie nic. Najwyżej od czasu do 
czasu ukazuje się nowy okólnik 
karcący pewien rodzaj postępowa 
nia, po czym okólnik idzie „ad aa 
ta" ł zaczyna się wszystko da ca. 
po... A Ja proszę pana mam rady. 
kalne lekarstwo na biurokrację.

Spojrzałem na mego gościa * 
najwyższym podziwem i Jednocze- 
śnie z dyskretnym niedowierza-

Nigdy ni* rzucam słów na widJr 
— przeciął mi krótko. Otóż spo­
sób mój, jak zresztą każda wielka 
rzecz, Jest strukturalnie biorąc 
bardzo prosty w założeniu. Nale­
py zorganizować Komitet no Wal­
ki z Biurokracją. Kompetencja 
Komitetu są tyle szerokie ile nad-

stytucja musi się mu podporządko

na zaprowadzeniu ewidencji wszy 
stkich dyrektorów, naczelników, t

niu pracy między nich. Pracą — ul 
rozumieniu Komitetu, nazywała 
by się wydawanie drobnych zle-

Miejskiego poszedłby osobiście 
(nie za pośrednictwem gońca) do 
Elektrowni Miejskiej z prośbą o 
załączenie tablicy rozdzielczej w 
domu przy ul. X... Natomiast ■ dy-
szedłby do Ubezpieczalni Społecz­
nej z prośbą o skierowanie do prze 
świetlenia. Dyrektor Ubezpieczał- 
ni udałby się do Zarządu Miasta, 
aby załatwić przydział mieszkanio 
wy. Następstwo dnia odbyto by się 
konsorcjum, na którym wszyscy ct 
panowie wypowiedzieliby wnioski

się poprzedniego dnia w czasie za

dwóch miesiącach biurokracja 2nl 
klaby z powierzchni ziemi Jak 
szczury po ostatnim odszczurza-

Z uwielbieniem spojrzałem ne

wszystko 2Takich i Tm podobnych 
pomysłów mam setki. Zdradzę pa 
nu Jeszcze jedną pozycję.

Wciąż móu)! się o braku miejsca

P Skinąłem potakująco głową.  ̂ •

wozów. Nieprawda! Brak .

czynienia, że loŝ  pozwolił mi po-

we biegną ulicami obok siebie, 
tzn. jedne wozy idą w Jedną, dru­
gie w drugą stronę. Projekt mój 
zastrzega sobie małą zmjanę̂ tzn.

-  Kiedy w ozy będą

mTS]eśzcz?jSlmPwóz. WydMek 
na taki „wóz" nie będzie przekra.

desek I czterech haków. ̂  ^

cJęTradość, jaka odbijała się na 
mej twarzy, uśmiechnął się po­
błażliwie 1 zaczął mówić dalej.

— Narzeka się na znikomą ilość 
kin, na kilometrowe ogonki przed

Niechby ZFi!m Polski w poczekai 
niach kinoteatrów, zamiast utrzy­
mywać rezerwowe oddziały1 po­
rządkowych, pilnujących porząd­
ków w kolejkach, urządził stoły 
bilardowe, szachowe i brydżowe, 
rączę panu, że o każdej porze 
dnia i nocy doszedłbyś spokojnie

mówić. Niech spróbują, to zoba­
czą.

Ale bardzo pana przepraszam rr 
przerwał spoglądając na zegarek. 
Jut IJ-fa a Ja mam konferencję a 
I9 tej. To móufląc położył na biur­
ku swój bilet wizytowy — zatem 
żegnam pana. — Odprowadziłem

widzenia... Wróciłem do biurka, 
podniosłem bilet wizytowy, na któ 
rym widniało nazwisko — genlu-

dr Nepomucen Chyś

RY B Y
M A J A

G Ł O S
Ulubienice Wrocławia. „złote 

rybki" z fos miejskich, złożyły w 
Komendzie Miasta, skargę na Za­
rząd Miejski za zakłócanie Im spo 
koju w czasie ostatniego połowu,
— Albo dacie nam spokój I pr*e 

staniecie nas łowić, albo nie poka-

Tymi słowy kończy tlę skarga 
(JJ>

4

dział, że na tak tani abona­
ment może sobie pozwolić każ­
dy i, że z takiej biblioteki po­
winien korzystać cały Wroc­
ław. I rzeczywiście mnóstwo 
ludzi tłoczyło się przy barier­
ce gdzie pewien młody, ale

w bibliotece

również miły pan wydawał 
książki. Katalogi książek leża­
ły na długich stołach i były 
przymocowane do blatu żelaz­
nymi łańcuszkami. Ponieważ 
kochana babcia zawsze nas


